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W sylwestrowo-noworocznq noc
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Weszliśmy na drogę porozumienia
i współpracy wszystkich Polaków

^W^ckrcij długi i szeroki rr Najdroższej naszej Ojczyźnie
wszystkiego co najlepsze"

Księga życzeń noworocznych w Belwederze

nic nie może nas z niej zepchnąć
9

Orędzie noworoczne

przewodniczącego Rady Państwa
RODACY!

OBYWATELE POLSKIEJ RZECZY­
POSPOLITEJ LUDOWEJ!

W wieczór sylwestrowy ubiegłego roku

stanąłem przed Wami pełen troski i nie­
pokoju o dalszy rozwój sytuacji między­
narodowej.

Nowe rodzaje broni jądrowej w Europie
Zachodniej, wzrastająca agresywność sił
imperialistycznych, ośmielająca ugrupowa­
nia rewanżystów zachodnioniemieckich,
zamrożenie dialogu Wschód — Zachód, za­
ostrzenie we wszystkich zapalnych punk­
tach naszego globu, restrycje zachodnie
wobec Polski i dążność do jej dyploma­
tycznej izolacji — taki był ciemny obraz
świata, budzący sprzeciw wszystkich, któ­
rzy pragną uchronić ludzkość od nowej
katastrofy wojennej.

Dlatego też, Szanowni Rodacy, zwróćmy
życzliwe myśli ku tym, którzy w odcho­
dzącym dziś roku walczyli o pokój, nieza­
leżnie od tego z jakich to czynili pobudek,
z jakiej filozofii czerpali natchnienie.
Wspólna jest im bowiem świadomość, że

pokój jest ludzkości tak niezbędny jak po­
wietrze wszystkiemu co żyje.

Podziękujmy im za to, że przeciwstawili
się zdecydowanie dalszemu pogarszaniu
stosunków międzynarodowych i przyczynili
się do powstania sytuacji, która pozwala
żywić nadzieję poprawy, mimo iż przyczy­
ny niepokoju nie zostały jeszcze usunięte,
a nie brak i zapowiedzi nowych niebez­
pieczeństw.

Wraz ze Związkiem Radzieckim i innymi
państwami socjalistycznymi należymy do
najaktywniejszych bojowników o pokojo­
we współżycie wszystkich narodów. Jes­
teśmy więc współtwórcami tej nadziei.
Życzmy sobie i wszystkim ludziom dobrej
woli na całym święcie, by możliwie rych­
ło przeobraziła się w trwałą rzeczywistość.

Pokój na świeeie i spokój we własnym
kraju to warunki niezbędne, byśmy kon­
tynuować mogli proces socjalistycznej od­
nowy, coraz zgodniej i wydajniej praco­
wać, coraz ufniej spoglądać w przyszłość
naszą, naszych dzieci i wnuków.

Potwierdziły to w całej rozciągłości do­
świadczenia mijającego roku, potwierdził
bilans całego czterdziestolecia Polski Lu­
dowej. Skromnie obchodziliśmy ten jubile­
usz. Bez nadmiaru wielkich słów, ale z u-

czuciem głębokiej wdzięczności wspomina­
liśmy tych, co krwią własną znaczyli dro­
gę wyzwolenia i tych, co już od nas ode­
szli, bądź znajdują się z racji wieku i ut­
raty sił na zasłużonym odpoczynku, a w

życiorysach swoich mają zapisany ogrom­
ny trud odbudowy kraju ze zgliszcz wo­
jennych. Z uczuciem sprawiedliwej dumy
mówiliśmy, że 40 lat pokoju wyzwoliło
twórcze siły ludu naszego, który przeobra­
ził swój kraj, unowocześnił jego gospodar­
kę, dokonał ogromnego postępu w dziedzi­
nie oświaty i kultury.

Przeżyliśmy w tym czterdziestoleciu ra­
dość zwycięstwa, ale i gorycz niepowo­
dzeń, obok osiągnięć nie brakło zjawisk
ujemnych i bolesnych. Nie tailiśmy ich,
bo ludzką rzeczą jest błądzić, ale niegodną
uczciwych ludzi jest wypierać się włas­
nych słabości, nie wyciągać z nich wnios­
ków i nauk. Mogliśmy to uczynić, tym
śmielej, że z całokształtu rezultatów na­
szej pracy chlubić się mógłby każdy na­
ród, nawet znacznie mniej od nas przez
wojnę zrujnowany.

Do tego pozytywnego bilansu rok 1984
dopisał nowe osiągnięcia, doniosłego zna­
czenia już dziś, a jeszcze ważniejsze dla
naszej przyszłości. Dla przykładu wymie­
nię tylko niektóre z nich. Niewątpliwe po­
stępy normalizacji wyraziły się w dalszej
poprawie funkcjonowania gospodarki, w

rozwoju niezależnych i samorządnych
związków zawodowych, które pod koniec
roku dojrzały do utworzenia swej ogólno­
krajowej reprezentacji, a także — i to jest
szczególnie ważne — w wyraźnie zamani­
festowanej przez znaczną większość spo­
łeczeństwa woli wykorzystania demokra­
tycznych reform ustrojowych dla aktyw­
nego uczestnictwa we współrządzeniu kra­
jem i wspólnej zań odpowiedzialności. Wy­
kazały to wybory do rad narodowych i sa­
morządów mieszkańców. Powinny one

przynieść — w miarę krzepnięcia tereno­
wych organów władzy — poprawę warun­
ków życia i pracy ogółu obywateli. Ale
nie zapominajmy, iż przyniosły one także
bardzo ważny skutek bezpośredni.

Była nim szeroka amnestia, jaką mógł
uchwalić Sejm, stwierdzając poważne po­
stępy normalizacji stosunków społecznych.
To z kartek wrzucanych do urn wybor­
czych powstał klucz otwierający bramy
więzienne.

Postępy normalizacji raz jeszcze 1 bez
żadnej wątpliwości udowodniły, że tu i

tylko tu, między Odrą i Bugiem, rozstrzy­
gać się mogą losy naszego narodu. Wyka­
zały one bowiem, że wszelkie obce restryk­
cje i sankcje, wspomagane przez usiłującą
anarchizować nasze życie wielką machinę
propagandową, mogą nam szkodzić, hamo­
wać tempo wychodzenia z trudności gospo­
darczych, ale nie są w stanie decydować o

drodze narodu, jeśli on ma wolę utrzymać
swą godność i niezawisłość swego państwa.

Temu też przypisać należy, że załamała
się polityka izolacji dyplomatycznej Pol­
ski. A to stwierdzenie ważne jest nie tylko
dla nas. Polska jest zbyt ważnym czynni­
kiem stabiiizacji w naszym regionie świa­
ta, by można było się bez niej obejść, gdy
myśli się poważnie o losach Europy, o

sprawie pokoju, o współpracy międzynaro­
dowej.

A te wszystkie zjawiska razem wzięte
powodują, że kończący się rok żegnamy
zmęczeni ciężkimi wciąż warunkami życia,
ale świadomi, że go nie zmarnowaliśmy,
że uczyniliśmy wiele, by mieć prawo do
nadziei, że następny —

także trudny — będzie
poprawy.

SZANOWNI RODACY!

Pozwólcie mi jeszcze
wraz z Wami, co uczynić
spieszyć korzystne zmiany w naszym zbio­
rowym, wspólnym życiu.

Polska Ludowa, stworzona w sprawiedli­
wych, piastowskich granicach, jest ukoro­
nowaniem całego polskiego procesu histo­
rycznego. Czerpie więc siły żywotne z pra­
cy współczesnych pokoleń swych obywate­
li, ale również z tego wszystkiego, co jest
dorobkiem pokoleń poprzednich, choćby i
najodleglejszych. Wiele z doświadczeń e-

pok minionych ma i dziś pełen walor ak­
tualności. Szczycimy się — i słusznie —

naszym „złotym wiekiem”, okresem pano­
wania dwóch pierwszych Zygmuntów, ów­
czesnym rozwojem kraju, rozkwitem jego
kultury. Ileż to razy powtarzał każdy z

nas z dumą, ż« Polska była wówczas kra­
jem wielkiej tolerancji, że dzięki temu nie
zaznała wojen religijnych, że nie było, u
nas stosów inkwizycji. Ćzyżbyśmy dziś
mieli o tym zapomnieć? Czyż nie jesteśmy
godni tego wspaniałego dziedzictwa? Czyż-
byśmy mieli odrzucić nauki tamtych cza­
sów?

Weszliśmy
współpracy
już na niej
ale przecież
nie może nas z niej zepchnąć. Nie wolno
nam, w imię dobra narodu i jego państwa,
na to zezwolić.

Taka jest niewzruszalna wola władz
państwowych i głównych sił politycznych
kraju, taki jest najlepiej rozumiany inte­
res całego społeczeństwa. Musimy wciąż
konsekwentnie powtarzać tym wszystkim,
którzy się wahają, którzy są nieufni, a na­
wet ty.m, co dziś jeszcze zaczadzeni są fa­
natyzmem i

zumieją, że
„niezależnie
jeśli chcesz
pracować — wyciągamy do ciebie przyjaz­
ną dłoń”.

To warunek pierwszy. Drugi jest nie
mniej ważny, bo bez jego spełnienia nie
może prawidłowo funkcjonować najwyż­
sza forma organizacji życia narodu —

państwo. To praworządność, obowiązująca
wszystkich bez wyjątku, władze każdego
szczebla i ogół obywateli. Nikt nie może
prawa łamać bezkarnie i musi się spotkać
z powszechnym potępieniem.

Z takim potępieniem spotkała się bez­
przykładna prowokacja, która fizycznie
godziła w jednego człowieka, politycznie i
moralnie w ideę porozumienia, a więc w

nas wszystkich. Zgodnie też z wolą po­
wszechną prowokatorzy muszą ponieść za­
służoną karę.

Warunek trzeci — to powszechne zrozu­
mienie, że tylko własną pracą, coraz lepiej
zorganizowaną, coraz wydajniejszą, przy­
spieszyć możemy poprawę swego material­
nego bytu, żyć godnie, rozwijać kulturę
ojczystą.

Ta prawda staje się coraz bardziej oczy­
wista dla najszerszych kręgów polskiego
społeczeństwa. Im więc wszystkim, milio­
nom ludzi pracy — robotnikom, inżynie­
rom, rolnikom, pracownikom ośwdaty, na­
uki i kultury, wszystkim, którzy pomna­
żają wspólne nasze dobra i tym wszyst­
kim, którzy je osłaniają ofiarną swoją
służbą — ślę słowa gorącej podzięki.

Chylę czoło przed kobietami polskimi.
Dziękuję z głębi serca za ich pracę w wie­
lu ważnych dziedzinach życia naszej naro­
dowej zbiorowości, za zaszczytny, ale prze­
cież niełatwy obowiązek wychowania mło­
dego pokolenia, za trudy, jakie znosić mu­
szą w swych gospodarstwach domowych.

Do młodych obywateli zwracam myśli
najżyczliwsze, pragnąc, by w dzisiejszej
złożonej rzeczywistości znaleźli jak naj­
więcej satysfakcji z tworzenia nowych
■wartości, z aktywnego uczestnictwa w u-

macnianiu ojczystego kraju.
Gorące, serdeczne pozdrowienia ślę tym

wszystkim, którzy nie mogą dzielić ze

swymi bliskimi radości tego wieczoru, dla
nas się trudząc na rozlicznych posterun­
kach pracy, czuwając nad naszym zdro­
wiem, strzegąc naszego bezpieczeństwa i
spokoju.

A my razem złóżmy życzenia narodom
z nami sąsiadującym i od nas oddalonym,
wszystkim naszym zagranicznym przyja­
ciołom, by wciąż umacniały siły pokoju i
postępu, dla ich dobra, dla dobra całej
ludzkości.

Prześlijmy pozdrowienia Polakom roz­
sianym poza granicami kraju. Niech w ten
wieczór sylwestrowy odczują naszą blis­
kość, niech wspomną „stary kraj” z tą sa­
mą życzliwością, z jaką my o nich myśli-
my.

A przed Wami wszystkimi, Szanowni
Rodacy, wyrażam pragnienie najszczersze:
„niech życzenia, które składać sobie dziś
będziecie, przepojone będą nadzieją, a rok,
który jutro rozpoczniemy, przyniesie jej
pełne urzeczywistnienie. Niech miłość pa­
nuje w każdej rodzinie, a zgodna, twór­
cza praca w całym narodzie, rodzinie wszy­
stkich polskich rodzin”.

choć na pewno
dalszym etapem

zastanowić się
należy, by przy-

na drogę porozumienia 1
wszystkich Polaków, mamy
pierwsze, nie wystarczające,

widoczne sukcesy. Nikt i nie

tym, co wciąż jeszcze nie ro-

anarchia to droga donikąd:
od tego coś czynił wczoraj,

z nami dla wspólnego dobra

W tę jedną jedyną noc w roku, tylko niewiele
osób pamięta o tym, że cisza nocna obowiązuje
od 22 do 6.00. Rzęsiście oświetlone okna restau­
racji, kawiarń i mieszkań, dźwięki muzyki, wi­
rujące w tańcu pary, sprzedawcy baloników na

ulicach — wszystko to złożyło się na atmosferę
sylwestrowej nocy i życzeń pomyślności, które —

przy dźwięku wybijających północ zegarów —

jak krąj długi i szeroki składaliśmy sobie i swo­
jej ojczyźnie. W nowy 1985 rok — choć na pe­
wno nie będzie on łatwy — wkroczyliśmy z wie­
loma nadziejami, że przyniesie nam przynajmniej
częściowe rozwiązanie naszych codziennych trosk
i kłopotów, a światu — upragniony pokój.

KRAKÓW
(Inf. wł.) Ostatnią noc stare­

go roku spędzaliśmy różnie.
Niektórzy, uśpieni telewizyj-

■nym programem nastawiali
budziki na dwunastą, by w ro­
dzinnym gronie „osuszyć”
butelkę szampana i złożyć so­
bie życzenia. Inni witali rok
1985 w gronie przyjaciół. Byli
i tacy, którzy tę noc spędzili
w lokalach: na balach lub dy­
skotekowych szaleństwach.

W „Holiday Inn” sylwestro­
wa zabawa, prowadzona przez
wodzirejów, okraszona wystę­
pami artystów, rozpoczęła się
ogodz.21itrwałaażdo6ra-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

WARSZAWA (PAP). „Najdroższej naszej Ojczyźnie
wszystkiego co najlepsze” — słowa te zostały zaczerpnię­
te z księgi życzeń noworocznych, wyłożonej tradycyj­
nie 1 stycznia w Belwederze. Wpisane do niej życzenia
pomyślności dla kraju i współobywateli, dla Rady Pań­
stwa i jej przewodniczącego prof. Henryka Jabłońskiego
łączą się z wyrazami zadumy i troski nad losami naszego
wspólnego domu — Polski.

Ó godzinie 11.00 do Sali Pompejańskiej Belwederu,
gdzie przewodniczący Rady Państwa spotyka się z gło­
wami państw i odbywają się ceremonie nadawania od-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Delhi

W Kombinacie HiL z udziałem J. Gajewicza i T. Salwy

Gospodarska rozmowa na zakończenie

starego i u progu nowego roku
(Inf. wł.) Tradycyjnym

zwyczajem w ostatnim dniu
roku przedstawiciele władz
partyjnych i admiinistracyj-
nyoh Krakowa — I sekretarz
KK PZPR Józef Gajewicz i

prezydent Tadeusz Salwa —

gościli w Kombinacie Meta­
lurgicznym Huty im. Lenina
W towarzystwie dyr. naczel­
nego Eugeniusza Pustówki 1
sekretarza KF PZPR Stani­
sława Korzenia udali się do
Zakładu Wielkopiecowego.
Tutaj, z udziałem kierowni­
ka Stanisława Czosnyki. I
sekretarza KZ PZPR Zakła­
du Wielkopiecowego Tadeu­
sza Boćniewicza i I sekreta­
rza POP PZPR Wielkich
Pieców' Kazimierza Madeja
— serdeczna. rodzinna roz­
mowa .na temat spraw Kom­
binatu HiL oraz .jego zalo-

(DO KOŃCZENIE NA STR. 2)

Spotkanie w Tarnowie

Udział

wierzących obywateli
w rozwiązywaniu

polskich spraw
W oddziale ChSS odbyło się

spotkanie inteligencji katolic­
kiej Tarnowa, przedstawicie-

. li duchowieństwa oraz dzia­
łaczy Chrześcijańskiego Sto­
warzyszenia Społecznego, po­
święcone zadaniowi społeczno-
obywatelskim chrześcijan, w

rozszerzaniu i pogłębianiu po­
rozumienia narodowego oraz

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Zaprzysiężenie Rajiva Gandhiego
Depesza gratulacyjna od W. Jaruzelskiego
DELHI (PAP). Prezydent Indii Giani Zail Singh zaprzysiągł

w poniedziałek Rajiva Gandhiego jako premiera Indii.
Rajiv Gandhi w wygłoszonym kilka godzin wcześniej prze­

mówieniu w parlamencie oświadczył, że priorytetowym zada­
niem jego rządów będzie polepszenie losu najuboższych.

WARSZAWA (PAP). I sekretarz KC PZPR, prezes Rady
Ministrów, gen. armii Wojciech Jaruzelski wystosował de­
peszę gratulacyjną do Rajira Gandhiego z okazji ponownego
powołania go na stanowisko premiera Republiki Indii.

Rzym

Fot. WACŁAW KLAG

Papież Jan Paweł II

o rokowaniach rozbrojeniowych
WATYKAN (PAP). Po mszy, odprawionej w dzień Nowe­

go Roku w bazylice św. Piotra z okazji Światowego Dnia

Pokoju, papież Jan Paweł II przemówił do ok. 40 tys. wier­
nych, zgromadzonych na placu przed bazyliką, poruszając
sprawę negocjacji rozbrojeniowych, jakie mają się rozpocząć
7 stycznia w Genewie między delegacjami ZSRR i USA.

Papież określił decyzję podjęcia rozmów jako „wybór mą­
drości”, wyrażając jednocześnie przekonanie, że ich przebieg
nie będzie łatwy

Obie strony — powiedział papież — powinny zrozumieć, że

grozi im to samo ryzyko, uwzględnić słuszne wymagania i
realne interesy drugiej strony, zaakceptować skuteczne syste­
my kontroli.

Phnom Penh

Wizyta Józefa Brożka u kolejarzy sądeckiego

Węzła PKP

Tradycje,
które zobowiązują

(Inf. wł.) Już od dziesięcio­
leci Nowy Sącz określany jest
mianem miasta kolejarzy. Pra­
cują oni w Zakładach Na­
prawczych Taboru Kolejowe­
go, a około sześciotysięczna
rzesza kolejarzy zatrudniona

jest w jednostkach organiza­
cyjnych, wchodzących w skład .od niedawna także organiza-
sądeckiego Węzła PKP. Kole- cja związkowa, która w swych
jarze tego węzła od wielu lat
słyną z rzetelnego i ofiarnego (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

wykonywania swych
Niemałą rolę w

niu ich do takiej
stawy zawodowej
cząca pół tysiąca
zakładowa organizacja partyj­
na, której przewodzi I sekre­
tarz KZ Seweryn Legutko, a

zadaii.
mobilizowa-
właśnie do-

spełnia li-

towarzyszy

Zmarł premier Kampuczy
PIINOM PENH (PAP). Jak poinformowała agencja kampu-

czańska SPK, 31 grudnia 1984 r. zmarł w wieku lat 50 pre­
mier Kampuczańskiej Republiki Ludowej Chan Si.

W nekrologu podpisanym przez kierownictwo partyjne i pań­
stwowe wskazano na wybitną rolę tego rewolucjonisty, któ­
ry całe życie poświęcił walce o wyzwolenie narodowe, poko­
jowemu budownictwu i umacnianiu obronności Kampuczy, a

także walce o umocnienie i pogłębienie sojuszu z krajami
socjalistycznymi. W kraju ogłoszono trzydniową żałobę naro-.

dową.

Obradowała Egzekutywa KW PZPR

w Nowym Sączu

W rolnictwie — powody
do ostrożnego optymizmu

(Inf. wł.) Trzy kolejne lata
były pomyślne dla nowosądec­
kiego rolnictwa. Po rekordo­
wym w 1982 roku urodzaju
jabłek, na przyzwoitym — w

terenie górskim — poziomie,
plonują zboża, wysoko trawy, a

stale pnie się w górę produk­
cja mleka i warzyw. Po głę­
bokim kryzysie zahamowano

spadek pogłowia inwentarza
żywego. Ponieważ odbudowa

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Codziennie s
P

rzez minione 366 dni 1984 roku towarzyszy­
liśmy naszym Czytelnikom w trudnej drodze

przez współczesny- świat i przez Polskę, pełną
jeszcze zbyt wielu konfliktów, wahań i żalów,
ais jednak spokojniejszą i mądrzejszą, odwraca­
jącą coraz częściej twarz ku nadziei i przekona­
niu, że pomóc powinniśmy sobie przede wszyst­
kim sami.

W 310 wydaniach „Gazety Krakowskiej” w

minionym roku, z najgłębszym przekonaniem eo

do naszych zadań i celów jako dziennika Pol­
skiej, Zjednoczonej Partii Robotniczej, realizo­
waliśmy na łamach , linię partii — socjalistycz­
nej odnowy i reform oraz walki i porozumienia
narodowego.

Nie było i nie będzie to, i w tym roku łatwe.
Niektórzy z tych co mówią o potrzebie odnowy
i reformy zbyt często w praktyce swojego dzia­
łania im zaprzeczają. Niektórzy z tych, co krzy­
czą o potrzebie walki politycznej, sami chętnie
tylko oglądają,, jak czynią to inni. A niektórzy
z tych co wołają o potrzebie porozumienia, kry-
ją za tym hasłem chęć destabilizacji ustroju so­
cjalistycznego. Nie ze wszystkimi „Gazeta”-wal­
czyła i walczyć będzie, ale i nie ze wszystkimi
obcięliśmy 1 chcemy się porozumiewać.

Na ponad dwóch tysiącach stron „GK” w mi­
nionym roku wyrażaliśmy opinie, oceny 1 nasz

stosunek do problemów najwyższej miary i ran­
gi, ale i do spraw małych i czasem nieistotnych.
Nie oczekiwaliśmy powszechnego poklasku, za­
chwytów, poparcia dla tego wszystkiego o czym
pisaliśmy. Jesteśmy świadomi, że w wielu spra­
wach nie ma jeszcze zgody w naszym narodo­
wym domu — dlaczegóż więc miałaby ona pa­
nować wśród wszystkich Czytelników „Gaze­
ty”?

Ta rzeczywistość podyktowała nam kierunek

prac redakcyjnych wyznaczając dyrektywę: „Nie

musicie nas kochać, możecie nas nie lubić, mo­
żecie nawet nas nienawidzić, możecie się z na­
mi nie zgadzać — ale nie możecie nas nie czy­
tać”. Okazała się słuszna. Nakład „GK”, w po­
równaniu do roku 1983, mimo wielu ograniczeń
papieru, wzrósł ponownie, tym razem średnio
o ok. 5 tys, egzemplarzy dziennie. Zwroty gaze­
ty zmniejszyły się średnio o 1 proc, do 2,5 proc,
dziennie.

Na ok. pięćdziesięciu tysiącach stron maszyno­
pisu, wydrukowanych w ubiegłym roku, a za­
wierających doniesienia agencyjne, teksty na­
szych dziennikarzy oraz listy Czytelników, sta­
raliśmy się prezentować racje Polski socjali­
stycznej.

Nie slogany, hasła, złudne nadzieje lub wy­
nikające z aktualnych nastrojów opinie i wy­
obrażenia — ale racje! Dyktowane wiedzą, logi­
ką, chłodnym rozumem. Nie bylejakość, poglądy
wzięte od Sasa i łasa, pawie pióra skradzione

innym — ale Polskę! Z jej wielką i prawdziwą
historią: z bohaterstwem, z obłudą i draństwem;
mądrością i wstecznictwem; z tragedią i nie­
szczęściem, z sobiepaństwem i prywatą. Ale tak­
że, z Jej sukcesami, zwycięstwami, z pokojem,
który tak rzadko gościł w tej części Europy.
Było to dyktowane gorącymi sercami ludzi, któ­
rzy za jedyną i prawdziwą Ojczyznę uznali tę zie­
mię między Odrą iTBu>giem, w ten czas, w któ­
rym przyszło im żyć.. Nie abstrakcyjny ustrój
społeczny i nie ten co na Zachodzie, który prze­
cież nie pozbawiony jest wielkich konfliktów

ekonomicznych, społecznych i moralnych — ale

socjalizm.' Z rozlicznymi problemami rozwoju, z

koniecznością likwidacji istniejącego zła, niedo-

magań i ograniczeń; z wyobrażeniami tych co

traktują go jako równość uniemożliwiającą pre­
ferencje lepiej pracujących i jako sprawiedli-

nami
wość zabraniającą karania wrogów. Ta trzecia
wartość dyktowana była przez ludzi o czystych
rękach,, którzy swą codzienną, ciężką często i

mozolną pracą tworzą materialne podstawy ist­
nienia nas wszystkich.

Taka była „Gazeta Krakowska” zrodzona wy­
siłkiem wielu w roku ubiegłym. Taką pragnie
pozostać w roku bieżącym.

W pierwszym jej wydaniu w nowym 1985 ro­
ku dziękuję z całego serca tym wszystkim, któ­
rych wysiłkiem każdego kolejnego dnia stawała
się i docierała do rąk społeczeństwa.

Zwracam się do osób dla redakcji najważ­
niejszych — do Czytelników „Gazety”, do Przy­
jaciół i jej Współpracowników, do dziennika­
rzy i redaktorów, do wydawcy — Krakowskiego
Wydawnictwa Prasowego, do towarzyszy sztuki
drukarskiej z Prasowych Zakładów Graficznych,
do kolporterów z Przedsiębiorstwa Upowszech­
niania Prasy i Książki „Rnch”.

Zwracani się do aktywu partyjnego, do orga­
nizacji i instancji partyjnych, do Komitetu Kra­
kowskiego i Komitetów Wojewódzkich PZPR
w Tarnowie 1 w Nowym Sączu.

Zwracani się do organizacji społecznych i roz­
licznych towarzystw, do wszystkich tych, którzy
zechcieli być razem z nami w minionym roku.

Dziękuję za pomoc, serdeczność, współpracę
i za wyrozumiałość oraz wyrażam nadzieję, że
będzie to także w tym roku Wasza „Gazeta Kra.
kowska”.

Życząc w nowym roku wszystkiego najlepsze­
go — zdrowia, szczęścia, wielu radości i wszel­
kiej pomyślności, pozostaję z wyrazami najgłęb­
szego szacunku

REDAKTOR NACZELNY
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„Najdroższej naszej Ojczyźnie
wszystkiego co najlepsze"

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

znaczeń państwowych, nominacji profesorskich itp., we­
szły pierwsze osoby. Do rozłożonych na stołach kart
księgi życzeń noworocznych wpisały życzenia delegacje
stronnictw politycznych, organizacji społecznych i mło­
dzieżowych, przedstawiciele Wojska Polskiego, kombatan-
oi, reprezentanci świata kultury i nauki, duchowieństwo
różnych wyznań. Życzenia wszelkiej pomyślności w u-

macnianiu jedności narodu, w utrwalaniu procesu po­
rozumienia i pojednania oraz umacniania autorytetu Pol­
ski i Polaków na świecie, złożyła delegacja Patriotycznego
Ruchu Odrodzenia Narodowego. Przedstawiciele powsta­
łego niedawno Ogólnopolskiego Porozumienia Związków
Zawodowych wyrazili życzenia, by nowy 1985 r. był dla
Polski, dla wszystkich ludzi pracy naszego kraju ro­
kiem wspólnej troski o lepszy byt, o bezpieczeństwo soc­
jalne, tworzenie perspektywy dla młodych pokoleń. Niech
będzie to rok — czytamy dalej w życzeniach związkow­
ców —• pokoju w Europie i na świecie; niech sprawie­
dliwość społeczna przyświeca wszystkim poczynaniom
władzy i społeczeństwa. Życzenia wszelkiej pomyślności
dla władz państwowych i całego narodu przekazało tak­
że wiele osób prywatnych.

Do księgi wpisali także życzenia pomyślności dla na­
szego kraju i jego władz szefowie i członkowie przed­
stawicielstw dyplomatycznych.

Przy wpisywaniu życzeń obecny był sekretarz Rady
Państwa — Jerzy Szymanek.

Jak kraj długi i szeroki

składaliśmy sobie życzenia pomyślności

Fot. W. KLAG

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

„Gazety Krakowskiej": „Ko­
cham Kraków. Jestem krako­
wianinem z urodzenia, a mój
ojciec był ongiś zarządcą
Plant. Nie wyobrażam sobie
innego niż na Maniackiej wie­
ży witania Nowego Roku.
Stąd, patrząc na Kraków, ży­
czą mu zawsze wszystkiego
najlepszego". (zk)

roku 1984.
gości po-

to na ba-
odnotować.

Dalekopisem z kraju...
(d) PRZEWODNICZĄCY

Rady Państwa, prof. Hen­
ryk Jabłoński przyjął 31 gru­
dnia w Belwederze grupą
dzieci amerykańskich przeby­
wającą w Polsce w ramach
orgiamiaowanego praeiz Fun­
dacją Okrągłego Stołu z San
Francisco programu pod na­
zwą „Dzieci nauczycielami
pokoju”. W ramach tej mi­
sji dzieci amerykańskie od­
wiedzą kilka krajów europej­
skich.

PAPIEŻ Jan Paweł II
mianował ks. biskupa dr Ta­
deusza Gocłowskiego admini­
stratorem diecezji w Gdań­
sku — biskupem diecezjalnym
Diecezji Gdańskiej.

FUNKCJONARIUSZE MO
z woj. gorzowskiego ujęli
sprawców włamania do ka­
plicy kościoła ewangelickiego
w Barlinku, którego dokona­
nownocyz24na25listo­
pada 1984 r. Okazali się ni­
mi młodzi mieszkańcy tego
miasta — Leszek N. i Jerzy
L. Dostali się oni do pomie-

...i ze
NARÓD kubański święcił

wczoraj zwycięstwo rewolu­
cji. 26 lat temu, 1 stycznia
1959 roku obalono dyktaturę
Fulgencio Batisty. Do Hawa­
ny wkroczyły rewolucyjne
oddziały partyzantów kubań­
skich dowodzone przez Fide­
la Castro.

W MOSKWIE poinformo­
wano, że za wielkie zasługi
dla partii komunistycznej i

państwa radzieckiego oraz z

okazji 75. rocznicy urodzin
sekretarz KC KPZR. Kon-
stantin Rusaków odznaczony
został Orderem Lenina.

Z DNIEM 1 stycznia 1985
r. administracja Kanału Sue-
skiego wprowadziła nowe

stawki za korzystanie z tej
drogi wodnej. W wyniku
wprowadzenia nowych taryf
zarząd kanału spodziewa się
w tym roku wzrostu wpły­
wów o 32 min doi.

GRUPA izraelskich szowi­
nistów zamierza zbudować w

południowym Libanie osadę
żydowską. Przywódca tej 20-
-o sobowej grupy Juri Heller

powiedział w rozmowie z jed­
ną z gazet izraelskich, że po­
łudniowy Liban jest częścią
biblijnego państwa żydow­
skiego.

LOTNICTWO Iraku zaata­
kowało kolejną jednostkę pły­
wającą w Zatoce Perskiej.
Statek został ciężko ugodzony
rakietą. Nie sprecyzowano
dokładnie, pod jaką flagą pły­
nął ten statek.

O DWA TYSIĄCE kilome­
trów więcej może przelecieć
bez tankowania paliwa przy
tym samym obciążeniu 1 pręd­
kości nowy typ radzieckiego
liniowca pasażerskiego „Tu-
-154”. Samolot zbudowany
został w zakładach lotniczych
w Kujbyszewie i otrzymał
markę „Tu-154 m”.

W RFN uruchomiono wczo­
raj prywatny program tele­
wizji satelitarnej, przystoso-

szczeń kościoła wybijając szy­
bę w oknie i skradli wzmac­
niacz wraz z kolumną głośni­
kową i odkurzacz o łącznej
wartości około 26 tys. zł.

Odzyskane mienie przeka­
zano pastorowi kościoła, któ­
ry w imieniu wiernych prze­
kazał podziękowania szefowi
WUSW w Gorzowie Wlkp.

WE WROCŁAWIU zakoń­
czyło się postępowanie przy­
gotowawcze w sprawie zagar­
nięcia części zamiennych, a

także gotowych wyrobów, na

szkodę Zakładów Zmechani­
zowanego Sprzętu Domowego
„Polar” w tym mieście. W
śledztwie, które trwało pół
roku, ustalono, że grupa pra­
cowników tych zakładów w

ciągu niemal 3 lat systema­
tycznie kradła produkowane
tam urządzenia. Były one na­
stępnie zbywane w prywat­
nych, a nawet spółdzielczych
warsztatach naprawy sprzętu
domowego. Ogółem zagarnięto
mienie o wartości 7,2 min zł.

W śledztwie przedstawiono
zarzuty 38 osobom.

świata
wany do systemu kablowego
(SAT). Realizatorzy nowego
programu liczą, że będzie go
odbierać na razie drogą ka­
blową ok. 250 tys. właści­
cieli telewizorów. W końcu
roku liczba odbiorców ma

wzrosnąć do miliona. SAT
będzie się utrzymywało z re­
klam. Centrala nowego pro­
gramu jest w Ludwigshafen.

LEKARZE francuscy w

Paryżu wypróbowali w dwóch

operacjach oczu mikroskop
sterowany głosem człowieka.
Wykorzystali w tym celu

komputer. Steruje on usta­
wieniem mikroskopu. Do sy­
stemu pamięci komputera
wprowadza się przed zabie­
giem głos lekarza przepro­
wadzającego operację, po to,
aby „rozumiał” jego polece­
nia.

OSIEM osób poniosło
śmierć, ok. 80 zostało ran­
nych w incydentach, do ja­
kich doszło w Manili w noc

sylwestrową. Bójka między
zwolennikami i przeciwnika­
mi odpalania petard zakoń­
czyła się śmiertelnym pobi­
ciem • sześciu przeciwników
hałaśliwego witania Nowego
Roku. Dwie osoby zginęły
trafione przez „zabłąkane”
kule, prawdopodobnie wy­
strzelone „na wiwat” przez
niezidentyfikowanych spraw­
ców.

Większość rannych, to osoby
poparzone przy wybuchach
petard.

W DZIEŃ sylwestrowy
zmarł najstarszy znany go­
ryl na świecie imieniem Mas-
sa, w kilka godzin po przy­
jęciu, jakie mu zafundowano
z okazji 54. rocznicy urodzin
w ogrodzie zoologicznym w

Filadelfii. Przyczyną zgonu
była blokada arterii prowa­
dzących do mózgu.

Massa żył dwukrotnie dłu­
żej niż, przeciętnie biorąc, je­
go towarzysze na wolności.

no. Do tańca grały dwie orkie­
stry, choć była też dyskoteka.
Około 550 osobom — w tym
200 Jugosłowianom oraz Wę­
grom — szef kuchni hotelu za-

'

się życie...
proponował w tym roku mię­
dzy innymi: ragout cielęce,
półmisek firmowy z wędlina­
mi, polędwicę „Czarnolas” i
lody „Zorza Polarna”. Nad
ranem serwowano żurek po
staropolsku.

W „Cracovii" sylwestrowe
szaleństwo ogarnęło prawie
cały hotel: bawiono się w re­
stauracji, kawiarni, cocktail-
-barze, sali bankietowej, a

także w szerokim holu na

parterze hotelu, gdzie tańczo­
no przy muzyce mechanicz
nej. Program wieczoru zawie­
rał liczne atrakcje — gry i za­
bawy, a goście — w tym An­
glicy, Francuzi, Niemcy i Ju-
gosławianie bawili się szam­
pańsko do białego rana (cho­
ciaż koszt szampana nie był
wliczony w konsumpcję). Pa­
nie były raczej eleganckie niż
ekstrawaganckie, choć mini
wróciło w ten wieczór do
łask, a śmiałe dekolty odsła­
niały biusty i plecy.

Straż Pożarna nie wyjecha­
ła na wezwanie ani razu. W

Szpitalu im. Gabriela Naruto­
wicza przyszło na świat 8
chłopców i 1 dziewczynka. Dy­
żurujący przy telefonie zaufa­
nia odbierał telefony od tych,
którzy ten wieczór spędzali
samotnie, bez nikogo z blis-

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
gi, a w szczególności Zakła­
du Wielkopiecowego w mi­
jającym 1984 r., jak również
na temat planów i zamierzeń
na nadchodzący 1985 r.

Zakład Wielkopiecowy już
w samo południe 29 grudnia
wykonał swe roczne zadania,
opiewające na 3.700 tys. ton
surówki. Do końca grudnia
nadwyżka sięgnie 21 tys. ton.
Tak więc od oddania w służ­
bę gospodarki narodowej i
polskiej metalurgii pierwsze­
go tutaj wielkiego pieca,, a

potem kolejnych czterech
wielkich pieców, Zakład do­
konał wytopu ok. 90 min ton.
Plan na 1985 r. przewiduje
produkcję surówki w wyso­
kości 3.900 tys. ton. Start od­
bywa się w sprzyjających
warunkach, bowiem z zapa­
sem rudy ze Związku Ra­
dzieckiego i od innych za­
granicznych dostawców, gwa­
rantującym pomyślne wkro­
czenie w nowy rok. Nadal
jednak utrzymują się — wy­
nikające z krajowych trud­
ności energetycznych — kło­
poty z zaopatrzeniem w gaz
ziemny.

W rozmowie poruszane .są
zarórwno pozytywne, jak i w

dalszym ciągu jeszcze ucią­
żliwe problemy huty. Ze
szczególnym uznaniem pod­
kreślone zostaje, iż w minio­
nym roku w Zakładzie Wiel­
kopiecowym osiągnięto w

przeliczeniu na 1 zatrudnio­
nego większą, w porównaniu
nawet do szczytowych okre­
sów, wydajność pracy. Zwra­
cano jednakże również uwa­
gę na stale jeszcze występu­

Z głębokim żalem zawiadamiamy, te 28 grudnia 1984 r.

odszedł od nas na zawsze nasz Najukochańszy Mąt,
Ojciec, Dziadek i Brat

Czesław MAŚLANA
Pogrzeb odbędzie się 2 stycznia 1985 r. o godzinie 11

na cmentarzu w Skawinie.

ŻONA, CÓRKA, SYN, SYNOWA,
WNUKI I RODZINA

Z głębokim żalem zawadamiamy, że 28 grudnia
1984 r. zmarł

red. Czesław MAŚLANA
blisko 36 lat związany z redakcją „Gazety Krakow­
skiej”, zawsze żarliwie zaangażowany w sprawy wsi
i rolnictwa, członek SDPRL, serdeczny Kolega 1 Przy­
jaciel.

Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy serdecznego
współczucia.

Pogrzeb odbędzie się dziś, 2 stycznia 1985 r., o godz.
11 na cmentarzu w Skawinie.

KIEROWNICTWO REDAKCJI
KOLEŻANKI I KOLEDZY

B „GAZETY KRAKOWSKIEJ"

klch i od Innych pracujących
tej nocy, którzy składali ży­
czenia. Zadzwonił tu również,
po wielu latach, ktoś, kto kie­
dyś szukał tu pomocy, a te­
raz opowiadał jak ułożyło mu

Pogotowie nie miało zbyt
wielu wyjazdów, noc upłynę­
ła bez wypadków, większość
wezwań dotyczyła chorych
dzieci. W ambulatorium było
spokojnie. Dopiero we wczo­
rajsze popołudnie zaczęli na­
pływać pierwsi schorowani
pacjenci, którzy po nocnych
szaleństwach zaczynali docho­
dzić do siebie...

Witaj Nowy Roku 1 bądź
nam łaskawy... (ev)

Dwudziesty Sylwester
na Mariackiej wieży
(Inf. wł.). Już dwudziestego

Sylwestra spędził z hejnalistą
na wieży Mariackiej mecenas

Tadeusz Dzik — adwokat z

Gdyni. Noworoczną północ
wydzwaniał wespół z ognio­
mistrzem Janem Kołtonem, a

potem — zgodnie z tradycją
— otwierał dyżurującemu
strażakowi okienka skąd pły­
nął hejnał mariacki na świata
cztery strony. Wierny kra­
kowskiej tradycji mieszkaniec
Gdyni w Nowy Rok zamienia
się także w dzwonnika kró­
lewskiego „Zygmunta”.

W sylwestrową północ
wieży Mariackiej
Dzik powiedział

na

mecenas

reporterowi

NOWY SĄCZ
(Inf. wł.) W 1984 roku prze­

mysł regionu dał produkcję
o około jedną trzecia ^y.yższa
niż w uważanym za bardzo
dobry roku 1979, a i rolnictwo

uzyskało naprawdę dobre wy­
niki. Były więc powody do
radosnego żegnania odchodzą­
cego. przestępnego
Wielu sądeczan i
stanowiło uczynić
lach, choć trzeba
że wielkich zabaw było mniej
niż w latach minionych. Wie­
le osób spędzało tę izcze-
gólną noc w gronach bar­
dziej kameralnych — na pry­
watkach. na które w Nowym
Sączu, prócz zwyczajowego
szampana, kupowano wiele
słodkich przysmaków wypro­
dukowanych w rekordowej i-
lości przez ciastkarnię re­
stauracji i kawiarni „Impe­
rial”.

Tak na balach jak i w do­
mach bawiono sie spokojnie.
Pogotowie milicyjne nie zano­
towało zbyt wielu wezwań.
Poważniejsze incydenty zda­
rzyły się jedynie w Nowym
Targu i Zakopanem. W No­
wym Targu tuż po północy
pięćdziesięcioletni mężczyzna
idący ulicą został ugodzony
nożem w brzuch. Z natych­
miastową pomocą pospieszyli
mu lekarze miejscowego szpi­
tala, a milicjanci dosyć szyb­
ko ujawnili sprawce bandyc­
kiego wyczynu. W Zakopanem
natomiast Zbigniew T. został
bardzo ciężko pobity. Przeby­
wa na oddziale intensywnej
terapii w zakopiańskim szpi­
talu, a lekarze wałcza o ura­
towanie mu życia.

Spokojnie (i to znacznie
spokojniej niż w zwyczajne
dni) było w Sylwestra i No­
wy Rok na drogach Nowo­
sądeckiego. Jedyny poważniej­
szy wypadek zdarzył sie w

Rabce, gdzie nietrzeźwego
pieszego potracił samochód o-

sobowy. Było też jedno wła­
manie do od lat regularnie
okradanego sklepu spożywcze­
go w Nowym Sączu-Zabełczu.

Stacja Pomocy Doraźnej

Wojewódzkiego Szpitala Ze- dhf- wł.) Ostatni dzień ro-

spolonego w Nowym Sączu ku w Zakopanem był bogaty
nie miała zbyt wielu wezwań.
A dyżur był świątecznie
wzmocniony: zespoły karetek
reanimacyjnej i ..niemowlę­
cej” oraz siedem „normal­
nych” czyli mających w ob­
sadzie lekarza ogólnego i .pie­
lęgniarza oraz kierowcę.

Niespieszno na świat było
najmłodszym nowosądeczan­
kom i nowosądeczanom. W

zakopiańskim szpitalu dyżu­
rująca w sylwestrowa
na oddziale położniczym
karka Danuta Gruszka

dżiny pierwszego w tym ro­
ku dziecka odnotowała o godz.
0.30. Mieszkanka Krakowa

Ryszarda Bulas urodziła pier­
wsze swoje dziecko — syna.
W Wojewódzkim Szpitalu Ze­
spolonym w Nowym Sączu
lekarki dyżurne oddziału po­
łożniczego: Dłużniewska i No­
wak pierwszy poród odebrały
dopiero o trzeciej nad ranem.

Dwudziestopięcioletnia Anna
Szkarłat została szczęśliwą
mamą dorodnego syna. W tym
szpitalu 1 stycznia do godz.
16 .przyszło na świat zaledwie
troje dzieci.

W Sylwestra i Nowy Rok
całkowitemu lenistwu mogli
oddać się nowosądeccy stra­
żacy, a ratownicy Górskiego
Ochotniczego Pogotowia Ra­
tunkowego ocenili te dwa dni
jako wypoczynkowe. „Obsłuży­
li” zaledwie kilku narcia­
rzy, którzy na łatwych sto­
kach doznali złamań kończyn.

Normalnie pracowały nato­
miast załogi dyżurne dwóch
wielkich zakładów przemysło­
wych: Rafinerii Nafty „Gli-
mar” w Gorlicach, obchodzą­
cej właśnie stulecie swego
istnienia, oraz Sądeckich Za­
kładów Elektro-Węglowych w

Nowym Sączu, gdzie przygo­
towywano m.in. do wysyłki
pierwsze w nowym roku elek­
trody dla hut w Warszawie
i Chorzowie. Okazji do wypo­
czynku i zabawy sylwestro­
wej nie miało również wielu
kolejarzy sądeckiego Węzła
PKP oraz kierowców autobu­
sów PKS i WPK. Bardzo pra­
cowity ostatni dzień minione­
go roku był też w Nowosą­
deckim Kombinacie Budowla­
nym — konkretnie na placu
budowy osiedla „Westerplat­
te” w Nowym Sączu. Pod
wodzą kierownika tutejszego
„zespołu budów” Eugeniusza
Wojtyły dosłownie ..na styk”
zakończono prace przy- bloku
nr „22” i jeszcze w starym
roku przekazano go do od­
bioru. Dzięki temu 40 rodzin
szybciej wprowadzi się do
własnych nowych mieszkań.

STANISŁAW SMIERCIAK

noc

le-
uro-

w wydarzenia sportowe. Pod
Krokwią odbył się Bieg Syl­
westrowy. a na średniej sko­
czni zmagali się nasi skocz­
kowie —

dziły nie
ków, ale
wiczów.

Wieczorem zapełniło się 3
tys. miejsc sylwestrowych
przygotowanych w hotelach,
lokalach nocnych,
wczasowych. W hotelu „Ka­
sprowy” na balu sylwestro­
wym spędzili czas liczni, mie­
szkający w hotelu goście ze

Skandynawii, Belgii. RFN i
Holandii oraz WRL. Udane
były zabawy w znanych lo­
kalach jak „Jędruś”. „Guba­
łówka”, „Watra” czy DW
„Hyrny”. Atrakcją, były noc­
ne kuligi góralskie x lokalu
„Gubałówka” czy „Chaty
Zbójnickiej”. Wiele uroku i
niepowtarzalnego czaru mia­
ły zabawy w schroniskach
górskich, na Polanie Chocho­
łowskiej grała kapela góral­
ska. Gdy goście bawili się
beztrosko, w górach czuwali
ratownicy GOPR, na szczęście
był spokój.

Pierwszy dzień nowego ro­
ku zgromadził na stokach nar­
ciarskich sympatyków białego
szaleństwa. Warunki narciar­
skie uległy pewnej poprawie.

(sk)

zawody te zgroma-
tylko zakopiańczy-
i licznych wczaso-

TARNÓW

loteJa...,
domach

(Inf. wł.) W zgodzie
dycją i kalendarzem, uucsi-
kańcy Tarnowskiego spędzili
Sylwestra na balach i zaba­
wach. Co prawda tych ofic­
jalnych balów było mniej, na­
tomiast odbyło się więcej pry­
watek i spotkań towarzyskich
w wąskim gronie. Wiąże się to
z kosztami zabawy. Przeciętny
bilet wstępu dla dwóch osób
kosztował 5 tys. zł.

Sylwester, a właściwie
przygotowania do niego za­
częły się dla niektórych pań
już o godz. 6 rano. O tej bo­
wiem godzinie utworzyła się
długa kolejka do najpopular­
niejszego salonu przy ul. Wa­
łowej w Tarnowie. Obsługa
miała moc roboty, zwłaszcza
z niezdecydowanymi paniami:
czy włosy ściąć na krótko, czy
zostawić długie, modelować
czy nie, sypać brokatem zło­
tym, srebrnym czy też w in­
nym kolorze. Około godz. 16
ruch na ulicach niemal całko­
wicie zamarł. Dopiero kilka­
naście minut przed godz. 20
pojawili się śpieszący na za-

z tra-
miesz-

pojawili się
bawy.

W hotelu
nieustającej
cie przerwy
niczna) bawiło się blisko 200
osób, a nad przebiegiem za­
bawy czuwała Danuta Jasie-

„Tamovia” przy
muzyce (w trak-
muzyka mecha-

lec, która zastąpiła etatowego
wodzireja. Oprócz wspania­
łych przystawek 1 potraw-,
przygotowanych na tę okazję
przez szefa kuchni, bawiącym
się zaproponowano wiele kon­
kursów i zabaw z nagrodami.

Najwięcej, bo 460 osób, ba­
wiło się w Domu Kultury Za­
kładów Azotowych. Uczestni­
cy mieli do wyboru orkie­
strę Andrzeja Radzika, która
proponowała utwory znane,
starsze i nowe oraz w drugiej
części gmachu — dyskotekę.
Zabawa była naprawdę szam­
pańska — humory też — co

zresztą potwierdzili goszczący
w Tarnowie, na zaproszenie
„Azotów”, goście z węgierskich
Zakładów Chemicznych Kazin-
barcika.

W restauracji „Bristol” ba­
wiono się od godz. 20 do świ­
tu. Tu jak zwykle udała się
zabawa, a sądzę, że goście naj­
bardziej zadowoleni byli z ku­
chni, która słynie nie tylko w

Tarnowskiem.
W restauracji „Polania” za­

bawa odbywała się przy mu­
zyce mechanicznej. Sądząc z

uśmiechniętych twarzy mło­
dych uczestników, którzy bo­
daj na wszystkich balach sta­
nowili większość, i tu zabawa
udała się znakomicie. Z boga­
tego menu można było wy­
brać — jeśli ktoś był bardzo
wybredny — łososia, pieczeń z

dzika, maczankę po tarnowsku,
szynki, lody, torciki...

Udały się też bale w ka­
wiarni „Tatrzańska” i w re­
stauracji „U Spicymira”. W

tej ostatniej, szczgólne słowa
uznania należą się szefowej
kuchni Krystynie Rojek, któ­
rej potraw nie powstydziłby
się nawet „Wierzynek”. Z or­
kiestrą było nieco gorzej, ale i
tu bawiono się dobrze.

Zabawy sylwestrowe zor­
ganizowano też w świetlicach,
klubach, remizach strażackich
i domach kultury. Spokojnie
minęła noc milicjantom. W
nocy wydarzył się tylko jeden
wypadek drogowy, na szczę­
ście niegroźny w skutkach.
Interweniowali strażacy, ga­
sząc niegroźny pożar w Tarno­
wie.

Jak zwykle pełne ręce robo­
ty mieli pracownicy Pogoto­
wia Ratunkowego. Jeszcze bo­
wiem w „starym roku” inter­
weniowali aż w 15 przypad­
kach przejedzenia i upojenia
alkoholowego.

Tłoczno było w tarnowskim
Pałacu Ślubów, natomiast —

co jest niezmiernie dziwne —

tej nocy w tarnowskim szpi­
talu nie urodziło się ani je­
dno dziecko.

Pracowały jak zwykle za­
kłady o ruchu ciągłym. Dy­
żurowali pracownicy pogoto­
wia gazowego, energetycznego
i wodociągowego. (wisz)

jące duże niedostatki zatrud­
nienia. Ale jednocześnie w

skali kombinatu zarysowała
się już poprawa: w grudniu
■.przyjęć do pracy było więcej
niż zwolnień. Wyraźnie od­
zwierciedlają się korzystne
wyniki wdrożenia nowego sy­
stemu motywacyjnego: pod­
niesienie płac — a wystąpiło
to wyraziście w Zakładzie
Wielkopiecowym — następo­
wało w efekcie podniesienia
wydajności pracy. Wydajność
pracy warunkowała wzrost

płac, które, i to znacznie,
wzrosły.

W czasie spotkania była też
mowa o modernizacji i in­
westycjach HiŁ tak w aspek­
cie poprawy warunków pra­
cy załogi, jaik też możliwo­
ści .produkcyjnych, a także
w kontekście ocihrony środo­
wiska, W Zakładzie Wielko­
piecowym remonty wielkich
pieców odbywają się zgodnie
z harmonogramem. Szeroki
program modernizacyjny i in­
westycyjny HiL to przepro­
wadzona ostatnio mechaniza­
cja obsadzenia komór baterii
koksowniczych, przystąpie­
nie do przedsięwzięć mają­
cych na celu ograniczenie i
wyeliminowanie wydzielania
się oparów i wyziewów przy
mokrym gaszeniu koksu. Mo­
dernizacja i inwestycje to

zainicjowanie odpowiednich
prac w gorącej walcowni
blach. Działania prowadzone
muszą być jednocześnie i
możliwie jak najmniej koli­
zyjnie, z trwającą produkcją
walcowni gorącej. Wysiłek
ten jednakże przyniesie za

parę lat niezwykle korzyst-

W Kombinacie HiL
ne rezultaty dla poprawy
warunków pracy załogi i
możliwości produkcyjnych. W
kombinacie wiele bliższych
i dalszych w perspektywie
działali skuipi się na instalo­
waniu urządzeń ograniczają­
cych emisję pyłów, gazów.
Zagospodarowywane będą
odpady. Wszystko to mieć
będzie ogromne znaczenie nie
tylko dla HiL, ale również
dla ochrony środowiska no­
wohuckiej dzielnicy i Kra­
kowa. W końcową fazę we­
szła budowa I etapu oczy­
szczalni ścieków. Załatwienie
tego problemu nie rozrwiąże
jednak trudności związanych
z rosnącym stale zasoleniem
Wisły, z której wodę pobiera
kombinat

W rozmowie dużą uwa­
gę poświęcono również tak
ważnym sprawom jakimi są
mieszkania. W minionym
roku pracownicy HiT, ’o-

trzymali 468 mieszkań, w

tym 300 spółdzielczych i 168
z budownictwa zakładowego.
W 1985 r. mają otrzymać ok.
560 mieszkań. Do 1990 r. ma

tu być 5.300 mieszkań. Trze­
ba do tego dodać miesz­
kania pochodzące z tzw. u-

zysku. Dla rozwiązania pro­
blemów mieszkaniowych roz­
winięte zostało ścisłe współ­
działanie z władzami Krako­
wa. Zmieniono dotąd obo­
wiązującą zasadę, polegającą
na przydzielaniu mieszkań
pracownikom oczekującym na

nieod10lat— na rzecz

przydzielania mieszkań na

własność z kredytowaniem
przez HiL. Ma to na celu
ściślejsze powiązanie pracow­
ników z pracą w kombina­
cie. Dobre rezultaty przynio­
sła inicjatywa budowania
mieszkań przez młodych pra­
cowników HiL. 28 grudnia
nastąpiło wręczenie przydzia­
łów do 86 mieszkań w zbu­
dowanych przez młodych
trzech budynkach, Rusza po­
dobna budowa w Mistrzejo-
wicach — 200 mieszkań. Wy­
korzystuje się w kombinacie
wszelkie możliwości i formy
budownictwa, w tym również

szerzej wykorzysta się istnie­
jące warunki dla budownic­
twa jednorodzinnego.

I jeszcze w rozmowie m. in.
poruszono sprawy wypoczyn­
ku załogi.

Gospodarska debata u koń­
ca starego i początku nowe­
go roku dobiegła końca.
W gronie towarzyszących
przedstawicieli kombinatu i
Zakładu Wielkopiecowego —

Józef Gajewicz i Tadeusz
Saliwa odwiedzają załogę ob­
sługującą Wielki Piec nr 5.
Serdeczne powitanie. Wśród
pracujących w ostatni dzień
roku — Antoni Wójcik —

brygadzista-wytepiacz garo­
wy, zatrudniony w tym tru­
dnym, ciężkim, odpowiedzial­
nym zawodzie od 19 lat i
mający poza sobą już prawie
ćwierć wieku pracy. Do No­

wej Huty przybył x Nowo­
sądecczyzny. Mieszka na os.

Złoty Wiek. W domu —

troje dzieci: Beatka, Sławek
i Elżunia.

— Rok 1984 był dobrym ro­
kiem — mówi Antoni Wójcik
— Zycie różnie się układa,
ale uf domu, w pracy układa­
ło się w minionym roku do­
brze. Spodziewać się zaś od

nowego, rozpoczynającego się
roku można dużo, czy wszy­
stko się powiedzie — nie wia­
domo. Najbardziej gnębiąca
myśl, to podwyżki cen to­
warów. A życzenia? Najwa­
żniejsze to, aby dopisywało
zdrowie.

Józef Gajewicz składa na

ręce Antoniego Wójcika życze­
nia noworoczne dla niego, je­
go rodziny, najbliższych, także
towarzyszy pracy.

Następnie podobne życzenia
składają Józef Gajewicz i Ta­
deusz Salwa na ręce przed­
stawicieli Kombinatu HiŁ i
Zakładu Wielkopiecowego dla
załogi tego zakładu i całej za­
łogi kombinatu, rodzin pra­
cowników. Hutnicy przekazali
również noworoczne życzenia
J. Gajewiczowi i T. Salwie.

31 grudnia, godz. 22. Pracę
przejmuje w Zakładzie Wiel­
kopiecowym — kolejna zmia­
na. Brygada, w której znaj­
dują się również członkowie
organizacji partyjnej, do której
należy Józef Gajewicz. Dla nich
przekazuje również gorące
życzenia. Ostatniej w mijają­
cym roku zmianie, która pra­
cować będzie jako pierwsza 1
stycznia do godz. 6 rano, sze­
fuje kierownik inż. Jan Wę­
grzynowski. Ta właśnie zmia­

na, pod jego kierownictwem,
tutaj wita, przy pralcy, Nowy
Rok 1985. (bp)

*

W ostatni dzień ubiegłego
roku sekretarz KK PZPR Jó­
zef Szczurowski i wiceprezy­
dent m. Krakowa Andrzej
Zmuda spotkali się z kierow­
nictwem MPK. Podsumowano

wyniki osiągnięte przez przed­
siębiorstwo w ub. roku, pod­
kreślając lepszą obsługę pa­
sażerów i dobrą pracę zało­
gi. Przedstawiciele władz mia­
sta złożyli podziękowania dla
załogi na ręce naczelnego dy­
rektora Tadeusza Trzmiela.

Spotkanie hutników
z żołnierzami

(Inf. wł.) Koniec starego i

początek nowego roku był o-

kazją -do zorganizowania mi­
łego spotkania jednej z jed­
nostek 6 Dywizji Powietrzno-

Desantowej. Utrzymujący już
od prawie 15 lat bliskie kon­
takty z tą jednostką hutni­
cy ze stalowni nowohuckie­
go kombinatu przybyli, aby
złożyć dowództwu oraz wszy­
stkim żołnierzom najserde­
czniejsze życzenia noworocz­
ne. Nie zabrakło też drob­
nych upominków, które sta­
ły się wyrazem uznania dla

trudnej i odpowiedzialnej
służby żołnierskiej oraz do­
wodem ludzkiej pamięci, (koź)

W rolnictwie — powody
do ostrożnego optymizmu

(DOKOŃCZENIE ZE STB. 1)
stada jeszcze trwa, plany ro­
czne nie przewidują na razie
wzrostu skupu żywca. Kilka
porównań plonów z dwóch lat
1983—84. Zboża: 22,6—23,2q z

ha, ziemniaki: 161—164 q, sia­
no: 68—72 q z ha. Skup mle­
ka: 120—126 min litrów, owo­
ców: 40—54 tys. ton (jabłka
stanowią 82 proc. skupionej
masy), warzyw: 8,9 tys. ton —

9,6 tys. ton. Do rekordowej
wysokości 226 tys. sztuk wzro­
sło pogłowie owiec, o 3 proc,
po-głowie bydła 1 o 19 proc,
trzody chlewnej. Owoce były
zdecydowanie gorsze niż przed
rokiem: drobne, mało wybar-
wione.

Z warzyw nie obrodziły o-

górki i pomidory. W rolnic­
twie nic nie rodzi się samo

z siebie. W roku gospodarczym
1983/84 rozprowadzono 33 tys. t
nawozów mineralnych. 30 tys.
ton. wapna, a bieżące zapasy
nawozów sięgają 40 tys. ton.

Nadzwyczaj dobre było zao­
patrzenie w środki ochrony
roślin, natomiast zaopatrzenie
w maszyny nadal nie pokry­
wa potrzeb, choć na wysokim

poziomie rozwinięto produkcję
we własnym zakresie dmu­
chaw do siana, kopaczek do
ziemniaków, kultywaterów,
pamików, zgrabiarek, siecz­
kami, pielników, pługów kon­
nych i przetnząsaczy widło­
wych.

Gołym okiem widać, że

program rozwoju produkcji
rolnej wykonywany jest w

sposób prawidłowy — stwier­
dzono w podsumowaniu dy­
skusji na ostatnim w ubiegłym
roku posiedzeniu Egzekutywy
KW PZPR w Nowym Sączu,
któremu przewodniczył I se­
kretarz Józef Brożek. Dalszy
postęp w rolnictwie hamuje
duże rozdrobnienie ziemi. Po­
ważny odsetek gospodarstw
ledwie wegetuje, nie dając pro­
dukcji towarowej. Poważne
wątpliwości budzi organizacja
skupu 1 obrotu płodami rol­
nymi. Na tą dezorganizację
spory wpływ ma koniunktu­
ralne traktowanie niektórych
uipraw.

W drugim punkcie obrad
dokonano politycznej oceny
tygodnika „Dunajec”.

fe-śb)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
szeregach zrzesza około dwóch
tysięcy kolejarzy.

Ponad wiekowa droga żelaz­
na z Tarnowa do granicy pań­
stwa w Leluchowie oraz do
Krynicy doczekała się moder­
nizacji i elektryfikacji. Prace
są w toku. Pierwsze ich efek­
ty już widać. Prace moderni­
zacyjne i elektryfikacyjne,
prowadzone przy normalnym
ruchu pociągów pasażerskich i
towarowych wymagają nie la­
da wyczynów organizacyjnych.
Także za to należą się nowo­
sądeckim kolejarzom słowa u-

znania. Powodem do ich du­
my są także dobre wyniki e-

konomiczne i przewozowe o-

raz podejmowanie i wykona­
nie wielu czynów społecznych.

Kolejarze Węzła PKP w No­
wym Sączu mają też wiele
trosk. Największym obecnie
kłopotem są mieszkania. W
marcu 1984 roku pomoc w roz­
wiązaniu tego problemu, i to
bardzo konkretną, obiecał mi­
nister komunikacji Janusz Ka­
miński podczas wizyty w No­
wym Sączu. Na konkretne e-

fekty trzeba jednak czekać. A
mieszkania są potrzebne
dla tych którzy już pracują w

jednostkach sądeckiego Węzła
PKP jak i dla specjalistów,
którzy muszą powiększyć ko­
lejarską załogę węzła w związ­
ku ■ elektryfikacją linii.

Tradycje,
które zobowiązują

Tak o sukcesach jak i licz­
nych problemach mówiono
podczas sylwestrowego spot­
kania aktywu politycznego,
społecznego i gospodarczego
Węzła PKP w Nowym Sączu
z I sekretarzem KW PZPR w

Nowym Sączu Józefem Broż­
kiem. Uczestnikami tego tra­
dycyjnego już spotkania byli
także związani ze środowi­
skiem kolejarskim weterani
ruchu robotniczego oraz przed­
stawiciele władz miejskich
Nowego Sącza: I sekretarz
KM PZPR Zbigniew Haraf,
przewodniczący MRN Maciej
Ropek i prezydent miasta No­
wego Sącza Zdzisław Pawlus.

Spotkanie to poprzedziła wi­
zyta gospodarzy regionu i mia­
sta na wielu posterunkach
pracy kolejarzy sądeckiego
Węzła PKP. Odwiedzili oni m.

in. dworzec główny PKP ina-
— stawnie stacji kolejowej w

tym mieście, wagonownię oraz

Lokomotywownlę Pozaklaso­
wą PKP w Nowym Sączu,
przygotowującą się do moder­
nizacji 1 rozbudowy. Byli tak­
ie u kolejarzy — energetyków

własnymi siłami przygotowu­
jących zaplecza powstającej
trakcji elektrycznej. Na ręce
pracujących tam kolejarzy Jó­
zef Brożek i gospodarze mia­
sta składali serdeczne życze­
nia noworoczne dla wszy­
stkich pracowników sądeckie­
go Węzła PKP.

STANISŁAW SMIERCIAK

(IhJ- wł.) W Zakopanem tra­
dycyjnie w ostatni dzień ro­
ku aktyw polityczno-gospodar­
czy spotyka się z władzami
miasta i gminy. Tak było i w

minionym roku. Pod przewod­
nictwem I sekretarza KM
PZPR Andrzeja Wargowskie-
go, z udziałem naczelnika mia­
sta i gminy Roberta Kłaka i
przewodniczącego MRN Kazi­
mierza Moździerza odbyło się
spotkanie, w czasie którego
dokonano oceny dokonań spo­
łeczno-gospodarczych regionu
w roku 1984. Tradycyjnie też
złożono wizyty u działaczy
ruchu robotniczego.

(sk)

Udział

wierzących obywateli
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
umacnianiu stabilizacji w ży­
ciu społecznym i gospodar­
czym Polski.

Podczas spotkania prezes
ChSS, członek Rady Państwa
Kazimierz Morawski omówił
zadania w dziele aktywnego
wspierania linii odnowy i

porozumienia przez środowis­
ka katolickie ( chrześcijań­
skie w kraju.

Członek Biura Politycznego
KC, I sefkretarz KW PZPR
w Tarnowie Stanisław Opał­
ko przedstawił dokonania i
zamierzenia w rozwoju spo­
łeczno-gospodarczym woje­
wództwa tarnowskiego oraz

podkreślił znaczenie udziału
luc wierzących, w tym
członków ChSS, w rozwiązy­
waniu polskich spraw, w bu­
dowaniu współdziałania oby­
watelskiego wolkół nadrzęd­
nych wartości dobra ludowej
ojczyzny.

K. Morawski odznaczył
Jana Kuczka — przewodniczą­
cego Rady Wojewódzkiej
PRON w Tarnowie, wielolet­
niego działacza ChSS. Krzyżem
Oficerskim Orderu Odrodzenia
Polski. (PAP)
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Truciciele rzek
bezkarni?

Nie tak dawno informowa­
liśmy o zatruciu rzeki Dulczy
koło Pilzna, w województwie
tarnowskim. Znane są już ko­
lejne szczegóły tego zdarzenia.
Stwierdzono, że zatrucie na­
stąpiło na ćzterokilometrowym
odcinku. Rzeką spłynęły duże
ilości śniętych szczupaków,
pstrągów i płoci, leszczy, kle-
ni i brzan. Wyginęły nie tylko
ryby. W Dulczy praktycznie
zamarło życie biologiczne.
Straty są trudne do ustalenia.
Według wstępnych szacunków
Polskiego Związku Wędkar­
skiego — dokonanych w opar­
ciu o ceny detaliczne ryb
konsumpcyjnych — sięgają o-

ne niespełna 30 tys. zł, nato­
miast łączne koszty przywró­
cenia rzeki do pierwotnego
stanu, przy doliczeniu powyż­
szej kwoty, wynoszą prawie 70
tysięcy.

Nie było większych trudno­
ści z ustaleniem sprawcy za­
trucia. Ujawniono, że jest nim
Wydział Przetwórstwa Mięsne­
go w Pilznie, należący do
Kombinatu Rolno-Przemysło­
wego „Igloopol” w Dębicy. Za­
kład ten nie posiada zezwole­
nia wodno-prawnego, upoważ­
niającego do odprowadzania
ścieków poprodukcyjnych do
rzeki. Pomijając przepisy, ście­
ki jednak odprowadzono, co

zdarza się również innym za­
kładom. PZW -wystąpił o od­
szkodowanie. Ewentualna re­
kompensata finansowa jest
jednak słabą pociechą nie tyl­
ko dla wędkarzy. Pieniądze nie
przywrócą życia biologicznego
w rzece. Niepokoi poza tym
łamanie przepisów i lekcewa­
żące podejście do wymogów o-

chrony środowiska. Szacuje
się, żę regeneracja hydrologi­
czna Dulczy może potrwać na­
wet trzy lata. Do tego celu
mogą być wykorzystane środ­
ki z odszkodowania. Sprawa
nie jest jeszcze jednak ostate­
cznie rozstrzygnięta. Zadecy­
duje Prokuratura Rejonowa w

Dębicy.

W województwie tarnow­
skim nie jest to, niestety, odo­
sobniony wypadek. Jak infor­
muje dyrektor biura Zarządu
Okręgu PZW w Tarnowie —

Jacek Nawrocki — w ubie­
głym roku często zdarzały się
podobne przypadki. Doszło do
masowego wytrucia ryb w

rzece Uszwicy. Wtedy od O-
kocimskich Zakładów Piwo­
warskich w Brzesku-Okoci-
miu, udało się wyegzekwować,
w ramach odszkodowania, po­
nad 228 tys. zł na pokrycie
strat. W ubiegłym roku podob­
ne zdarzenia zaszły czterokrot­
nie. W wyniku awarii prze­
pompowni ścieków miejskich
w Brzesku, ponownie zanie­
czyszczono Uszwicę. Masowe
śnięcie ryb stwierdzono też na

wyrobiskach pożwirowych w

Bobrownikach Wielkich nieda­
leko Tarnowa. Straty wraz z

kosztami odtworzenia życia
biologicznego, zamknęły się
wówczas kwotą ponad 180 tys.
zł. Ryby wytruto również w

rejonie Lipnicy Murowanej, w

Potoku Dużym, będącym do­
pływem Uszwicy. Potok San-
ka — dopływ Stradomki, zo­
stał w znacznym stopniu za­
nieczyszczony ściekami. Straty
oszacowano ńa blisko ISO ty­
sięcy złotych.

Być może kwoty teinie prze­
mawiają do wyobraźni — w

porównaniu z wartością pro­
dukcji zakładów przemysło­
wych rzeczywiście nie są im­
ponujące. Chodzi jednak nie

tylko o złotówki, czy też przy­
jemność wędkowania. Waż­
niejszą sprawą jest to, że na­
ruszona zostaje równowaga e-

kologiczna, co grozi klęską.
Skutki zanieczyszczenia wód,
choć może mało wymierne,
mogą na dłuższą metę okazać

się groźne — i to pod różnym
względem — dla zdrowia lu­
dzi.

Trudno winić tylko zakłady
przemysłowe. Ostatnio coraz

częściej stwierdza się bowiem,
że wody zanieczyszczane są
ściekami komunalnymi, w

tym w znacznym procencie
pochodzącymi, z zabudowań

indywidualnych. W Tarnow-
skiem odprowadzanie ścieków

„na dziko” staje się coraz

dotkliwszym problemem. Czę­
ściowym tylko usprawiedli­
wieniem może być fakt, iż

istniejąca sieć kanalizacyjna
nie zaspokaja potrzeb. W e-

fekcie coraz szybciej postępu­
je degradacja rzek, stawów i

jezior.
Jak już informowaliśmy,

województwo tarnowskie znaj­
duje się w niechlubnej, ścisłej
krajowej czołówce, jeżeli cho­
dzi o stopień zanieczyszczenia
wód. Sprawa wymaga podję­
cia zdecydowanych działań za­
radczych. Nie zawsze jednak
można łatwo ustalić spraw­
ców. Niektórzy pozostają więc
bezkarni. Z pewnością w tym
przypadku konieczna jest bar­
dziej skuteczna reakcja służb

kontrolnych. Surowsze sank­
cje, pociągające za sobą wyso­
kie odszkodowania i kary,
mogą przynajmniej częściowo
zapobiec karygodnym prakty­
kom, doprowadzającym do de­
gradacji środowiska natural­
nego. Kary nie załatwią jed­
nak wszystkiego. Oprócz tego
typu działań należałoby też

chyba prowadzić w szerszym
zakresie, akcje propagandowe,
uświadamiające stopień zagro­
żenia otoczenia, w którym ży-
jemy.

(wąs)

I
eśli znajdzie się w Kra­
kowie taki człowiek, któ­
ry potrafi pogodzić te
dwie sprzeczne rzeczy,
śmiało można go będzie
okrzyknąć wielkim. Nie­

stety, na horyzoncie nie widać
owego mocarza. Pozostaje więc
do rozwiązania trudny dyle­
mat czy budować wciąż nowe

mieszkania czy też inwesto­
wać w rozwój sieci ciepłow­
niczej, wodociągi, kanalizacie.
Kiedy zapytałem o to, jakie
winny być proporcje pomię­
dzy budownictwem mieszka­
niowym a tzw. infrastruktu­
rą w wielkich miastach, prze­
wodniczący Wojewódzkiej Ko­
misji Planowania Marek Pa-
szucha odpowiedział bez
chwili namysłu — 1 do 2.
Przy czym w wypadku finan­
sowania części inwestycji naj­
większych przez budżet cen­
tralny relacje winny być na

poziomie 1:2

Tymczasem w warunkach'

naszego województwa było to

3:1, a nawet 4:1. Co to ozna­
cza wie każdy mieszkaniec

Nowego Bieżanowa, Piasków
Wielkich i jeszcze kilku in­
nych osiedli. Wyliczanie bra­
kujących przedszkoli, szkół

podstawowych nie ma sensu.

W Wydziale Handlu 1 Usług
UM Krakowa dowiedziałem się,
że Kraków na liście rankin­
gowej resortu handlu we­
wnętrznego zajmuje 48 lub 49

miejsce w ilości sklepów na

10,00 mieszkańców. Rywalizu-
jemy jedynie z województwem
ciechanowskim. Za lata 1982—
—85 nie wykonano 13 pawilo­
nów o powierzchni 15 tys. m

kw., 30 dalszych pawilonów w

ogóle nie zostało uwzględnio­
nych w planach. Założenia

przyjęte przez Radę Narodową
nie będą wykonane.

Mimo tych wszystkich trud­
ności budowlani już miesiąc
świętują i w zasadzie są bar­
dzo zadowoleni ze swojej pra­
cy.

Jednym z powodów takiego
rozsiewu nakładów na budow­
nictwo mieszkaniowe i wypo­
sażenie techniczne osiedli jest
nadal nieprawidłowa struktu- zmieniających się warunkach
ra nakładów finansowych, społecznych i gospodarczych.

wynikająca z rozdzielności
źródeł finansowania spółdziel­
czego budownictwa mieszka­
niowego — głównie kredyt
bankowy — oraz infrastru­
ktury miejskiej dotowanej
przez budżet Rady Narodo­
wej. Dzisiaj na przykład za­
nim pawilon handlowy będzie
oddany do użytku, już w chwi­
li rozpoczęcia jego budowy mu­
si być zapłacony. Borykająca
się z kłopotami spółdzielczość
„Społem” nie ma na to środ­
ków a rzemieślnicy, którym
przyrzeczono lokal na przykład

Wprowadzone w tym okresie

systemowe rozwiązania refor-
my gospodarczej, zrodziły na­
dzieją na wyjście z regresu
lat 1980—1982 i przywrócenie
budownictwu jego możliwości
i operatywności z lat 70.

Równocześnie jednak nastąpi­
ły zmiany w strukturze orga­
nizacyjnej potencjału budo­
wlanego i spółdzielczości mie­
szkaniowej. Resort budownic­
twa przekazał wojewodom
część przedsiębiorstw budo­
wlanych, przy czym w odnie­
sieniu do województwa kra-

rzystanie już istniejących
terenów pod budowę plomb,
rozliczenie małych spółdziel­
ni z zobowiązań dotyczących
budowy mieszkań dla swoich

członków, weryfikacja mc.

żliwości i posiadanych środ­
ków, rozwój inicjatyw za­
kładowych. Jednak naj­
ważniejsze jest ustalenie jaki
przyjąć wariant inwestycyjny.
Wojewódzka Komisja Plano­
wania przedstawia trzy ewen­
tualności: maksymalistyczną
tj. budowę 20 tys. mieszkań

przy równoczesnym zahamo-

też jest podejście Wojewódz­
kiej Komisji Planowania.

Dylemat trudny

Pawilony handlowe

czy nowe mieszkania?
w nowym osiedlu, chcą naj­
pierw wiedzieć kiedy zakoń­
czy się inwestycja. A przecież
budowlani z reguły nie do­
trzymują zobowiązań zawar­
tych w planach. Zawsze przy

tym znajdzie się mnóstwo wy­
tłumaczeń, które i tak muszą
zostać przyjęte do wiadomo­
ści. Bo przecież sprzedawczy­
ni nie będzie stawiać pawilo­
nów handlowych, a lekarze

szpitala. Trzeba więc spokoj­
nie czekać i tylko nie drażnić

wykonawcy bo „zdejmie” lu­
dzi z budowy
rowy będzie
lata.

W raporcie
przez Urząd Prezydenta Mia­
sta w oparciu o materiały
Wojewódzkiej Komisji Plano­
wania można wyczytać cieka­
wy fragment... „Plan 3-letni

(1983—1985), był opracowany
na przełomie lat 1982/1983 w

i tzw. sttan su-

straszył przez

przygot owanym

kowskiego nie był to poten­
cjał komplementarny, gdyż
siły przekazanych przedsię­
biorstw inżynieryjnych nie

były w stanie wykonać robót

związanych z infrastrukturą
budowanych osiedli mieszka­
niowych. Przestała istnieć Wo­
jewódzka Spółdzielnia Mie­
szkaniowa, a przygotowanie
inwestycyjne przejęły nie

przygotowane do tego w wie­
lu wypadkach poszczególne
spółdzielnie”. Właściwie ten

cytat wyjaśnia wszystko. Na

trzy lata założono wykonanie
ponad 10,9 tys. mieszkań. Już
dziś wiadomo, że są

kłopoty z realizacją
zań.

Sprawa dalszego
budownictwa mieszkaniowe­
go stała się na tyle ważna, że

ostatnie posiedzenie plenarne
Komitetu Krakowskiego Par­
tii poświęcone było
nie temu zagadnieniu. Spraw
jest

waniu inwestycji komunika­
cyjnych i kanalizacyjnych. W
latach 1986—1990 niemożliwe

stałoby się rozpoczęcie żadne­
go nowego zadania komunal­
nego. Wariant II zakłada su­
mę 15,8 tys. mieszkań. Do dy­
spozycji pozostaje 3,7 mld zło­
tych na postawienie oczysz­
czalni ścieków w Nowej Hu­
cie, zakończenie wreszcie sta­
wiania nowej przeprawy przez
Wisłę i Trasy Zwierzynieckiej,
a także doprowadzenie tram­
waju do zespołu osiedli Pia­
ski, Kurdwanów i Wola Du-

chacka. Wariant III przyjmu- wą przetrwania tego histo-

je do realizacji 9 tys. mie­
szkań i stosunkowo duże mo­
żliwości na wypełnienie za­
niedbanej infrastruktury mia­
sta. Teoretycznie powinno być
preferowane .złaśnie to ostat­
nie rozwiązanie jednak wy-
daje się, że ze względów spo­
łecznych trzeba się przymie­
rzać do wprowadzenia w ży­
cie . drugiego wariantu. Takie

Warto wreszcie uświadomić

wszystkim, że Kraków jest
bardzo zaniedbany. Poziom

życia w wielu nowych osie­
dlach jest wręcz fatalny. Nie
ma tam dosłownie niczego. A

dziś, gdy w perspektywie wy­
znacza się coraz bardziej od­
ległe od centrum tereny pod
zabudowę, warto sobie odpo­
wiedzieć na zasadnicze pyta­
nie jakim to ma się odbywać
kosztem. Takiego żywiołowe­
go rozwoju Kraków nie wy­
trzyma. Miasto, w swej naj­
starszej tkance, dławi się. Cze­
kają na rozwiązanie kwestie

ewentualnych planowych wy­
burzeń i lokowania tam no­
wych bloków. Oczywiście nie

tych szkaradnych „wielkopły­
towców”. Przecież ulica Kar­
melicka, Grzegórzecka, Wielo­
pole, Garbarska z małymi pię­
trowymi kurhanami i domecz­
kami pamiętającymi okres

sprzed pół wieku nie są wi- .

zytówką podwawelskiego gro­
du. Połączenie nowoczesności
z tradycyjną zabytkową zabu­
dową jest możliwe wszędzie
z wyjątkiem Krakowa. Zaw­
sze znajdą się ważne osobisto­
ści ze świata nauki, które u-

znają już samą myśl o podob­
nych rozwiązaniach za świę­
tokradztwo Nikt nie wie jed­
nak skąd brać ogromne środ­
ki na przedłużenie żywota wa­
lących się ruder przy repre­
zentacyjnych ulicach Dietla,
Krowoderskiej, Manifestu Lip­
cowego.

Przyszłość miasta jest spra-

póważne
zobowią-

rozwoju

właś-

Pomimo że 100 lat temu

wykryto zarazki gruźlicy a

kilkadziesiąt lat dzieli nas od
opracowania pierwszego leku
przeciwprątkowego o nazwie
streptomycyna, to nadal tu-
berkuloza jest ważnym pro­
blemem społecznym.

WSTYDLIWY PRYMAT

Przed wojną w Polsce naj­
więcej ludzi umierało na gru­
źlicę. Obecnie sytuacja znacz­
nie się poprawiła, chociaż w

dalszym ciągu otwieramy nie­
chlubną listę krajów Europy,
w których występuje ogromne

miera, liczba ta musi budzić
duże zaniepokojenie.

NA PRZEKÓR HISTORII

Historycznie rzecz biorąc,
województwo krakowskie wio­
dło prym w tej niechlubnej
dziedzinie. Ostatnio, jakby za­
przeczając zaszłościom, krako­
wianie znaleźli się poniżej
średniej krajowej. Było to mo­
żliwe dzięki wzmożonemu wy­
siłkowi pracowników służby
zdrowia, którzy przeprowadzili
ogromną ilość badań radiofo-
tograficznych oraz szczepień
ochronnych. Wczesne wykry-

zależy w dużej mierze od roz­
sądnie prowadzonej profilak­
tyki. Ponieważ poważnym źró­
dłem powstawania tych scho­
rzeń jest zdegenerowane śro­
dowisko naturalne człowieka,
trzeba starać się chronić je i
przywracać do pierwotnego
stanu.

Ważne jest również prze­
strzeganie zasad higieny. Na­
leży zrezygnować z alkoholu i
tytoniu, lub chociaż w części
ograniczyć spożycie tych uży­
wek. Osoby wypalające 10 pa­
pierosów dziennie — stwier­
dzono '— umierają na chorobę
wieńcową o 29 proc, częściej

bardzo wiele: wyko-

rycznie ukształtowanego orga­
nizmu dla następnych poko­
leń. Warto bez emocji rozwa­
żyć Wszystkie racje i dopiero
wówczas
nas stać

realizacji

zadecydować na co

i jaka jest szansa

przyjętego planu.
/

WOJCIECH

ŻURAWSKI

Alarm dla pulmonologów
trwa

Zc dłużenie nie jest grzechem
jeśli rozwija się

zagrożenie tuberkulozą. Dość
powiedzieć, że w ubiegłym ro­
ku zapadło na nią ponad 23
tys. osób. Jeżeli przyrównać
do Polski miarkę światową, to
rezultat nie jest pocieszający.

Przyjęto, że choroba jest
społeczną tylko wtedy gdy
choruje na nią 10 osób na 100
tys. Polski wskaźnik w przy­
padku gruźlicy wynosi 34 na

100 tys. Stan ten najpewniej
utrzyma się do 2010 roku.

Zakażonych prątkami gruź­
licy mamy około 12 min. Z te­
go 120 tys. zapada na tuber-
kulozę. Dotyczy to przeważnie
młodzieży w wieku 15—19 lat
i ludzi starszych. Najczęściej
zaatakowanymi organami są
płuca, kości, nerki, drogi rod­
ne.

Wydawałoby się, że jest to
choroba ujarzmiona. Jednak
ciągle zbiera pokaźne żniwo.
W ubiegłym roku w Polsce
odnotowano 2390 zgonów. W
globalnym rozrachunku nie
jest to dużo. Niecały 1 procent
ogółu zgonów. W porównaniu
np. z Holandią, gdzie na gruź­
licę prawie w ogóle się nie u-

cie niebezpieczeństwa w wielu
przypadkach pozwoliło zdusić
chorobę w zarodku.

UWAGA MĘŻCZYŹNI
Pomimo tych przygnębiają­

cych faktów specjaliści pod­
noszą większy alarm przy
nieswoistych chorobach ukła­
du oddechowego. Należą do
nich choroby oskrzeli, rozed­
ma płuc, astma oskrzelowa,
zapalenie płuc, pylica, grzybi­
ca, sarcoidoza, rak płuc.

Ostatnio obserwuje się ich
gwałtowny wzrost. Tylko na

terenie woj. krakowskiego w

latach 1965—1983 przeszło 50-
krotnie powiększyła się liczba
osób dotkniętych tymi choro­
bami.

W Krakowie, w porównaniu
z resztą kraju, jest bardzo du­
ża zapadalność na nowotwory
złośliwe układu oddechowego.
Najczęściej ich ofiarami pa­
dają mężczyźni.

UPRZEDZIĆ NIESZCZĘŚCIE
Zapobieganie gruźlicy 1

chorobom dróg oddechowych

niż niepalący. W miarę, gdy
ilość wdychanego dymu zwięk­
sza się następuje gwałtowne
pogorszenie się stanu zdrowia.

Wspomnieć należy także o

systematycznie przeprowadza­
nej gimnastyce oddechowej,
która przyczynia się do znik­
nięcia wielu przykrych scho­
rzeń układu oddechowego.

Nie wolno lekceważyć naj­
bardziej niewinnych objawów
choroby. Powtarzające się np.
zapalenie płuc, przewlekły
kaszel są ostrzegawczymi syg­
nałami, które niechybnie po­
winny uprzytomnić koniecz­
ność natychmiastowej wizyty
u lekarza.

Jeżeli zastosuje się wszy­
stkie zasady profilaktyki, za­
chorowalność na nowotwory
układu oddechowego . i klatki
piersiowej powinna obniżyć
się o około 80 proc. — twier­
dzą niektórzy specjaliści. Na­
wet, gdyby mieli tylko trochę
racji, warto spróbować. Wszy­
stko jest do wygrania.

BOLESŁAW BUDZICZ

Jakże
czułym barometrem,

wskazującym na dobrą
„pogodę” lub na „chmury”
staje się w gospodarce
każdego kraju handel za­
graniczny. Ze szczególną

uwagą, ze zrozumiałych wzglę­
dów handel ten jest przedmio­
tem ciągłego zainteresowania
i analiz w Polsce, jako że za­
łamanie się gospodarki ude­
rzyło także w rozwój wymia­
ny zagranicznej. Niedawno o-

cenę jej wyników za trzy
kwartały 1984 r. przedstawił
dyrektor Departamentu Mię­
dzynarodowych Organizacji
Gospodarczych MHZ Bogu­
sław Sosnowski w czasie spot­
kania w oddziale krakowskim
Polskiej Izby Handlu Zagra­
nicznego z przedstawicielami
znaczących przedsiębiorstw —

eksporterów z województw —

krakowskiego, tarnowskiego i
nowosądeckiego.

Za pozytywne zjawisko w

naszym handlu zagranicznym
— powiedział dyrektor Sosno­
wski — uznać należy przede
wszystkim to, że tempo wzro­
stu eksportu zaczyna przewyż­
szać dynamikę produkcji. Za
3 kwartały ubiegłego roku eks­
port ten wzrósł bowiem o 8,8
proc., a produkcja przemysło­
wa o 5,3 proc. Daje to podsta­
wę do stwierdzenia, iż nasz

handel zagraniczny zaczyna
się aktywizować 1 zmniejszać
stopniowo regres, wjakim zna­
lazł się w latach 1981—1982.

Handel ten, gdy idzie o nie­
które ubiegłoroczne wyniki, za­
czyna żblliżać się do efektów z

roku 1979. Wartość eksportu,
za 2 kwartały ub. r. licząc w ce­
nach porównywalnych była

już tylko 1,9 proc, niższa a im-

portu o 24,8 proc, niż we

wspomnianym roku 1979. O-
znacza to, że w gospodarce u?
czyniony został poważny wy­
siłek w rozwoju produkcji
eksportowej przy zmniejszo­
nym poważnie zasilaniu w to­
wary importowane.

Równocześnie jednak te po­
zytywne zjawiska bynajmniej
nie rozpraszają ciemnych
chmur nad polskim handlem
zagranicznym, zwłaszcza jeśli
wniknie się głębiej w struk­
turę eksportowanych towarów,
a więc w to co sprzedajemy,
za ile i za ile importujemy. O-
kazuje się wszak, . że spora
część naszych wyrobów sprze­
dawana jest wciąż jeszcze z ni­
skim wskaźnikiem opłacalności,
czyli jest to eksport mało e-

fektywny. Rosną natomiast ce­
ny artykułów importowanych.
Często sprzedajemy przeto ta­
nio a kupować musimy drogo.

Niejednakowy jest zresztą
obraz struktury handlu zagra­
nicznego, jeśli uwzględni się w

nim kierunki eksportu. Struk­
tura ta jest korzystniejsza w

przypadku eksportu na I ob­
szar płatniczy tj. do krajów
socjalistycznych. Najpoważ­
niejszą grupę towarową (ok.
60 proc.) stanowią wyroby
przemysłu elektromaszynowe­
go, głównie artykuły elektro­
techniczne, urządzenia teleko­
munikacyjne, maszyny i urzą­
dzenia energetyczne i górni­
cze. Na drugim miejscu są pa­
liwa i energia (głównie węgiel,
i energia elektryczna), następ­
nie— wyroby przemysłu che­
micznego (siarka, kosmetyki,
artykuły farmaceutyczne), z

kolei wyroby przemysłu lek­
kiego (odzież, obuwie, dziani­

ny). W eksporcie do krajów
socjalistycznych dość szybko
rozwija się sprzedaż wyrobów
przemysłu spożywczego i pro­
duktów rolnictwa, głównie spi­
rytualiów, mrożonek oraz ma­
teriałów siewnych i reproduk­
cyjnych. Natomiast w impor­
cie z krajów socjalistycznych
zdecydowanie przeważają ar­
tykuły zaopatrzeniowe dla na­
szej gospodarki narodowej
(ponad 78 proc.), które umożli­
wiają działalność produkcyjną
przemysłu. Idzie tu głównie o

paliwa i energię, części za­
mienne do maszyn i wyroby
przemysłu metalurgicznego.
Na import towarów rynko­
wych przypada 12 proc, przy­
wożonych towarów z tego ob­
szaru.

W handlu zagranicznym z

krajami kapitalistycznymi (II
obszar płatniczy) pozytywnym
zjawiskiem jest również do­
chodzenie polskiego eksportu,
pod względem jego wartości,
do poziomu z 1979 roku. Eks­
port ten za 3 kwartały ub. r.

jest bowiem zaledwie o 0,7
proc, niższy od wyników,
sprzed czterech lat. Mniej ko­
rzystne jest natomiast to, że
do odbudowy tego eksportu
przyczyniły się produkty prze­
mysłów surowcowych, głównie
węgla oraz wyrobów przemy­
słu metalurgicznego. Wyrów­
nany został poziom roku 1979
w eksporcie towarów rolno-
-spożywczych i produktów rol­
nictwa, co jest zjawiskiem ko­
rzystnym. Niepokojący jest je­
dnak ciągły spadek sprzedaży
wyrobów wysoko przetworzo­
nych, zwłaszcza z zakresu' e-

lektroniki. Eksport artykułów

przemysłu elektromaszynowe­
go w roku 1983 był niższy w

porównaniu z rokiem 1979 o 12
proc., zaś w okresie III kwar­
tałów ub. r. uległ dalszemu ob­
niżeniu.

Przełamanie impasu w tej
dziedzinie to kwestia o roz­
strzygającym znaczeniu nie
tylko dla dalszego eksportu, a-

le i dla rozwoju całej gospo­
darki. Idzie bowiem ó to, że

sprzedaż naszego tradycyjnego
surowca jakim jest węgiel, a

także siarka i miedź — osiąg­
nął już granicę możliwości na­
szej gospodarki i dalej nie po­
winien być zwiększany. Ina­
czej ucierpiałby na tym kra­
jowy bilans paliw i energii. A
zatem na liście eksportowej,
szczególnie do krajów II ob­
szaru, muszą znaleźć się wyro­
by wysoko przetworzone, któ­
rych producentem jest prze­
mysł elektromaszynowy. Doty­
czy to głównie elektroniki i

sprzętu z zakresu informaty­
ki. Pozostawanie w tych dzie­
dzinach w tyle za innymi kra­
jami pozbawi nas nie tylko
szans eksportowych. Utrata li­
czących się rynków osłabiać
będzie nasze kontakty ze

światową techniką i osiągnię­
ciami w dziedzinie elektroniki,
a tym samym — opóźniać mo­
że postęp w doniosłych prze­
obrażeniach na polu nowocze­
snej techniki. O postępie tym
zadecydują mikroprocesory,
bez których nie można myśleć
o automatyzacji i robotyzacji
procesów produkcyjnych.

ną między Polską a innymi
krajami na polu elektroniki i
informatyki. Najważniejsza z

nich, to na pewno nadmierne
zadłużenie kraju i wstrzyma­
nie dla Polski kredytów, spo­
wodowane głównie restrykcja­
mi politycznymi. Nasze zadłu­
żenie w krajach socjalistycz­
nych wynosi obecnie 4,5 mi­
liarda rubli transferowych, a

w krajach zachodnich 26 mi­
liardów dolarów.

Problem jednak nie w tym,
że mamy długi. Zadłużonych
jest wiele innych krajów i to
na znacznie większe .sumy.
Najważniejsze jest jednak to,
aby gospodarka zdolna była do
zwiększania eksportu i do
spłacania dzięki temu przy­
najmniej odsetek bankowych.
Na razie trzeba się zadowalać
tym, że choć nadal rośnie na­
sze zadłużenie, to jednak spa­
da jego dynamika. Ponadto
wzrasta eksport w porówna­
niu z przyrostem produkcji, co

ułatwić powinno płacenie od­
setek od kredytów. Odsetki te

wynoszą rocznie 1—1.5 mld
dolarów. Polska nie figuruje
już w czołówce dłużników, co

obok innych korzystnych
zmian w handlu zagranicznym,
daje nam szanse powrotu do
uzyskiwania kredytów gwa­
rantowanych przez banki na

podstawie gwarancji rządo­
wych. Spłacając długi mu­
si się myśleć o nowych kre­
dytach. gdyż na dłuższą metę
nie może obejść się bez nich
nasza gospodarka.

Kilka różnych przyczyn
składa się na rosnącą w ostat­
nich latach lukę technologicz- TADEUSZ STEC

ZAKŁADACH A-
ZOTOWYCH IM
F. DZIERŻYŃ­
SKIEGO W TAR­
NOWIE nie ma

praktycznie żad­
nej ważnej sprawy, która nie
byłaby konsultowana ze

związkami zawodowymi, sku-
pijącymi obecnie przeszło 2,5
tys. członków.

Lista zrealizowanych i pod­
jętych zamierzeń przez związ­
kowców z „Azotów” — mimo
stosunkowo niedługiego okre­
su działania — jest już dość
pokaźna. M. in. z ich inicjaty­
wy przeprowadzono bardzo
udane akcje letniego wypo­
czynku w kraju i za granicą
(w NRD, w Czechosłowacji,
Jugosławii i na Węgrzech).
Wszystkie dzieci, które zosta­
ły zgłoszone przez rodziców,
miały zapewnione miejscę na

kolonii. Podobnie będzie i w

tym roku. Powołano gru­
pę inicjatywną, która ma

za zadanie założenie spółdziel­
ni dorrików jednorodzinnych.

Związkowcy przejęli patro­
nat nad Domem Kultury
„Azotów”. Z ich inicjaty­

wy powołano społeczna ra- pieniężnych. Komisja socjal-
dę kultury działającą przy na związku rozpatruje wszy­
tym ośrodku, składającą się stkie podania, wpływające za-

z pracowników zakładów i równo od związkowców, jak
przedstawicieli środowisk i pracowników nie będących
twórczych Tarnowa. Przy każ- członkami związku, w których
dym wydziale utworzono sta- zwracają się oni z. prośbą o

nowisko łącznika kulturalne- przyznanie im bezzwrotnych

szcza młodzi. Powinniśmy
stworzyć lepsze warunki pła­
cy i pracy, a na pewno wielu
z nich by zostało. Jesteśmy na

etapie próby zmiany systemu
wynagrodzenia. Jest to już II

projekt. Pierwszy został od­
rzucony. Rył mało zadowala-

Współpraca z dyrektorem
Zakładów Azotowych układa
się jak równorzędni partne­
rzy. 10 kwietnia 1984 roku za­
warli ze sobą porozumienie.
Podpisał je dyrektor przedsię­
biorstwa — Jerzy Pyzikowski
i przewodniczący związków

nia pracowników do pracy za

granicą, awansowania, płac,
premii, nagród pieniężnych,
przydziału talonów na kupno
towarów objętych reglamenta­
cją, przyznawania stypendiów
fundowanych, wnioskóro do­
tyczących kierowania pracow-

ezych zmian w strukturze or­
ganizacyjnej przedsiębiorstwa,
przy ustalaniu regulaminu
pracy, regulaminu nagród i
zysku, wydatków na cele soc­
jalno-bytowe i kulturalne za­
łogi, przy ustalaniu planów
modernizacji i rozbudowy

Dla wszystkich drzwi sa jednakowo otwarte
go — osoby odpowiedzialnej
za rozprowadzanie biletów
wśród załogi na poszczególne
imprezy, informowanie na

bieżąco o każdym programie i

spotkaniu' w domu kultury.
Oczywiście, organizacja nie

zaniedbuje także swoich sta­
tutowych powinności, związa­
nych z wypłatą należnych
świadczeń. Spieszy z pomocą
emerytom i rencistom, któ­
rych w związku jest przesz­
ło 500. Udziela im zapomóg

zapomóg. Jej gło« w tej spra­
wie ma decydujące znaczenie.

— Problemem numer jeden
jest dla nas sprawa płac —

stwierdza przewodniczący Za­
rządu Przedsiębiorstwa NSZZ
Pracowników Zakładów Azo­
towych Ryszard Wiśniewski.
— Zakład nie jest młody, pra­
cuje na granicy wytrzymało­
ści, na granicy zdolności pro­
dukcyjnej. Bez modernizacji
nie da się niczego osiągnąć.
Ludzie ad nas odchodzą. Żwła-

jący. Został krytycznie oce­
niony przez załogę. Mamy na­
dzieję, że nareszcie uda nam

się dogadać z dyrekcją o

wprowadzenie takiego syste­
mu płac, który doprowadzi do
jej wzrostu, a co za tym idzie
stabilności załogi. To przecież
być, albo nie być przedsię­
biorstwa. Kiermasze różnych
artykułów, które — my jako
związki zawodowe organizuje­
my — to jeszcze nie wszy-
stko.„

zawodowych Ryszard Wi­
śniewski. W postanowieniach
porozumienia, m. in. stwier­
dzono, iż „Kierownictwo
przedsiębiorstwa obowiązkowo
uzyskiwać będzie opinię od­
powiednich organów 'związ­
ków zawodowych w spra­
wach: zwolnień z pracy pra­
cowników przedsiębiorstwa,
rozpatrywania sprzeciwów o

ukaranie, wniosków o przy­
znanie odznaczeń państwo­
wych i honorowych, kierowa-

ników do szkół dla pracują­
cych i szkół wyższych”.

W punkcie drugim paragra­
fu pierwszego porozumienia
wskazano na obowiązki dy­
rekcji wobec związków zawo­
dowych. M. in. winny się one

zamykać w następujących po­
stanowieniach: „Dyrekcja za­
kładów umożliwiać będzie
związkowi zawodowemu zaj­
mowanie stanowiska w spra­
wach podziału zysku przezna­
czonego dla załogi, zasadni-

przedsiębiorstwa oraz budow­
nictwa mieszkaniowego i soc­
jalnego, sprawowania społecz­
nej kontroli i dokonywania o-

ceny warunków pracy i prze­
strzegania . zasad i przepisów
bhp”.

Kolejne paragrafy postano­
wienia dotyczą spraw związa­
nych z budownictwem miesz­
kaniowym, żywieniem zbioro­
wym pracowników, wypoczyn­
kiem, kulturą. W końcowych

punktach podkreśla się, iż w

sprawach wynagrodzenia, „o-
statecznie uzgodnione propo­
zycje muszą być przedmiotem
konsultacji z załogą, i uzyskać
przed wprowadzeniem akcep­
tację związków zawodowych”.

Tak więc nikt nikogo nie
traktuje jako przeciwników.
Wszyscy czuja się współgospo­
darzami w przedsiębiorstwie.
Zarówno dyrektor jak i

związkowcy rozdzielili swoje
prawa i obowiązki. Skończyły
się pytania — kiedy podwyż­
ka, kiedy wczasy kiedy na­
groda. W razie wątpliwości
zainteresowani przychodzą do
siedziby związków. Zaglądają
tam zarówno ci, którzy nale­
żą, jak i ci, którzy tylko przy­
glądają się ich działalności.
Drzwi są jednakowo .otwarte
dla wszystkich — s'wierdza
przewodniczący Ryszard Wi­
śniewski, pracujący w tar­
nowskich „Azotach” przeszło
30 lat, więc chyba najlepiej ro­
zumiejący problemy załogi i
przedsiębiorstwa.

IZABELA PIECZARA
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Polscy reżyserzy filmowi
debiutują w fabule kinowej
na ogół około 30. roku tycia.
A Wajda i R. Polański nakrę­
cili pierwsze filmy fabularne,
pełnometrażowe mając po 29
lat, J. Kawalerowicz, K. Kutz
i K. Zanussi — po 30. Czy za­
glądanie do metryki urodze­
nia ma jakiekolwiek znacze­
nie, skoro o dziele decyduje
przede wszystkim talent i
wiedza, a nie wiek twórców?
Zapewne bez znaczenia, ale
wówczas — mówiąc o mło­
dzieży filmowej — trzeba za­
dać następne pytanie. Jakie
cechy, jeśli nie lata, przyna­
leżą młodemu pokoleniu? Z

pewnością nie musiał zasta­
nawiać się nad tym 23-Ietni
W. Has, kręcąc film „Pętla”,
ale debiutującego w tym roku
Z. Rebzdę (rocznik 1942) trud­
no nazwać młodzieńcem. A
jednak należy on do grupy
młodych (stażem), którzy w

ostatnich latach dali znać o

sobie jako nowe pokolenie
filmu polskiego. Właśnie, no­
we — a nie młode, gdyż
wzbraniałbym się nazywać de­
biutantów, z reguły po trzy­
dziestce, młodzieżą. Zresztą,
chodzi przecież nie o wiek,
lecz o treści ich filmów, tak
ważnych dla pierwszej samo­
dzielnej wypowiedzi.

żewlczowl. Do filmu trafił
drogą okrężną, jeśli przyjąć,
że ukończenie szkoły filmowej
jest drogą prostą. W Politech­
nice Krakowskiej studiował
chemię przemysłową, a potem
w UJ filozofię. Był aktorem
epizodycznych ról, kaskade­
rem, asystentem reżysera 1 II

reżyserem filmów St. Różewi­
cza. „WIR” powstał jako film
TV, ale został skierowany do
kin studyjnych i DKF, co jest
wyrazem uznania dla twórcy.
Jego plastyczną urodę do­
strzegli jurorzy tegorocznego
festiwalu gdańskiego, nagra­
dzając operatora Wita Dąbala
Brązowym Lwem za zdjęcia.
Film prezentowano także na

tegorocznym festiwalu w Can­
nes w ramach seminarium
krytyki. Został nagrodzony na

koszalińskich spotkaniach
„Młodzi i Film”.

„Wir" powstał na kanwie
opowiadania L. Pirandella,
lecz akcję reżyser umieścił w

Galicji w początkach naszego
stulecia. Jego prawdziwymi
bohaterami są namiętności,
irracjonalne impulsy wewnę­
trzne, zdolne do zniszczenia
osobowości. Nieznane siły,
których nie da się zrozu­
mieć z pomocą logiki uru­
chamiają wir nieobliczalnych
zdarzeń, których ofiarą pa-

Debiuty filmowe

cze”. I jest powaga: gehenna
getta oraz zasadnicza kwestia:
ocalenie godności w bezmiarze
zbrodni ludobójstwa. Jakub
Rosenberg (znakomita kreacja
Wł. Kowalskiego) przygoto­
wuje się na najgorsze, trenu­
jąc udział w przewidywanych
zdarzeniach: jak stawanie na

komendę w szeregu, marsz z

walizką. Świadomie rezygnuje
z pomocy przejścia na aryjską
stronę. Zamierza pokonać psy­
chiczną barierę tropionej
zwierzyny poprzez perfekcyj­
ne przystosowanie się do wa­
runków zagrożenia. Zmaganie
się z ocaleniem człowieczeń­
stwa w okupacyjnym mroku
nabiera znaczeń uniwersal­
nych.

Uniwersalne przesłanie za­
fascynowało ALEKSANDRA
KUCA (rocznik 1949), autora
„TOCCATY", który podjął się
przestudiować psychologiczny
związek trojga osób. Reżyser
kreśli współzależność między
braćmi: jeden jest despotycz­
nym. chorym starcem, wyma­
gającym opieki, drugi — mło­
dym, uległym i uzależnionym
finansowo. Pojawia się jesz­
cze kobieta, wnosząc nowe za­
rzewia konfliktu. Nietoleran­
cja ma różne podłoża. Często
wypływa ze skrajnego egoiz­
mu, który próbuje się ukryć

wieka znajdującego się w

szpanach nałogu erotycznego.
Seks stanowi jego nałóg, ob­
sesję 1 konieczność. A zara­
zem źródło inspiracji. Chwila­
mi odbiera się to niczym pa­
rodię. Mam wrażenie, że on

sam przybierał na twarz ma­
skę ironii i cynizmu”. Ignoru­
jąc mieszczańską moralność,
poeta zapłacił wysoką cenę za

artystyczną niezależność. Zże­
rany chorobami weneryczny­
mi umarł w nędzy i zapo­
mnieniu. Debiut znacznie róż­
ni się od rodzimych filmów
biograficznych, bowiem autor
unika zarówno apologii, jak i
odbrązowiania legendy mło­
dopolskiego „księcia poetów”.

„NADZÓR" WIESŁAWA
SANIEWSKIEGO (rocznik
1948) może uchodzić za debiut,
gdyż istotnie jest to pierwsze
spotkanie z publicznością re­
żysera, który zaczynał od kry­
tyki filmowej, wydając na ten
temat kilka książek. W rze­
czywistości debiutował wcze­
śniejszym „Wolnym strzel­
cem”, do tej pory nie rozpo­
wszechnianym. „Nadzór” mo­
żna zakwalifikować do nurtu

więziennego, w którym celują
Amerykanie i będzie to rodza­
jowa opowieść pełna środowi­
skowych smaczków (akcja roz­
grywa się w kobiecym wię-

WARSZAWA (PAP). W po­
niedziałkowym — 31 XII ub. r.
— wydaniu „Trybuny Ludu”
ukazał się wywiad z sekreta­
rzem generalnym ONZ zaty­
tułowany „ONZ — niezbędna
dla pokoju 1 dobra społecznoś­
ci międzynarodowej”. Javier
Perez de Cuellar podkreśla,
że w okresie w którym pełni
funkcję skretarza generalnego,
klimat międzynarodowej
współpracy znacznie się po­
gorszył. Napięcia polityczne
wzrosły, prowadząc niekiedy
do konfliktów zbrojnych. Świa­
towa gospodarka znalazła się
w najtrudniejszej sytuacji od
czasów wielkiej depresji lat
trzydziestych naszego stulecia.
Najostrzejsza krytyka wymie­
rzona przeciw Narodom Zjed­
noczonym — za to, że nie są
w stanie zapewnić światu po­
koju i zmniejszyć napięcia —

to oskarżenie o winy, które w

istocie rzeczy powinny być
przypisywane polityce rządów.
Gdyby rządy, zgodnie z treś­
cią Karty Narodów Zjedno­
czonych zaangażowały się w

pełni w międzynarodową
współpracę 1 poparcie dla re­
zolucji podejmowanych przez
różne organy Narodów Zjed­
noczonych, to ONZ odnosiłaby
wielkie sukcesy. Z braku ta­
kiego zaangażowania jest u-

wikłana w żmudny i bolesny
proces starań o to, aby rządy
porozumiewały się między so­
bą co do dróg 1 środków roz­
wiązywania sporów bez ucie­
kania się do siły.

Wywiad sekretarza generalnego ONZ
dla „Trybuny Ludu"

Wzrastająca liczba rezolucji
w sprawie rozbrojenia, przyj­
mowanych każdego roku przez
Zgromadzenie Ogólne świad­
czy o tym, że żadnemu inne­
mu tematowi nie poświęca o-

no większej uwagi. Rezolucje
te, jakkolwiek gorliwie formu­
łowane pod kątem przygoto­
wania określonych działań,
mają jednak nikłe znaczenie,
jeżeli nie towarzyszy im wola
i zaangażowanie ze strony
wszystkich na rzecz ich reali­
zacji. W sytuacji globalnej
współzależności, multilatera-
lizm działań wielostronnych
jest — zdaniem Javiera Pere-
za de Cuellara — niczym in­
nym jak realizmem. Współza­
leżność ta — stwierdził —jest
faktem, który wielkie mocar­
stwa uznają i, jestem pewien,
będą honorować w swych dwu­
stronnych porozumieniach.
Spotkanie w styczniu pomię­
dzy radzieckim wicepremie­
rem A. Gromyką i sekreta­
rzem stanu USA G. Shultzem
jest ważnym krokiem naprzód
w dziele na rzecz osiągnięcia
ostatecznego celu — rozbroje­
nia.

Sekretarz generalny ONZ

podkreślił też znaczenie po­

dejmowania specjalnych wy­
siłków, z myślą o dotarciu do
najszerszej opinii, która wszę­
dzie mobilizuje ludzi do po­
pierania walki na rzecz roz­
brojenia. Niewątpliwie rządy
będą bardziej skłonne do roz­
strzygnięć, gdy ich społeczeń­
stwa wykażą zainteresowanie i
zaangażowanie. Na polityczną
wolę rządów udzielania po­
parcia celom Narodów Zjed­
noczonych mogą znacznie
wpłynąć szerokie ruchy społe­
czne, wspierane przez narody
świata.

Karta Narodów Zjednoczo­
nych jest jednym z najbar­
dziej rewolucyjnych doku­
mentów w historii — stwier­
dził Javier Perez de Cuellar.
Zobowiązuje ona rządy do
współpracy dla położenia kre­
su wojnie. Niestety współpra­
ca ta nie została w pełni zma­
terializowana. Jednym z waż­
nych osiągnięć ONZ w minio­
nym 40-leciu jest to, że zwró­
ciła ona uwagę na rzeczywi­
ste, wyłaniające się problemy
świata, w którym wzrost licz­
by ludności i rozwój przemy­
słowy doprowadzają do struk­
turalnych zmian w stosunkach

międzynarodowych. Jeżeli

świat ma w przyszłości prze*
trwać, to według analiz ONZ
nie może sobie pozwolić, jak
to obecnie czyni, na marno­
trawienie w stopniu niewyba­
czalnym swych cennych zaso­
bów na rzecz wyścigu zbro­
jeń.

W odpowiedzi na pytanie o

to, co w eałej działalności Pol­
ski na arenie międzynarodo­
wej uznałby za szczególnie go­
dne podkreślenia, sekretarz
generalny ONZ przypomniał
swe niedawne stwierdzenie
podczas wykładu na Uniwer­
sytecie Jagiellońskim, że „na­
rodowe doświadczenie Polski
jest najbardziej dobitną ilu­
stracją niezmierzonych cier­
pień spowodowanych plagą
wojny, jak też ludzkiej pręż­
ności, męstwa i namiętnego
przywiązania do niepodległoś­
ci”. Ci, którzy — jak Polska
— znają najlepiej okropności
wojny są najbardziej oddani
sprawie pokoju. To zaangażo­
wanie przejawia się nie tylko
w poparciu przez Polskę odpo­
wiednich rezolucji ONZ, ale i
w bezpośrednim udziale w po­
kojowym wysiłku ONZ w po­
staci polskiego kontyngentu w

siłach ONZ na Wzgórzach Go-
lan.

Wstępujące pokolenie edu­
kowało się na dziełach tych
samych mistrzów światowego
kina,, poznając nieograniczone
możliwości kreacyjne filmu.
Fakt ten najpełniej wyraża
ZBIGNIEW REBZDA w

„PRZYSPIESZENIU", będą­
cym swoistą spowiedzią reży­
serskich (pokoleniowych?) roz­
terek i wątpliwości, które
podkreśla autotematyzm, gdyż
jest to film o filmie. Jego bo­
haterów, głównym jest reży­
ser filmowy, oglądamy w sce­
nach rzeczywistości realnej, w

obrazach przywoływanych z

pamięci lub wyobraźni, w re­
plikach filmów, m. in. Wajdy
i Felliniego, które ukształtowa­
ły światopogląd i upodobania
estetyczne nowej generacji.
Przy tym Rebzda stosuje ory­
ginalny zabieg, który wpraw­
dzie gmatwa czytelność fabu­
ły, ale w ten sposób rozbija. rów:' przeczucia? Stan duszy?
stereotypową kompozycję nar­
racji, zmuszając do nowego
spojrzenia na rzeczywistość.
Mianowicie ci sami aktorzy
wcielają się w różne postacie
spotykane przez głównego bo­
hatera w różnych okresach
jego życia. Beata Tyszkiewicz
gra pięć ról: aktorkę, służącą,
matkę, nauczycielkę i urzęd­
niczkę, zaś Hannę Stankównę
widzimy aż w sześciu rolach:
aktorki, służącej, nauczycielki,
dyrektorki szkoły, prostytut­
ki i urzędniczki. Daje to nie­
banalne spojrzenie na zmien­
ność ról społecznych przyj­
mowanych (narzucanych?)
przez jednostkę. I oto mamy
wizerunek pokolenia, którego
doświadczenia życiowe zaczę­
ły się od upadku kultu jedno­
stki, które obserwowało, jak
to samo grono osób w róż­
nych politycznie okresach peł­
niło różne role społeczne.

W magię kina kreacyjnego
wierzy również HENRYK JA­
CEK SCHOEN (rocznik 1951),
który swoją estetykę kształ­
tował 1 na dziełach Arrabala,
Saury, Bergmana i Schlon-
dorffa, lecz wszystko — jak
wyraził się w prasowym wy­
wiadzie — zawdzięcza St. Ró-

WOJCIECH

KLEMIATO
1

Piłki niczym pomidory
Niepowodzenia naszego te­

nisa na arenie międzynarodo­
wej tłumaczone są na ogół
brakiem zaplecza techniczne­
go — kortów, rakiet, piłek,
naciągów oraz ograniczonym
importem sprzętu najwyższej
jakości. Z niechlubnej listy
braków powinniśmy w tym
roku skreślić piłki. Jeszcze
rok temu tenisiści twierdzili,
że polskie piłki są mało sprę­
żyste, szybko się „mechacą”,
są po prostu złe. Po dwóch
miesiącach od zejścia z taśmy
produkcyjnej, na skutek dy­
fuzji gumy nie nadawały się
do użytku. Obecnie na całym
świecie tenisiści — wyczy­
nowcy grają siłowo, a do ta­
kiej gry nasze piłki były za

miękkie. W zeszłym roku sy­
tuacja, podobno zmieniła się
i piłki produkowane (od 1978
roku) przez jedynego wytwór­
cę w kraju — Krakowskie
Zakłady Przemysłu Gumowe­
go „Stomil” otrzymują wyso­
kie oceny działaczy Polskiego
Związku Tenisowego i, co

najważniejsze, samych tenisi­
stów.

W 1984 roku globalna pro­
dukcja piłek „Stomil” i „Sto-
mil-junior” zamknie się licz­
bą 1 min 200 tys. sztuk. Z

liczby tej wyeksportuje się w

tym roku 420 tys., z czego 70
tys. do krajów II obszaru płat­
niczego. Aby w pełni zaspo­
koić rynek i wyjść z więk­
szym eksportem dąży się do
zwifiJtaZKlia w przyszłym roku
produkcji do 1,5 min sztuk. Tę

Od 1 stycznia

Nowe stawki ubezpieczeniowe
za samochody

sa-

jego
postacie:

Tomek i

zrealizowany w

dają realne
motna Róża,
matka. Film

konwencji niepokojącego snu

odznacza się wyrafinowanym
nastrojem, a forma znakomi­
cie przystaje do treści.

Kreacyjnemu kinu ufa tak­
że WALDEMAR KRZYSTEK
(rocznik 1953). Toteż sen czyni
osią dramaturgiczną „POWI­
NOWACTWA". Krzysztof śni
jeden sen, niejako na raty, bo­
wiem za każdym razem poja­
wiają się nowe elementy. Fa­
buła sennych majaków nad­
spodziewanie zbiega się z tre­
ścią obrazów młodej malarki,
które wyprzedzają koszmarne
zwidy. Sny i obrazy zapowia­
dają nieszczęście, ostrzegają
przed niejasną przyszłością,
zwiastują nieuchwytne i nie­
uchronne zagrożenie. Jakie
powinowactwo łączy bohate-

I czy może być logiczna od­
powiedź, kiedy do głosu do­
chodzi irracjonalizm? Film
W. Krzyśtka kwalifikuje się
do gatunku horroru psycholo­
gicznego, ale bez wampirów i
strzyg. Upiory budzą się w

szaleńczej wyobraźni ludzkiej,
której pożywką bywa współ­
czesna nam rzeczywistość.
Abstrakcja?

Do konkretu sięgnął WAL­
DEMAR DZIKI (rocznik 1956),
którego „KARTKĘ Z PODRO­
ŻY" festiwalowe jury w

Gdańsku uznało za najlepszy
debiut ostatnich trzech lat.
Reżyser zaskoczył wyborem
tematu, bowiem urodzony po
wojnie odwołał się do... woj­
ny, znanej mu jedynie z kart
historii. Pomogła wprawdzie
proza czeskiego pisarza L. Fu­
ksa (powieść „Pan Teodor
Mundstoek”), dając impuls do
własnego scenariusza, lecz da­
leko odbiegającego od wierno­
ści literackiego pierwowzoru. PROWICZOWI (rocznik 1947)
W wywiadzie prasowym reży­
ser oświadczył: „Zależało mi,
by wyrazić w nim swoje ak­
tualne doświadczenie i pogląd
na rzeczywistość. Była to po­
trzeba konkretnej wypowiedzi
na tematy poważne i zasadni-

liczbę miano osiągnąć w br.
ale niestety nie przełamano
barier zatrudnieniowych i su­
rowcowych.

Jak zapewniają przedstawi­
ciele Polskiego Związku Te­
nisowego krakowskie piłki nie
ustępują jakością piłkom pro­
dukowanym przez znaną za-

chodnioniemiecką firmę „Adi­
das”. Stało się to za sprawą
unowocześnienia technologii
produkcji piłek. Została opra­
cowana specjalna mieszanka
gumowa, w której wykorzy­
stano parametry gumy piłki
bezciśnieniowej (ciśnienie we­
wnątrz piłki takie jak na ze­
wnątrz). Pozwoliło to przy
spadku ciśnienia wewnętrzne­
go zmniejszyć spadek spręży­
stości piłki, co przedłużyło jej
żywotność eksploatacyjną.

Polepszyła się także jakość
filcu, ale nie jest jeszcze naj­
lepsza. Dostarczyciel filcu do
krakowskiego „Stomilu” —

Tomaszowska Fabryka Filcu,
chociaż produkuje swoje wy­
roby z importowanej wełny
australijskiej, to jednak posia­
dając nie najlepsze urządze­
nia i maszyny nie gwarantuje
najwyższej jakości.

Dlaczego nie gra się pol­
skimi piłkami w turniejach
międzynarodowych? Odpo­
wiedź jest prosta — krakow­
skie zakłady nie dają gwaran­
cji absolutnej identyczności
poszczególnych sztuk, nie po­
siadają bowiem nowoczesnej
maszyny segregującej piłki w

zależności od ciężaru i obję­

pod maską szlachetności i na­
woływania do przestrzegania
cnót etycznych. Uosobieniem
fałszywej postawy jest star­
szy brat, wyfhuszający na

młodszym bezwzględne posłu­
szeństwo, a przy tym nie stro­
niący od wzniosłych tyrad.

W warstwie formalnej de­
biutant reaguje niczym aka­
demik, bowiem demonstruje,
jak zauważyła krytyka, „treść
filmu w rzadziej dziś uprawia­
nych formach kina klasycyzu-
jącego. odznaczających się
dyscypliną a zarazem harmo­
nią kompozycji obrazu i ryt­
mu, hieratycznością i elegan­
cją stylu inscenizacji”.

Bliżej ziemi porusza się MI­
CHAŁ J. DUDZIEWICZ (rocz­
nik 1947), a to za sprawą pro­
zy J. Himilsbacha, którego o-

powiadanie posłużyło za kan­
wę dyplomowego filmu „FU­
CHA". Dwójka stołecznych
kamieniarzy (świetni w cha­
rakterystycznych rolach M.
Kociniak i J. Bończak) z pry­
watnego zakładu, ma postawić
nagrobek w miasteczku. Po­
byt na prowincji przedłuża
się, właśnie z powodu tytuło­
wej fuchy, gdyż otrzymują
oni propozycję naprawy po­
mnika Piotra Wysockiego.
Nieoczekiwanie w finale ko­
media obyczajowa (reżyser
zawarł mnóstwo szczegółów
codzienności, które w sumie pierwszych filmach za wcze-

tworzą obraz współczesności)
przekształca się w poważną
refleksję nad człowieczą god­
nością. Oto dwa typy, zdawa­
łoby się bez żadnych zasad
moralnych, cenią poczucie nie­
zależności, honor i... dobrą
robotę.

Nie. docenili dobrej roboty
spadkobiercy K. Tetmajera,
grożąc sądem JACKOWI KO-

za rzekomo obraźliwe przed­
stawienie sylwetki poety w

filmie „PRZEZNACZENIE”.
„Dla mnie dramat Tetmajera
— powiedział w wywiadzie
prasowym reżyser — to prze-

'

de wszystkim tragedia czło-

tości. W związku z tym w ka­
żdej partii wyprodukowanych
piłek poszczególne egzempla­
rze różnią się od siebie zna­
cznie. Każda odbija się ina­
czej i tenisiści sięgający do
pudełka z piłkami „Stomil”
nie są pewni czy ta nowa bę­
dzie taka sama jak poprzed­
nia.

W zeszłym roku problem
segregacji starano się jednak
rozwiązać. Z PGR w łódzkiej
dzielnicy Widzew postanowio­
no zakupić za 80 tys. urządze­
nie do segregacji.;, pomido­
rów. , Aparatura służąca rolni­
kom do określania wielkości
owoców miała doskonale o-

kreślać prawidłową objętość i
ciężar piłek tenisowych pro­
dukowanych przez krakowską
fabrykę. Na turniejach gra się
piłkami o średnicy 63,5—66,7
mm i ważącymi 56,7—58,5 g.
Pomidorowy segregator miał
zapewniać właściwą kontrolę
gabarytów piłek i chciałoby
się życzyć tenisistom aby wy­
konywane owymi piłkami ser­
wisy czy smecze były równie
soczyste jak dojrzały pomidor.
PGR-owskiego segregatora,
jak zapewnia dyrekcja, fabry­
ki, jednak nie zakupiono, re­
zygnując z pachnącego grote­
ską pomysłu.

Pozostał problem segregacji
piłek pod względem odbicia. I
tu popisano się pomysłowością
— zwykła szafa z dużą ilością
szuflad i spadające z niej pił­
ki rozwiązały problem. Wy­

zieniu). Film można potrakto­
wać metaforycznie i wówczas
otrzymujemy syntezę mikro-

społeczności. Niezależnie od in­
terpretacji obraz resocjalizacji
więźniarek wywiera wstrząsa­
jące wrażenie, tym większe,
że scenariusz oparto na auten­
tycznych wydarzeniach. Reży­
ser balansuje na krawędzi
melodramatu, kiedy rysuje
postać Klary, skazanej na do­
żywocie za malwersację, ro­
dzącej dziecko w więzieniu.
Wprowadza wątek studentki,
represjonowanej po marco­
wych wydarzeniach, przez co

film nabiera podtekstów poli­
tycznych. W. Saniewski od
właściwego debiutu wiernie
trzyma się współczesnych te­
matów.

wchodzi wstępujące
na salony X Muzy,
sobą Sierpień i stan

Okazuje się, że oba

Z czym
pokolenie
mając za

wojenny?
najważniejsze wydarzenia po­
czątku lat 80. nie istnieją na

debiutanckim ekranie. Na u-

sprawiedłiwienie (?) można
dodać, że omija je solidarnie
jak dotąd całe środowisko.
Wielu zwolenników zyskuje
kino kreacyjne, poetyka nad­
realna, nastrój snu, pograni­
cze jawy i rzeczywistości. I

tylko nieliczni wypowiadają
się na tematy współczesne,
ale poruszają się po obrzeżach
zasadniczych problemów. Po

śnie mówić o narodzinach no­
wego kierunku, który miałby
wspólny prąd myślowy i es­
tetyczny, bowiem wachlarz
zainteresowań i temperamen­
tów twórczych jest tak indy­
widualny, że nie przystaje do
żadnej wspólnoty. Oprócz jed­
nej cechy: debiutanci udowod­
nili, że nie mają warsztato­
wych kłopotów z wyartykuło­
waniem treści. Ich filmy po­
zostawiają wrażenie, jakby
robiła je doświadczona ręka
z długoletnim stażem.

korzystując fakt, że kąt spa­
dania równy jest kątowi od­
bicia, piłki będą spadały do
poszczególnych szuflad .naroż­
nych wysokościach.

Aby wejść na rynek za­
chodni, a przy obecnej jakoś­
ci naszych piłek jest to mo­
żliwe, potrzebne jednak jest
pakowanie ich w pudełka
pneumatyczne, co też czynią
firmy zachodnie. Opakowania
pneumatyczne nie pozwalają
rozszerzać się gumie, nie ule­
ga ona dyfuzji i nie mięknie.
Praktycznie z odemknięciem
puszki (w każdej trzy piłki)
rozpoczyna się okres gwaran­
cji. Trzeba jednak dodać, że
owe puszki pneumatyczne to
nie wszystko. To co dobre je­
szcze wczoraj dziś już nie
wystarcza. Obecnie na świecie
zakończył się boom surowco­
wy i po prostu zaczęto piłkę
szanować. Opakowania są je­
dynie wtedy dobre jeżeli po
użyciu piłki istnieje możli­
wość powtórnego spakowania
jej do ciśnieniowego pudełka.
Teraz konkurencyjne będzie
tylko opakowanie podstawowe
z możliwością powtórnego pa­
kowania pod ciśnieniem.

Chociaż problemy przed
krakowskim „Stomilem” stoją
jeszcze niemałe można chyba,
dzięki krakowskim zakładom,
spojrzeć troszkę jaśniej na

przyszłość białego sportu w

Polsce.

WOJCIECH KOPEĆ

WARSZAWA (PAP). Jak in­
formuje PZU 1 stycznia 1985
r. weszły w życie nowe, wyż­
sze stawki za ubezpieczenia
wszystkich samochodów pry­
watnych oraz należących do
jednostek gospodarki uspo­
łecznionej i nieuspołecznionej.

I tak np. za ubezpieczenie w

pełnym zakresie (tj. od odpo­
wiedzialności cywilnej, na­
stępstw nieszczęśliwych wy­
padków i za auto-casco) samo­
chodów osobowych wyprodu­
kowanych w Polsce i inhych
państwach RWPG oraz w Ju­
gosławii stawki te są następu­
jące: przy pojemności silnika
do 900 cm sześć. — 6 tys. zł;
od 901 do 1250 cm sześć. — 9
tys. zł; od 1251 do 1500 cm

sześć. — 11 tys. zł; powyżej
1500 cm sześć. — 17 tys. zł. Za
samochody wyprodukowane w

krajach kapitalistycznych
składki te wynoszą odpowied­

Oferta dla kinomanów

150 premier filmowych
WARSZAWA (PAP). W 1985

r. na ekranach naszych kin od­
będzie się 150 premier filmo­
wych. Wejdzie do rozpow­
szechniania 40 filmów produ­
kcji polskiej, 80 pochodzących
z krajów socjalistycznych i 30
zakupionych od kinematografii
zachodnich. Filmów z krajów
kapitalistycznych będzie o 7—
—10 więcej niż w 1984 r.

Pod znakiem rodzimej
produkcji

Aż 6 filmów rodzimej . pro­
dukcji wchodzi na ekrany już
w styczniu. Znajduje się wśród
nich nowy utwór sci-fi reż.
Piotra Szulkina pod tytułem
„O-BI, O-BA, KONIEC CYWI­
LIZACJI", którego akcja to­
czy się w świecie spustoszonym
przez kataklizm nuklearny.
Druga pozycja to „FUCHA”
— debiut fabularny reż. Mi­
chała J. Dudziewicza — adap­
tacja opowiadania Jana Himil­
sbacha pt. „Partanina" ze zbio­
ru „Przepychanka", film będą­
cy kolejną próbą przeniesienia
na ekran specyficznego klima­
tu tej prozy. Po siedemnastu
latach od ukończenia, realizacji
filmu „RĘCE DO GÓRY", tra­
fia on na nasze ekrany. Reży­
seria — Jerzego Skolin>wskie-
go. Pięciu studentów medycyny
spotyka się po dziesięciu la­
tach na zjeździe koleżeńskim,
a spotkanie przeradza się w ro­
dzaj psychodramy, ujawniają­
cej właściwe oblicza moralne
bohaterów.

Zapewne to lutym wejdzie do

Ładny folder o Wicie Stwo­
szu wzbudza od dawna zain­
teresowanie ludzi zwiedzają­
cych Kraków. Są jednak pe­
wne znaki — do nich zalicza
się język — które wymagają
specjalnej ostrożności. Otóż

folder ów doczekał się tłu­
maczenia na język niemiecki
i prawdę powiedziawszy po
przeczytaniu tytułu biegnące­
go przez 4 strony robi nam

się słabo: „Veit Stoss in Kra-
kau". Język pisany lub mó­
wiony jest określonym zna­
kiem. Jeszcze duża część
mieszkańców Polski, szcze­
gólnie Krakowa, pamięta ty­
tuły z różnych gadzinowych
niemieckich pism, które
brzmialy „Veit Stoss in Kra-
kau". Niemczono wszystko, co

się tylko dało. Stwosz, uro­
dzony w Norymberdze, naj­
większe dzieła swego życia
oddał Krakowowi i pracował
nie tylko na zamówienie
mieszczan krakowskich, rów­
nież tych posługujących się
językiem niemieckim, ale tak­
że na zamówienie dworu.
Przecież kamienny nagrobek
króla Kazimierza Jagielloń­
czyka w katedrze wawelskiej podludźmi i wszystkie miasta

nio: 7 tys. zł, 10 tys. zł, 12 tys.
złi18tys.zł.

Utrzymana zostaje możli­
wość ubezpieczenia samocho­
dów osobowych w ograniczo­
nym zakresie, tzn. bez doko­
nania opłaty za ubezpieczenie
auto-casco, a tylko od odpo­
wiedzialności cywilnej i na­
stępstw nieszczęśliwych wy­
padków. Opłata wynosi wów­
czas połowę pełnej składki.
Należy jednak przypomnieć, że
osobom korzystającym z tej
możliwości obniżenia stawki,
PZU nie wypłaca odszkodowa­
nia w razie pożaru ich samo­
chodu, jego kradzieży czy też
uszkodzenia go przez kierują­
cego lub nieznanych spraw­
ców. Zdarzenia takie nie są
bowiem wtedy objęte ubezpie­
czeniem. Rezygnacji z auto-

casco można dokonać do koń­
ca stycznia w inspektoracie

rozpowszechniania film Krzy­
sztofa Zanussiego „ROK SPO­
KOJNEGO SŁOŃCA”, poprze­
dzony sukcesem na festiwalu
w Wenecji, gdzie zdobył Grand
Prix — „Złotego Lwa". Jak
zwykle u tego twórcy — po­
dejmuje problematykę moral­
ną, sprawy ludzkiej samotnoś­
ci, odpowiedzialności za siebie
i za innych. Rzecz dzieje się
tuż po zakończeniu wojny na

ziemiach odzyskanych, aw

głównych rolach występują
Maja Komorowska, amerykań­
ski aktor Scott Wilson oraz

Hanna Skarżanka.
Z innych filmów polskich za­

sygnalizujemy „YABANK II"
Juliusza Machulskiego.

Filmy naszych sąsiadów
Tu na czoło wysuwa się ki­

nematografia radziecka. Dotrze
na nasze ekrany nowy film
Juliana Rajzmana „CZAS
PRAGNIEŃ”, autorski utwór

Jewgienija Jewtuszenki
„PRZEDSZKOLE”, oparty na

własnych wspomnieniach z

dzieciństwa w surowych latach
wojny, „OPERACJA WIELKA
NIEDŹWIEDZICA" reż. Anato-

lija Bukowskiego o walkach z

nacjonalistycznym podzie­
miem na zachodniej Ukrainie
w 1947 r., „BIAŁE ROSY” reż.
Igora Dobrolubowa — film
białoruski o przemianach oby­
czajowych i cywilizacyjnych
zachodzących w dzisiejszej ra­
dzieckiej wsi, „RECEPT 4 JEJ
MŁODOŚCI” reż. Jewgienija
Ginzburga z Ludmiłą Gurczen-

Bez dystansu

Tłumaczenie
bez wytłumaczenia

osiąga szczyty ówczesnej, w

wieku XV sztuki rzeźbiarskiej
w kamieniu. I właśnie na

tym nagrobku napisano ■—
chyba sam mistrz napisał —

godność artysty „EIT STVOS".

Lekcja tego napisu jest róż­
na. Polacy nazwali go prze­
cież Witem
dociekania ;

skłaniały do
nej pisowni
Stwosz. Czy
polskiego na

mógł tego zapamiętać?
No dobrze, niech będzie

Veit Stoss. Ale już wtedy
trzeba napisać nazwę nasze­
go miaista po polsku —

KRAKÓW. Właśnie dlatego,
że kradziono nam wszystko,
co polskie, mianowano nas

Stwoszem, zaś
prof. Rozponda
jedynie popraw-

tego nazwiska
tłumacz tekstu

niemiecki nie

PZU znajdującym się na te­
renie miejsca zamieszkania.

Utrzymano 20-proc. obniżkę
składki przysługującą osobom,
które w ostatnich dwóch la­
tach nie spowodowały wypad­
ku, za który PZU musiałby
wypłacić odszkodowanie jego
sprawcy lub poszkodowanym
osobom. Oprócz tego, od 1985
roku wprowadza się dodat­
kową obniżkę składki; po­
lega ona na tym, że osobom,
które w okresie ostatnich
czterech lat nie spowodowały
wypadku przysługuje bonifi­
kata wynosząca 30 proc. Zgod­
nie z tymi zasadami, właści­
ciel np. „fiata 126p”, który w

okresie ostatnich dwóch lat
nie był sprawcą wypadku, w

1985 r. zapłaci pełną składkę
w wysokości 4,8 tys. zł. O ile
zaś nie spowodował on wy­
padku w ciągu czterech ostat­
nich lat, to w 1935 r. zapłaci
on pełną składkę wynoszącą
4,2 tys. zł.

Według dotychczasowych
zasad utrzymano 50-proc. ob­
niżkę stawki dla inwalidów.

ko, „MĘSKIE WYCHOWANIE"
Usmana Saperowa, głośny film

polityczny „EUROPEJSKA HI­
STORIA” Igora Gostiewa z u-

działem Wiaczesława Tichono-
wa, Beaty Tyszkiewicz i Sta­
nisława Mikulskiego, film o

kosmonautach „POWRÓT Z
ORBITY” Aleksandra Surina,
„DZIEŃ DŁUZSZY NIZ NOC”

Łany Gogoberidze i „TOŁ­
STOJ" Siergieja Gierasimowa,
zarazem odtwórcy postaci pi­
sarza.

Z Węgier otrzymamy m.in.
„KRÓLA STEFANA" reż. Ga­
bora Koltaya, będący adaptacją
rock-opery i nowy film Karoly
Makka pt. „TRZEBA GRAC”,
nakręcony w koprodukcji z ki­
nematografią USA, z CSRS —

fresk historyczno-obyczajowy
słowackiego reżysera Juraja Ja-
kubisko „TYSIĄCLETNIA
PSZCZOŁA" — laga trzech po­
koleń rodziny rzemieślniczo-ro-
botniczej, w której losach odbi­
jają się przemiany zachodzące
w ciągu kilkudziesięciu lat —

do zakończenia I wojny świato­
wej. Film Vaclava Matiejki
„ANIELSKA DIABLICA” prze­
nosi widza do Pragi okresu

międzywojennego, a jego akcja
toczy się w luksusowym „Ca-
fe-Chantant”, będącym w isto­
cie domem schadzek prominen­
tów z pensjonariuszkami za­
kładu. W głównej roli — pięk­
ność słowacka Zdena Studen-
kova.

Filmy jugosłowiańskie, to m.

in. „SEZON POKOJU W PA­
RYŻU” reż. Predraga Golubo-

nazwano wyłącznie owocem

kolonizacji niemieckiej. Nikt
nie przeczy, że wpływy kul­
tury niemieckiej na

były znaczne. Ale nie
cza to, że musimy
wszelkim przeszłym na

ście rozbitym w proch
nacjonalistycznym
sjom.

Nazwa Krakowa jest stara.
Jeśli zapisano w starożytnym
sprawozdaniu „Krakko” to już
w tym jest znak, że to wy­
głosowe „o” musiało znaleźć
spółgłoskę na samym końcu,
w rozwoju tej nazwy. Kiedy
sąsiaduje wyłącznie nazwisko
niemieckie wielkiego rzeźbia­
rza obok nazwy o brzmieniu
„Krakau" — natychmiast
przypominają nam się usiło­
wania różnych rewizjonisty-

polską
ozna-

ulegai
szczę-
i pyl,

preten-

Zmiana kursów

walutowych
Rubel — 77 zł. dolar —

138 zł

WARSZAWA (PAP). Naro­
dowy Bank Polski informuje,
że z dniem 1 stycznia 1985 r.

został zmieniony podstawowy
kurs złotego do rubla transfe­
rowego i dolara amerykań­
skiego.

Kurs złotego do rubla tran­
sferowego zmienił się z. 72 zł
do77zł,awięco6,9 proc.
Warto przy tym przypomnieć,
że w rublach transferowych
dokonywane są rozliczenia po­
między krajami RWBG z tytu­
łu obrotów towarowych. Nie
uległy natomiast zmianie kur­
sy walut poszczególnych kra­
jów socjalistycznych stosowa­
ne przy podróżach zagranicz­
nych i innych płatnościach
niehandlowych.

Równocześnie zmienił się
kurs złotego do dolara ame­
rykańskiego. Kurs ten został
podniesiony do 138 zł.

Podobnie zmieniły się kursy
innych walut krajów II ob­
szaru płatniczego.

nicia z Marią Schneider w roli
głównej i „YARIOLA WERE"
reż. Gorana Markovicia, dramat
rozgrywający się podczas epi­
demii ospy.

Filmy zachodnie

Znajdzie się wśród nich kilka
„lokomotyw" repertuarowych,
m. in. druga część „POSZUKI­
WACZY ARKI”, zatytułowana
„INDIANA JONES" Stenena
Spielberga, „POWRÓT JEDI"
Richarda Marąuanda i „WAR
GAMES” Johna Badhama. Ko­
lejne pozycje, to filmowy ko­
miks „SUPERMAN III” Richar­
da Lestera, nowa wersja „BYĆ
ALBO NIE BYĆ”, tym razem w

reżyserii Alana Jahnsona, „ZE-
LIG” Woody Allena, „NIEBIAŃ­
SKIE DNI” Terence Malicka,
„CZUŁE SŁÓWKA” Brooksa z

Shirley MacLaine i „STAR 80"
Boba Foose’a z Muriel Hemin­
gway, „POD WULKANEM"

starego mistrza Johna Hustona
oraz horrory „CHRISTINE" Joh­
na Carpentera i „ZAGADKA
NIEŚMIERTELNOŚCI" Tony
Scotta z Catherine Deneuue.

Kinematografię japońską re­
prezentuje głośna „BALLADA
O NARAYAMIE” Shahei Ima-
muery, RFN — „PARIS, STAN
TEXAS" Wima Wandersa —

triumfator tegorocznego festi­
walu w Cannes z Nasstasją
Kinsky — melodramat cieszący
się ogromnym powodzeniem,
szwedzką — „FANNY I ALE-
XANDER” Ingmara Bergmana,
Australię — „ROK NIESPO­
KOJNEGO ŻYCIA” Petera
Weira, Maroko — antyrasistow-
ski film Suheila Ben Barki
„AMOK"; ogromne powodzenie
można wróżyć filmowi „KLA­
SZTOR SHAOLIN” Chang Hsi-
na-Jena, zrealizowanemu w ko­
produkcji Hongkong-Chiny.

cznych „aktywistów”, którzy
uznają wyłączność, wielkość
kultury niemieckiej. Jest to

działanie obliczone na najgor­
sze instynkty. Sądzę, że Po­
lacy współcześnie właśnie,
teraz, powinni takim postawom
dawać odpór. Przykra pomy­
łka tłumacza polskiego tekstu
folderu o Wieże Stwoszu (wy­
danego staraniem Wydziału
Kultury i Sztuki Urzędu Mia­
sta Krakowa) daje do myśle­
nia. I okazję do postawienia
paru tych pytań: czy nie mo­
żna dać takiego tłumaczenia
do lektury sprawdzającej
przed wydrukowaniem? Czy
nie można zasięgnąć opinii nie
tylko germanistów, ale i rów­
nież polonistów, którzy w tym
względzie (nazwiska również
Niemców pracujących dla pol­
skiej kultury, nazwy polskie o-

sobowe, nazwy geograficzne)
należą do czołówki językoznaw­
ców europejskich i świato­
wych?

Wydaje mi się, że to tłuma­
czenie w hasłowym tytule
długo nie będzie mogło znaleźć
żadnego rozsądnego wytłuma­
czenia.

(YK)
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AKADEMIA GÓRNICZO-HUTNICZA
im. Stanisława Staszica w Krakowie

I ogłasza wolny nabór
NA ZAOCZNE STUDIA INŻYNIERSKIE

roku akademickim 1984/85

n/w kierunki i specjalności

w

S
ś
I

S

S

urządzenia hutnicze i ceramiczne

s

i

na

S MECHANIKA
— maszyny I
— technologia maszyn

| GÓRNICTWO

— technologia eksploatacji ziół
| HUTNICTWO

— przeróbka plastyczna metali
— gospodarka cieplna i budowa pieców
Egzamin wstępny odbędzie się w I dekadzie lutego

g 1985 r. z przedmiotów: matematyka, fizyka i język
E obcy.

Zajęcia semestru I rozpoczną się w drugiej połowie
g lutego 1985 r.

Warunkiem dopuszczenia do egzaminu, jest posiada-
g nie 4-letniego stażu pracy zgodnej z kierunkiem stu-
K diów.

Termin składania podań — do 10 stycznia 1985 r. w g
«g Sekretariacie Studiów dla Pracujących AGH, Kraków, Ś3
S al. Mickiewicza 30, paw. C-l, I p., pok. 113, w godz. “'-i
g 9—14, teł. 33-81-00, wewn. 32-64.
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SPRZEDAŻ

WYPOSAŻENIE zakładiu gastrono.
należnego, radio Amator, maszynę
do mycia naczyń — sprzedam.
Szczawnica, Manifestu Lipcowe­
go 15. g-4®!«5

LOKALE

GORZÓW WLKP. — mieszkalnie
własnościowe, 46 m kw., komfor­
towe — zamienię na podobne Łub
do remontu w Zakopanem, Kra­
kowie albo okolicy. Sosińska Da­
nuta, Marcinkowskiego W8/9, tel.
73-368.

MIESZKANIE M-4 spółdzielcze,
43 mt, 3-pokojowe w Namysłowie
— zamienię na Bochnię, Brzesko-
-Okoclm, Tarnów, Dębicę. Wiado­
mość: Janina Glza, 46-100 Namy­
słów, Łączańska 6B m. 1 woj.
opolskie. P-342

PUSTYNIA koło Dębicy! Działkę
ogrodową, 48 arów — sprzedam.
Oferty: 39380 „Prasa” Tarnów,
Krakowska 12.

TARNÓW, Nowodąbrowska! Dział­
kę budowlaną 6,5 ara — sprze­
dam. Oferty: 39390 „Prasa” Tar­
nów, Krakowska 12.

RÓŻNE

MEBLE poleca sklep — Jagiełło,
Kraków, ul. Smoluchowskiego 4
(naprzeciw stacji benzynowej przy
ul. 13 Stycznia). g-40189
EUROPA — nowoczesnvtm biurem
matrymonialnym — 35-202 Rze­
szów 7, poste-restante. g-40966

KUCHNIE, meblcściankl, komple­
ty wypoczynkowe, poleca sklep
meblowy — M. Węglowskl, Wieli­
czka, os. Sienkiewicza 9 (pawilon).
Transport zapewniony. g-374S9
ATRAKCYJNE oferty matrymo­
nialne dyskretnie - przesyła „LI­
DO”, Gdynia 10, skrytka 37.

M-2 w Busku-Zdrojiu zamienię na

podobne lub większe, w Krako­
wie lub Zakopanem. Zakopane,
tel. 63-06, wieczorem lub oferty
33368 „Prasa” Kraków, Wlślna 2.

3-POKOJOWE, spółdzielcze, nie
zasiedlone, w Skarżysku-Kamden-
nej — zamienię na Kraków. Ofer­
ty 30076 „Prasa” Kraków, Wl-
ślna 2.

NIERUCHOMOŚCI

WILLE, mieszkania, parcele —

kupno — sprzedaż, pośrednictwo
mgr Koszek, Dzierżyńskiego 8/20,
tel. 33-67-69, poniedziałki, środy,
godz. 10—17 .
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C-Jł.->FIAT 125P i 126P

EKSPRESOWE

NAPRAWY
— układu kierowniczego
— hamulcowego
— zawieszenia i sprzęgła

Kraków
Czarnowiejska 54

26. Konstanty ZB.
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KOMUNIKAT
KRYNICKIEJ SPÓŁDZIELNI MIESZKANIOWEJ

W KRYNICY

Zarząd Krynickiej Spółdzielni Mieszkaniowej Loka
torsko-Własnościowej zawiadamia, że zgodnie z § 29
Statutu w siedzibie Spółdzielni przy ul. Wspólnej 3—5
zostaną w dniach od 14 stycznia do 28 stycznia 1985 r.

wywieszone projekty list przydziałów mieszkań na rok
1985, z lokalizacją w Muszynie.

Odwołania i uwagi do wywieszonych list należy kie­
rować do Rady Nadzorczej, listem poleconym lub oso­
biście, do dnia 28 stycznia 1985 r.

„SPOŁEM” CZSS ODDZIAŁ WOJEWÓDZKI
Zakład Remontowo-Budowlany Nowy Sącz

ul. Elektrodowa 62
ORGANIZUJE

— grupę robót instalacyjnych wod.-kan. i co. dla

zabezpieczenia wykonawstwa na terenie woj. no­
wosądeckiego i w związku z tym

przyjmie do pracy
kierownika robót wod.-kan. i co.

♦ monterów wod.-kan. i co.

<> monterów-spawaczy
♦ elektromechanika z uprawnieniami do wykony­

wania prac kontrolno-pomiarowych przy urządze­
niach elektrycznych

Wynagrodzenie zgodnie z taryfikatorem zakłado­
wym.

Informacji udziela Dział Kadr Zakładu Remontowo-
-Budowlanego w Nowym Sączu, ul. Elektrodowa 62,
tel. 229-49, 228-46.

Orerid'
„REMO” PRZEDSIĘBIORSTWO
POLONIJNO-ZAGRANICZNE

OFERUJE
usługi dezynsekcyjne we wszelkich pomieszczeniach

Stosujemy gwarantowane preparaty z importu, bez­
pieczne dla ludzi i zwierząt, bezwonne, czyste, o prze­
dłużonym działaniu.

Zapewniamy szybkie wykonanie usług, w dogodnych
terminach, bez konieczności wyłączania obiektów z

eksploatacji. .

Zgłoszenia prosimy kierować — ul. Fałata 4/1/5,
30-109 Kraków, tel. 22-97-15, w godz. 8—12 codzien­
nie i 16—20 we wtorki.

Korzystając z usług firmy „REMO” skutecznie
pozbędziesz się karaluchów, prusaków, pluskiew, mo­
li, much, wołków zbożpwych, mrówek^ faraona i in­
nych szkodliwych owadów.

ZAKŁADY PRZETWÓRSTWA
TWORZYW SZTUCZNYCH

Spółdzielnia Pracy w Kłaju

zatrudni natychmiast
na korzystnych warunkach

w nowo wybudowanych zakładach

«!> ślusarzy
♦ frezerów

O szlifierzy
♦ spawaczy gazowych 1 elektrycznych
</> pracowników do pracy w systemie akordowym

pracowników fizycznych wykwalifikowanych i

niewykwalifikowanych do segregacji folii

Informacji udziela i zgłoszenia przyjmuje Dział
Służb Pracowniczych ZPTS, Spółdzielnia Pracy, Kłaj
400, tel. 21-50-28.

WARSZTATY SZKOLNE MPK W KRAKOWIE

uL Brożka 8

OFERUJĄ USŁUGI

dla przedsiębiorstw państwowych, spółdzielczych i pry­
watnych

w zakresie

RĘCZNEJ OBRÓBKI ŚLUSARSKIEJ
z powierzonych materiałów

Szczegółowych informacji udziela kierownictwo War­
sztatów Szkolnych w godŁ 7—14, tel. 66-20-22 wewn.

12-05.

PRZETARGI

Zarząd Spółdzielni Kółek Rolniczych w Nowym Wiśniczu
ogłasza, że w dniu 15 stycznia 1985 r. o godz. 10 odbędzie się
PRZETARG OGRANIGZONY, w drodze którego sprzeda
ciągnik i sprzęt rolniczy nie sprzedany w pierwszym prze­
targu po obniżonych cenach.

Wykaz sprzętu znajduje się w Urzędzie Gminy 1 SKR No­
wy Wiśnicz.

Przystępujący do przetargu winni wpłacić wadium naj­
później na godzinę przed przetargiem.

Międzyokręgowy Zespół Gospodarki Rybacko-Wędkarskiej
PZW w Krakowie, ul. Dzierżyńskiego 18, ogłasza, że W DRO­
DZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO zleci budowę w

Porąbce k. Żywca:
— stopnia betonowego z osadnikiem żelbetowym w korycie

potoku W. Puszcza
— rurociągu stalowego śred. 400 mm, długości ok. 90 mb
— 12 basenów żelbetowych o pow. ogółem 1600 m2, kubatura

żelbetowa ogółem ok. 750 m’

Dokumentację techniczną można oglądać w dniach 3—7.01.
1985 r. w godz. od 8 do 14, w biurze Zespołu, Kraków, ul.
Dzierżyńskiego 18, III p..

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa państwo­
we, spółdzielcze i prywatne.

Oferty z podaniem terminu, ceny ustalonej wg własnej kal­
kulacji z uzasadnieniem — prosimy składać w biurze Zespołu
w zalakowanych kopertach z napisem „przetarg” w terminie
do dnia 14.01.1985 r. Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu
17.01.1985 r. w biurze Zespołu, o godz. 8.

Zastrzega się prawp dowolnego wyboru oferenta, powie
rżenie poszczególnych oferentom częściowego wykonania ro­
bót, unieważnienia przetargu lub odstąpienie od przetargu,
bez obowiązku podawania przyczyn.

„Społem” PSS w Nowym Sączu, ul. Staszica T, ogłasza, is
W DRODZE PRZETARGU OGRANICZONEGO powierzy pro­
wadzenie na warunkach umowy agencyjnej baru „Kicarz”
w Piwnicznej.'

Umowa agencyjna wraz z kalkulacją znajduje się do wglą­
du w Dziale Rozliczeń Spółdzielni, ul. Staszica 9, pok. 25,
III p. codziennie, od godz. 11 do 13, do 7 dni od daty ukaza­
nia się ogłoszenia.
Warunkiem dopuszczenia do przetargu jest:
1. posiadanie kwalifikacji zawodowych do prowadzenia dzia­

łalności gastronomicznej (licencja)
2. oświadczenie o niekaralności
3. zaświadczenie z ostatniego miejsca pracy o prawidłowym

rozliczeniu się
4. zaświadczenie o nie zaleganiu z należnościami podatkowy­

mi
5. podanie w ofercie wysokości odpłatności

Oferty z województwa nowosądeckiego, w zalakowanych
kopertach z napisem „Przetarg” należy składać osobiście w

Dziale Spraw Osobowych „Społem” PSS, ul. Staszica 7, pok. 6,
w godz. 8—13 db 14 dni od chwili ukazania się ogłoszenia.

Komisyjne otwarcie ofert i wybór agenta nastąpi po 20
dniach od chwili ukazania się ogłoszenia, o godzinie 10 w biu­
rze „Społem” PSS, ul. Staszica 7.

Wojewódzki Urząd Statystyczny w Nowym Sączu z siedzibą
w Limanowej, ul. Orkana 8, W DRODZE PRZETARGU NIE­
OGRANICZONEGO sprzeda samochód osobowy mańki Woł­
ga — Gaz 24, nr rej. NSA 860 E, rur podwozia 431061, nr sil
nika 692178, rok produkcji 1977, stopień zużycia 55'Vo. Cena
wywoławcza wynosi 549.009 zł.

Przetarg odbędzie się w dniu 16 stycznia 1985 r. o godz.
10 w siedzibie Urzędu.

Pojazd można oglądać codziennie w godzinach od 8 do 13.
Przystępujący do przetargu winni wpłacić wadium w wy­

sokości lO°/o ceny wywoławczej, najpóźniej w dniu prze­
targu, do godz. 9.

W przypadku nie dojścia do skutku pierwszego przetargu,
drugi przetarg odbędzie się w 14. dniu licząc od daty pierw­
szego przetargu^ o godz. 19.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez obowiąz­
ku podania przyczyn.

Dyrekcja Zespołu Opieki Zdrowotnej w Dąbrowie Tarnow­
skiej, ul. Szpitalna 1, ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU
NIEOGRANICZONEGO zleci wykonanie adaptacji budynku
przedszkola na przychodnię specjalistyczną w Żabnie.
Zakres prac:
1. roboty remontowo-budowlane
2. wykonanie instalacji centralnego ogrzewania
3. wykonanie instalacji wodno-kanalizacyjnej
4. wykonanie instalacji elektrycznej

Ogólna wartość adaptacji wynosi 5.231.000 zł. Dokumenta
cja techniczno-kosztorysowa znajduje się do wglądu w Dzia­
le Technicznym, codziennie, w godz. 8—10. Termin wykonania
30.XII.1985 r.

Do udziału w przetargu zaprasza się przedsiębiorstwa pań­
stwowe, spółdzielcze i prywatne.

Oferty należy składać w zalakowanych kopertach z napi­
sem „przetarg” w Dyrekcji ZOZ w Dąbrowie Tarnowskiej,
ul. Szpitalna 1, w terminie do dnia 10.1.1985 r. Komisyjne
otwarcie kopert nastąpi w tym samym dniu, o godz. 10 w

biurze Dyrekcji ZOZ.
Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta lub unie­

ważnienia przetargu bez obowiązku podania przyczyn.

Przedsiębiorstwo Gospodarki Mieszkaniowej Podgórze w

Krakowie, ul. Krasickiego 18/20, ogłasza, że W DRODZE
PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO zleci do wykonania:
1. Na terenie miasta Skawiny:

— remont przewodów kominowych i wentylacyjnych,, w

30 budynlkach
— remont elewacji, w 5 budynkach
— remont dachów, w 10 budynkach
— roboty ogólno-budowflane, w 5 budynkach

2. Na terenie miasta Wieliczki:
•— remont kapitalny, w 10 budynkach
— remont dachów, w 15 budynkach
— remont elewacji, w 5 budynkach

3. Na terenie Dzielnicy Podgórze w Krakowfei
— remont dachów, w 50 budynkach
— remont przewodów dymowych, w 30 budynkach
— remont elewacji, w 20 budynkach
— roboty ogólno-budowlane, w 40 budynkach

Do udziału w przetargu zaprasza się przedsiębiorstwa pań­
stwowe, spółdzielcze i prywatne.

Oferty należy składać w Dziale Technicznym, ul. Rzemie­
ślnicza 6, w ciągu 14 dni od daty ukazania się niniejszego
ogłoszenia.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi 15 dnia po da-cie uka
zania się niniejszego ogłoszenia, o godz. 10.

Zastrzega sięprawo dowolnego wyboru oferenta względnie
unieważnienia przetargu bez obowiązku podania przyczyn.

Akademia Wychowania Fizycznego w Krakowie, al. Planu 6-
letniego 62a, ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU NIEOGRA­
NICZONEGO zleci wykonanie prac malarskich wraz z pra­
cami porządkowymi w czynnych obiektach przy al. Planu
6-letniego 62a i ul. Grzegórzeckiej 24a.
Prace malarskie obejmują:
— malowanie klejowe sufitów
— malowanie emulsyjne ścian
— malowanie olejne stolarki i lamperii

Podkładki ofertowe oraz informacje dotyczące terminów
wykonania prac można uzyskać w Dziale Techniczno-Eksplo
atacyjnym, Kraków, al. Planu 6-letniego 62a, pawilon IA,
ewentualnie telefon nr 48-53-45.

W przetargu mogą wziąć udział przedsiębiorstwa państwo­
we, spółdzielcze oraz prywatne.

Oferty w zalakowanych kopertach, z napisem „przetarg”
należy składać w terminie do dnia 11.1.1985 r. w Sekretaria­
cie Dyrektora Administracyjnego AWF, pawilon IA, pokój 411.

Komisyjne otwarcie kopert nastąpi w dniu 15.1.1985 r. o

godz. 9 przy aL Planu 6-letniego 82a, pawilon IA, pokój 418.
Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta lub unie­

ważnienia przetargu bez obowiązku podania przyczyn.

Gminna Spółdzielnia „SCh” w Czarnej Tarnowskiej woj.
tarnowskie, ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU NIEOGRA­
NICZONEGO sprzeda samochód Robur LO-3000, rok pro­
dukcji 1978, cena wywoławcza 164.090.—

Przetarg odbędzie się w dniu 15.1.1985 r. w biurze Gmin­
nej Spółdzielni, o godz. 10.

Warunkiem przystąpienia do przetargu jest wpłacenie wa

dium w wys. lO®/o ceny wywoławczej najpóźniej do godz. 9
w dniu przetargu.

Drugi przetarg odbędzie się w tym samym dniu o godz. 12.
Pojazd można oglądać w siedzibie GS „SCh” w Czarnej

w godz. od 8 dó 15 z wyjątkiem niełdziei i świąt.
Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez obowiąz­

ku podania przyczyn.

Krakowska Fabryka Aparatów Pomiarowych, Zakład w Li­
manowej, ul. Tarnowska 1, ogłasza, że W DRODZE PRZE­
TARGU NIEOGRANICZONEGO zleci malowanie:

1. pomieszczeń biurowych i socjalnych w budynku adminis­
tracyjnym — termin I kw. 1985 r.

2. hali produkcyjnej wraz z przyległymi wydziałami — ter­
min I—II kw. 1985 r.

3. instalacji przemysłowych oraz maszyn i urządzeń — ter­
min II kw. 1985 r.

4. elewacji zewnętrznych budynku administracyjnego, bez
stolarki okiennej — termin II kw. 1985 r.

5. elewacji zewnętrznych budynku produkcyjnego — termin
II—III kw. 1985 r.

6. budynków pomocniczych, wiat, masztów odgromowych ora-z

konstrukcji stalowych lamp oświetleniowych — termin
III kw. 1985 r.

W przetargu moigą brać udział przedsiębiorstwa państwo­
we, spółdzielcze i prywatne.

Oferty z napisem „przetarg” należy kierować pod adresem
Zakładu, gdzie można też uzyskać niezbędne informacje —

tel. nr 713 wewn. 291.
Komisyjne otwarcie ofert nastąpi po siedmiu dniach, licząc

od daty ukazania się niniejszego ogłoszenia, o godz 11 w

pokoju nr 124. ,

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta lub unie­
ważnienia przetargu bez obowiązku podania przyczyny.

AR — Kraków, Rolniczy Zakład Doświadczalny Mydlnikl, ul.
Balicka 253, ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU OGRANI­
CZONEGO w dniu 16.111985 r. o godz. 10 sprzeda następujące
maszyny:
1. ciągnik KRU-11C, cena wywoławcza 427.770 zł
2. ciągnik KRU-119Ć, cena wywoławcza 395.500 zl
3. ciągnik KRU 608U, cena wywoławcza 407.800 zł
4. siewnik S-045, cena wywoławcza 75.600 zł
5. kombajn Z-056, cena wywoławcza 634.980 zł

oraz W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO:
1. samochód Star-29, cena wywoławcza 350.000 zł
2. samochód Zuk, cena wywoławcza 300.000 zł

Poz. 1, 2, 4, 5 oraz Stara-29 — oglądać Kraków, ul. Ba­
licka 253. Poz. 4 oraz Zuka oglądać — RZD-Prusy, gm. Ko­
cmyrzów.

Przystępujący do przetargu winni wpłacić wadium w wys.
10% ceny wywoławczej w kasie RZD-Mydlniki, oraz okazać
nakaz płatniczy podatku gruntowego 1 zaświadczenie o celo­
wości zakupu z Urzędu Gminy najpóźniej w przeddzień prze­
targu.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez obowiąz­
ku podania przyczyny.

Centrala Produktów Naftowych Okręgowa Dyrekcja „CPN”
w Krakowie, al. Mickiewicza 45, ogłasza, że W DRODZE
PRZETARGU zleci:
— wykonanie w roku 1985 czyszczenia i litrażowania 69

zbiorników paliwowych Stacji Paliw i 46 ZGPN-ów O. D.
„CPN” w Krakowie, na terenie czterech województw:
krakowskiego, tarnowskiego, . nowosądeckiego i bielsko-
-bialskiego.

Otwarcie rozprawy przetargowej odbędzie się w 10 dniu
od daty niniejszego ogłoszenia w prasie, o godz .10 w świet­
licy O. D. „CPN” w Krakowie, al. Mickiewicza 45.

Informacji udziela Dział Utrzymania Ruchu „CPN” — Ol­
szanica, tel. 37-32-74.

Oferty należy składać w sekretariacie lub przesłać pocztą
pod adresem O. D. „CPN” w terminie na dwa dni przed
przetargiem.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta.

OBWIESZCZENIA

Wyrokiem Sądu Rejonowego w Tarnowie z dnia 17 paździer­
nika 1984 r. Sygn. ąikt. II.K.653/84 oskarżony Zbigniew Górka
uznany został winnym popełnienia przestępstwa z art 145
§1,2i§3klkwtensposób,żewdniu28maja1984r.wKo­
szycach Wielkich, kierując w stanie nietrzeźwości przy stęże­
niu alkoholu we krwi wynoszącym 2 promille samochodem
osobowym marki „Łada” nie zachował należytej ostrożności a

w szczególności bezpiecznej szybkości, w następstwie czego na

łuku drogi, tracąc panowanie nad prowadzonym pojazdem,
zjechał na lewe pobocze, gdzie potrącił prawidłowo idących
pieszych Zofię Mazur i Tomasza Mazura, którzy na skutek
doznanych obrażeń zmarlii, przy czym został uszkodzony sa­
mochód a łączna szkoda wyniosła około 150.000 zł.

Za czyn ten Sąd skazał go na akrę 7 lat pozbawienia wol­
ności, orzekając również — jako karę dodatkową — zakaz
prowadzenia pojazdów mechanicznych na okres lat 10. Wyrok
jest prawomocny.

PRACOWNIKA
z wykształceniem wyższym lub średnim posiadającego
dobrą znajomość języka angielskiego i niemieckiego
lub jednego z nich

ZATRUDNIĄ zaraz

NOWOTARSKIE ZAKŁADY PRZEMYSŁU
SKÓRZANEGO „PODHALE” w Nowym Targu.

ul. Ludźmierska 29.

Szczegółowych informacji udziela kierownik Działu
Kadr tel. 28-31 do 39 wewn. 764.

Przedsiębiorstwo nie zapewnia mieszkania rodzin­
nego.

Krakowskie Zakłady Odlewnicze „ZREMB”
w Krakowie, ul. Mogilska 71

ZATRUDNIĄ natychmiast
na korzystnych warunkach płacowych:

♦ ZASTĘPCĘ KIEROWNIKA Działu Zaopatrzenia
1 Gospodarki Materiałowej,

♦ ZASTĘPCĘ KIEROWNIKA Magazynu Głównego,
♦ MISTRZA w Wydziale Odlewni (inż. odlewnik),
♦ MISTRZA w Dziale Utrzymania Ruchu (inż. elek­

tryk).
♦ REWIDENTA zakładowego,
♦ KSIĘGOWĄ,
> MASZYNISTKĘ,
♦ FORMIERZY-ODLEWNIKÓW
♦ RDZENIARZY (mężczyźni i kobiety),
♦ MODELARZY odlewniczych — stolarzy
♦ SUWNICOWYCH (mężczyźni i kobiety),
♦ TOKARZY
♦ ŚLUSARZY remontowych,
♦ KONTROLERÓW jakości (odbór odlewów, od­

biory mechaniczne),
♦ ŁAZIENNE,
♦ ROBOTNIKÓW niewykwalifikowanych do pro­

dukcji i transportu.
DLA PRACOWNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH
ZAKŁAD ORGANIZUJE SZKOLENIE DLA ZDOBY­
CIA ATRAKCYJNYCH I DOBRZE PŁATNYCH ZA­
WODÓW FORMIERZA, RDZENIARZA I TOKARZA.

Zakład zatrudni również w niepełnym wymiarze cza­
su pracy emerytów i rencistów.

Warunki pracy 1 płacy do uzgodnienia.
Dla zamiejscowych podejmujących pracę w zawodzie

formierza. rdzeniarza lub tokarza Zakład zapewnia za­
kwaterowanie.

Szczegółowych informacji udziela i zgłoszenia przyj­
muje Dział Kadr, Kraków, ul. Mogilska 71, pokój 34.
tel. 11-51-11 wewn. 26 w godzinach od 8 do 15.

ZARZĄD REWALORYZACJI
ZESPOŁÓW ZABYTKOWYCH KRAKOWA

zatrudni na korzystnych warunkach
♦ głównego specjalistę ds. planowania

inspektorów 1 specjalistów przygotowania pro­
dukcji i weryfikacji dokumentacji w branżach:
— architektura
— konstrukcje
— instalacje sanitarne
— instalacje elektryczne

♦ specjalistę ds. kosztorysowania z praktyką
♦ specjalistę ds. wycen projektowych
Warunki pracy i płacy wg Układu Zbiorowego pra­

cowników budownictwa.

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela Dział
Służb Pracowniczych Zarządu Kraków, ul. Bracka 13,
teł. 22-02-43 lub 22-40-61, wewn. 234.

Przedsiębiorstwo Zmechanizowanych Robót

Inżynieryjnych w Krakowie

przyjmie do pracy
w związku z rozwojem przedsiębiorstwa następujących
pracowników:

▲ ZBROJARZY — BETONIARZY
▲ MASZYNISTÓW żurawi wieżowych
▲ MONTERÓW sieci wodno-kanalizacyjnych (rieć

zewnętrzna)
▲ SPAWACZY i uprawnieniami specjalistycznymi
▲ MALARZY

▲ WIERTACZY

ORAZ:
A GŁÓWNEGO Specjalistę — kierownika Działu

Przygotowania Produkcji
A KIEROWNIKA Działu Socjalno-Bytowego
A SPECJALISTĘ d/s Normowania

A KIEROWNIKA Kancelarii Ogólnej
A SPECJALISTĘ d/s szkolenia
A INSPEKTORA d/s socjalnych
A INSPEKTORA d/s planowania i anałta

A POMOC biurową
A MASZYNISTKĘ

Przedsiębiorstwo oferuje korzystne warunki płacowe
wg zakładowego systemu wynagrodzenia.

Dowóz do pracy autobusami zakładowymi z terenu
Krakowa i Nowej Huty.

Szczegółowych informacji udziela i zgłoszenia przyj­
muje Dział Kadr i Szkolenia Kraków-Płaszów, ul.
Płk Dąbka 2.

Telefon: 55-33-12. 55-32-71, 55-32-06, wewn. 320, 328.

Dojazd z placu Boh. Getta autobusami linii: 108, 157,
158, 147, 138. 137 — 7 przystanków.

PKP Rejon Przewozów Kolejowych
w Krakowie ul. Mogilska 1

ZATRUDNI
w podległych jednostkach

KOBIETY I MĘŻCZYZN
na stanowiskach:

♦ DYŻURNY RUCHU
♦ ZWROTNICZYCH
♦ KONDUKTORÓW

oraz wyłącznie mężczyzn na stanowiskach:
♦ USTAWIACZ
♦ MANEWROWY
♦ FUNKCJONARIUSZ SOK
♦ ODPRAWIACZ POCIĄGÓW

Informacji o warunkach pracy; wynagrodzenia oraz

zgłoszenia do pracy przyjmuje Referat Ogólny Kra­
ków, ul. Mogilska 1, I piętro, pokój 126 tel. 22-70-22
wewn. 55-27.

Dla podejmujących pracę na stanowiskach ustawia­
cza i manewrowego w st. Kraków-Prokocim istnieje
możliwość otrzymania mieszkania w latach 1985—1990.

camamm
°

■■■■■■■■■■ o

OKRĘGOWY URZĄD
PRZEWOZU POCZTY KRAKÓW 2.

ul. LuMez 4

ĄWAKiiWl

przyjmie chętnych do pracy
na stanowiska pracowników umysłowych

♦ inspektorów komunikacji do kontroli ambulan­
sów — wymagane wykształcenie wyższe lub śred­
nie z praktyką, praca w systemie zmianowym —

delegacje
♦ referentów wagonowych — wymagane wykształ­

cenie średnie, prac* w systemie zmianowym
♦ kontrolerów w Wydziale Ekspedycji — wymaga­

ne wykształcenie średnie i znajomość zagadnień
służby pocztowej, praca w systemie zmianowym

♦ dzielaczy przesyłek w ambulansach — wymaga­
ne wykształcenie średnie, praca na delegacjach
w ambulansach pocztowych

♦ asystentów do Wydziału Ekspedycji Paczek —

wymagane wykształcenie średnie, praca zmiano­
wa

♦ bibliotekarkę — wymagane wykształcenie wyż­
sze lub średnie, praca w systemie jednozmiano­
wym.

♦ z-cę komendanta Oddziału Straży Pocztowej —

wymagane wykształcenie średnie, uregulowany
stosunek do służby wojskowej, praca na jedną
zmianę

na stanowiska pracowników fizycznych
A dzielaczy paczek — wymagane wykształcenie

podstawowe, praca w systemie zmianowym na

1/2 etatu i na pełny etat

A ekspedientów — wymagane wykształcenie pod­
stawowe. praca w systemie zmianowym

A wartowników — do ochrony mienia pocztowego,
wymagane wykształcenie podstawowe, prac w

systemie zmianowym
A sprzątaczki — wymagane wykształcenie podsta­

wowe, praca w systemie zmianowym
Pracownikom przysługuje: zniżka 59 proc, na prze­

jazdy koleją, zniżka W opłatach radiowo-telewizyj­
nych, umundurowanie lub ekwiwalent za umunduro­
wanie, dodatek stażowy, nagrody jubileuszowe, na­
grody z zakładowego funduszu nagrodowego, istnieje
możliwość korzystania ze stołówki pracowniczej.

Bliższych informacji udziela Dział Służby Pracow­
niczej, ul. Lubicz 4, pokój nr 29. w godz. 8—15. tel.
nr 32-19-33.
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Piotr Fijas siódmy
w Ga-Pa

Wczoraj odbył się drugi z

konkursów Turnieju Czte­
rech Skoczni. Na trudnym o-

biekcie w Garmisch Parten-
kircher triumfował mistrz
olimpijski z Sarajewa, repre­
zentant NRD — Jens Weiss-
flog — uzyskując za skoki na

odległość 98 i 102,5 m notę
210,1 pkt. Drugie miejsce za­
jął Fin, Jari Puikkonen —

197,9 pkt. (96,5 i 98,5 m), a

trzecie Klaus Ostwald (NRD)
— 196,6 pkt. (99 i 94 m). Bar­
dzo dobrze spisał się w no­
worocznym konkursie skoków
Piotr Fijas, który skokami na

odległość 97 i 96,5 m (nota
188,8 pkt.) wywalczył wysoką,
siódmą pozycję, wyprzedzając
m. in. Matti Nykaenena i
Ernsta Vettoriego, zwycięzcę z

Obersdorfu. Drugi z Polaków,
18-jetni Jan Kowal, z notą
167*6 pkt. uplasował się w

połowie trzeciej dziesiątki.
Młody zakopiańczyk oddał
dwa niezłe skoki, uzyskując
odległości 90 i 90,5 m.

Jens Weissflog, który w

Bieg Sylwestrowy w Zakopanem
Na trasach pod Krokwią w

Zakopanem rozegrany został
Bieg Sylwestrowy na dystan­
sach- 6 km dla kobiet i 10 km
dla mężczyzn. Wśród kobiet
bezkonkurencyjne były bie­
gaczki z Czechosłowacji, któ­
re obsadziły 8 pierwszych
miejsc. Zwyciężyła Vera
Klimkowa osiągając rezul­
tat 20,57 minuty. Dziewiąte

Konkurs na Średniej Krokwi
Pierwszy w tym sezonie w

Zakopanem konkurs skoków
narciarskich na Średniej
Krokwi zgromadził 29 zawod­
ników. Najlepiej zaprezento­
wał się zawodnik zakopiań­
skiego WKS „Legia” Józef

Pluskota, który w pierwszej
punktowanej serii miał naj­

— Panie Andrzeju — zwra­
cam się do trenera kadry na­
szych alpejek ANDRZEJA KO­
ZAKA — jak czuje się trener

kiedy spełniły się jego marze­
ni', i jego podopieczna (Dorota
Tlałka) wygrała zawody o Pu­
char Świata?
.— Nie będę ukrywał — je­

stem szczęśliwy, mam ogromną
satysfakcję, iż nasza kilkulet­
nia praca zaowocowała wreszcie

zwycięstwem. Nasza cierpliwość
została nagrodzona, staraliśmy
się zawsze konsekwentnie iść

wytkniętą drogą
— Zwycięstwo Doroty w Ma­

donna di Campiglio było tu w

kraju pewnym zaskoczeniem, w

pierwszych startach w wyższej
jormie wydawała się być Mał­
gorzata...

— Pierwszy start w Cour-

mayeur nie wypad! najlepiej,
ale zawodniczki stanęły na star­
cie wprost z podróży, choć 10
lokata Gośki nie była zła. W
Davos było już znacznie le­
piej, Małgorzata po I przejeź-
dzie była druga, w drugim po­
pełniła kilka błędów i ostate­
cznie była na wysokiej 4 pozy­
cji. Dorota, która nie ukończy­
ła slalomu w Courmayeur, po­
jechała zupełnie dobrze i była
8.

— Nadszedł pamiętny slalom
w Madonna di Campiglio...

— Liczyłem na dobre lokaty
naszych bliźniaczek, zwłaszcza
na Małgosię. A Gośka przed
startem powiedziała: „śniło mi

się, że Dorota wygra, a ja spóź­
nię się na start". I jej słowa

sprawdziły się. Na piekielnie
trudnej technicznie trasie —

Właśnie — kto? Eliminacje w

strefie europejskiej nie minęły
jeszcze półmetka (rozegrano do

tej pory 43 spotkania, do za­
kończenia pozostały 73 mecze),
i w żadnej z siedmiu grup sy­
tuacja nie jest na tyle wykla­
rowana. iż w stu procentach
można wskazać zespoły, które

znajdą się wśród 24 najlepszych
drużyn świata w meksykańskich
finałach.

W najlepszej — teoretycznie —

sytuacji są aktualni mistrzowie

Europy — Francuzi oraz Wę­
grzy. Oba te zespoły zdobyły
komplet punktów, Francuzi mie­
li rzeczywiście kapitalny sezon,
12 spotkań i 12 zwycięstw (I).
Bardzo udanie wystartowali Wę­
grzy, którzy odnieśli bardzo
ważne zwycięstv’o z Holandią
na wyjeżdzie.

W innych grupach sytuacje są
mocno zagmatwane, także w

naszej gr. I „Czarnym koniem”

okazuje się jak na razie Alba­
nia, czy jednak wytrzyma psy­
chicznie rolę... faworyta, do któ-
r p urosła po remisie z Pol­
ską i wygraniu z Belgią? Wiele

■wyjaśni już najbliższy mecz w

Atenach 27. U: Grecja — Alba­

pierwszym konkursie zajął
czwarte miejsce, tym razem

potwierdził swą rolę fawory­
ta tegorocznego Turnieju
Czterech Skoczni. W pierw­
szej kolejce uzyskał odległość
98 m, a dalej skoczył tylko
jego rodak — Klaus Ostwald.
Drugi skok nie pozostawił
wątpliwości kto jest najle­
pszym zawodnikiem noworo­
cznego konkursu. 102,5 m i
ponad 10-punktowa przewaga
nad Puikkonenem, który wy­
sunął się na drugie miejsce,
wyprzedzając minimalnie O-
stwalda. Niespodzianką było
dopiero dziesiąte miejsce
Ernsta Vettoriego, który za­
przepaścił szansę walki o

czołową lokatę w pierwszym
skoku, uzyskując tylko 89,5 m.

W czołowej dziesiątce nie
zmieścił się także lider klasy­
fikacji Pucharu Świata, A-
ustriak — Andreas Felder.

Równą i wysoką formę
prezentuje najlepszy polski
skoczek, Piotr Fijas. Zasygna­
lizował ją w Obersdorfie, zaj­

miejsce zajęła pierwsza z Po­
lek Jadwiga Guzik z Podha­
la w czasie gorszym od trium­
fatorki o dwie i' pół minuty.
Nie wystartowała Michalina
Maciuszek, która z dwiema in­
nymi kadrowiczkami przeby­
wa za granicą.

Wśród mężczyzn najlepszy
okazał się Józef Łuszczek
(Start Zakopane) — 31,16 min.

dłuższy skok na odległość
75,5 m.

Wyniki: 1. Pluskota — „Le­
gia” Zakopane — 209.0 pkt.
(75,5 i 75,5 m). 2. Guńka —

„Wisła-Gwardia” Zakopane —

203,4 (72,0 i 75,5), 3. Malik —

„Skrzyczne” Szczyrk — 198.7
(72,0 i 73,5), 4. Duda — „Wi­
sła-Gwardia” Zakopane —

Trener ANDRZEJ KOZAK:

Nagrodzone - cierpliwość i konsekwencja
X

bardzo twardej, tylko lekko

przyprószonej przez świeżo

spadły śnieg — Dorota pojecha­
ła naprawdę wyśmienicie. Wia­
dome było, że wygra ta zawod­
niczka, która na tej ciężkiej
trasie popełni jak najmniej
błędów. Dorota wykazała w obu

przejazdach dużą dojrzałość, po­
jechała z wyrachowaniem i ni­
czym w szachach wypunktowa­
ła wszystkie rywalki.

— A Małgorzata?
— Pojechała va banąue, jak

na te warunki za ostro, po I

przejeździe była dopiero 20, ale

dzięki udanemu drugiemu prze­
jazdowi przesunęła się na punk­
towaną 12 lokatę.

— Zapewne olbrzymia radość

panowała w polskim obozie, a

jak oceniała sukces Polki wło­
ska prasa?

— Wszyscy podkreślali wielki
sukces Doroty, do tej pory z

krajów socjalistycznych tylko
raz udało się wygrać Sołtyso­
wej z Czechosłowacji. Gratula­
cjom nie było końca. My cie­
szyliśmy się jak dzieci. Nie ma

co ukrywać — zwycięstwo to

jest ...zwycięstwo!!! Cieszyć się
trzeba z wysokich, drugich czy
trzecich lokat w zawodach o

Puchar Świata, ale do kronik

tej imprezy przechodzą tylko
triumfatorzy. Weźmy dla przy­

nia. Kolejne mecze: 27. W: Bel­
gia — Grecja, 17. IV: Albania —

Grecja, 1. V: Belgia — Polska,
19. V: Grecja — Polska, 30. V:
Albania — Polska i 1. IX: Pol­
ska — Belgia.

Grupa I
Polska — Grecja 3:1, Belgia —

Albania 3:1, Polska — Albania
2:2, Grecja — Belgia 0:0, Alba­
nia — Belgia 2:0.
1. POLSKA 3:1 5—8
2. Albania 3:3 5—5
3. Belgia 3:3 3—3
4. Grecja 1:3 1—3

Grupa II

Szwecja — Malta 4:0, Szwecja
— Portugalia 0:1, Portugalia —

CSRS 2:1, RFN — Szwecja 2:0,
CSRS — Malta 4:0, Portugalia
— Szwecja 1:3, Malta — RFN
2:3.

mując 9. miejsce, w Garmisch
Partenkirchen sklasyfikowany
został o dwie pozycje wyżej.
Fijas miał nieco kłopotów z

lądowaniem w drugiej próbie,
co niewątpliwie wpłynęło na

obniżenie noty za styl. Polak
osiągnął bowiem w obu sko­
kach większe odległości, niż

zajmujący piąte i szóste miej­
sca Horst Bulau i Jiri Parma.

Wyniki: 1. Weissflog (NRD)
210,1 pkt., 2. Puikkonen (Fin­
landia) 197,9, 3. Ostwald (NRD)
196.6, 4. Stjernen (Norwegia)
193.6, 5. Bulau (Kanada) 192,3,
6. Parma (CSRS) 192,2, 7. Fi­
jas (Polska) 188,8, 8. Nykaenen
(Finlandia) 188,4, 9. Berg (Nor­
wegia) 187,2, 10. Vettori (Aus­
tria) 183,7.

Czołówka klasyfikacji Pu­
charu Świata: 1. Felder 115
pkt., 2. Puikkonen 84, 3. Vet-
tori 82, 4. Nykaenen 64,5, 5.
Parma 53,6, 6. Ploc 48, 7. Ber-
gerud i Kokkonen po 41, 9.
Weissflog 37, 10. Ostwald 26.

Pokonał on o dwie minuty
Stanisława Burego (Legia).
Jeden z najlepszych naszych
biegaczy Budź (Podhale) wy­
cofał się na szóstym kilome­
trze, a najgroźniejszy z Cze-
chosłowaków Kohut złamał
zaraz po starcie kijek i nie
zmieścił się w pierwszej dzie­
siątce.

(wik)

198,4 (70,0 i 72,0). 5. Fraczy-
sty — „Wisła-Gwardia” Zako­
pane 197,7 (71,5 i 74,0), 6.
Matyga — „Legia” Zakopane
— 184,3 (68,0 i 71,0).

Najlepsi juniorzy w konkur­
sie (w kolejności miejsc w

konkursie) 7 Papież — „Wi­
sła-Gwardia” Zakopane — no­
ta 177,4 pkt. (67,5 i 67,5 m)

kładu takiego Włocha de Chie-

sa, od kilku lat zalicza się do

ścisłej czołówki w slalomie, ale

jeszcze nigdy nie stanął na naj­
wyższym podium. Świetna Cze-
chosłowaczka — Charvatova,
medalistka z Sarajewa — też

nie wygrała jeszcze żadnych za­
wodów o Puchar Świata.

— Mówił mi Pan przed sezo­
nem, że technicznie i kondycyj­
nie nasze bliźniaczki są przygo­
towane do odnoszenia zwy­
cięstw, szło raczej o pokonanie
pewnej bariery psychologicz­
nej...

— Zgadza się, to zwycię­
stwo ma ważne znaczenie psy­
chologiczne. Obie siostry ma­
rzyły o nim od 2 lat i marze­
nia stały się faktem. Ale chciał-

bym od razu ostrzec kibiców

przed hurraoptymizmem, zwy­
cięstwo w Madonna di Campi­
glio nie daje gwarancji dal­
szych wygranych. Nasze zawod­
niczki nie są zdecydowanie le­
psze od rywalek, w tej chwili

poziom 10—12 osobowej czołów­
ki jest bardziej wyrównany.
Wygrać może każda z czoło­
wej dziesiątki, wszystko zale­
ży od dnia, warunków w jakich
odbywa się start. Do tej pory
tak utytułowane alpejki jak E.
Hess czy McKinney nie wygra­
ły jeszcze ani razu, choć po

1:1, Szwajcaria — Dania 1:0,
Norwegia — Eire 1:0, Dania —

Eire 3:0.

1. RFN 4:0 5—2
2. Szwecja 4:2 7—4
3. Portugalia 4:2 4—4
4. CSRS 2:2 5—2
5. Malta 0:6 2—11

Grupa III
Finlandia — Irlandia Płn. 1:0,

Irlandia Płn. — Rumunia 3:2,
Anglia — Finlandia 4:0, Turcja
— Finlandia 1:2, Turcja —

Anglia 0:8, Irlandia Pin. — Fin­
landia 2:1.
1. Anglia 4:0 13— 0
2. Irlandia Płn. 4:2 5—4
3. Finlandia 4:4 4—8
4. Rumunia 0:2 2—3
5. Turcja 0:4 1—10

Grupa IV
'

Jugosławia — Bułgaria 0:0,
Luksemburg — Francja 0:4,
NRD — Jugosławia 2:3, Luksem­
burg — NRD 0:5, Francja —

Noworoczny trening Cracovii
Zgodnie z wieloletnią tra­

dycją w pierwszym dniu no­
wego roku odbył się trening
piłkarzy Cracovii. Na ośnieżo­
nym boisku gracze pierwszej
i drugiej drużyny tego klubu
rozegrali mecz 2 razy po 25
minut. Zwyciężyła Cracovia I
3:2 (2:0). Pierwszą bramkę w

1985 r. uzyskał w 13 min. gry
Jacek Bzukała. Następne gole
dla zwycięskiego zespołu zdo­
byli: Wiesław Dybczak (kar­
ny) i Grzegorz Kuć (karny),
dla zespołu II Jan Cisąwski i
Roman Koroza. W zespole

W kilku
(k) @ W kolejnych meczach

hokejowych mistrzostw świa­
ta juniorów do lat 20 w Fin­
landii padly wyniki: Kanada
— Finlandia 4:4 (2:1. 2:2, 0:1),
RFN — Szwecja 1:5 (1:2, 0:2,
0:1).

W swym przedostatnim wy­
stępie Polska przegrała z

USA 2:6 (2:2, 0:2, 0:2).
CSRS odniosła zwycięstwo

nad ZSRR 3:1 (0:0, 1:1. 2:0).
W ostatnim meczu Polacy

zremisowali z RFN 3:3 (0:0,
2:1, 1:2).

® Jugosłowiańskie pismo
..Oslobozdenje” ogłosiło listę
najlepszych sportowców świa­
ta 1984 r. Wśród mężczyzn
pierwsze miejsce zajal Carl
Lewis (USA) — wyprzedzając
gimnastyka chińskiego Li Nin-
ga. natomiast wśród kobiet
na pierwszym miejscu zna­
lazła sie Marja-Lisa Haemae-
lainen (Finlandia).

@ W plebiscycie na naj­
lepszego piłkarza ZSRR w

1984 r. zorganizowanym przez
redakcje „Izwiestii” zwycię­
żył G. Litowczenko. wyprze­
dzając M. Birjukowa. 31-letni
Litowczenko jest kapitanem
zespołu Dniepr Dniepropie-
trowsk.

© Zwycięstwem Portugal­
czyka Cąrlosa Lopesa zakoń­
czył się tradycyjny 60. bieg
sylwestrowy w Sap Paulo. Na
starcie stanęło około 10 ty­
sięcy zawodniczek i zawod­
ników z 15 krajów. Wśród
kobiet pierwsze miejsce za­
jęła reprezentantka Portugalii
Rosa Mota. Trasa miała
12 640 m długości i prowadziła
ulicami Sao Paulo.

O Według dziennika ..La
Derniere Heure — les Sports”

Toto-Lotek
W specjalnych zakładach

sylwestrowych wylosowano
liczby:

tym co pokazała Amerykanka
(miała z reguły najlepsze mię­
dzyczasy, ale w drugiej fazie

przejazdów popełniała zbyt du­
żo błędów) jestem przekonany,
że wkrótce wyjdzie jej prze­
jazd i może sięgnąć po zwycię­
stwo.

— Pojawiły się też nowe za­
wodniczki, które z powodzeniem
rywalizują z bardziej rutyno­
wanymi koleżankami...

— Tak, świetnie jeździ od

początku sezonu Francuzka —

Guignard, jej koleżanka Bar-
bier, także Szwajcarki — Ga-
dient i Oertli. Stawka jest na­
prawdę bardzo wyrównana.

— Co dalej, w pierwszych
dniach lutego czeka Was naj­
ważniejszy start w mistrzo­
stwach świata w Bormio. Nb.
Bormio było do tej pory szczę­
śliwe dla Doroty, która jako
młodziutka zazoodniczka zajęła
tam po raz pierwszy w swojej
karierze miejsce w pierwszej
„20”, a przed 2 laty była na

trasie slalomu na 4 pozycji, go­
rzej wiodło się Małgorzacie,
która 2-krotnie w Bormio wy­
padała z trasy...

— Teraz spokojnie trenujemy
w Zakopanem. Śniegu nie za

wiele, ale na Cyrhli udało nam

się znaleźć niezły stok i dzięki
pomocy miejscowej Ochotniczej

Bułgaria 1:0, Bułgaria — Luk­
semburg 4:0, Francja — NRD
2:0.
1. Francja 6:0 7—0
2. Bułgaria 3:3 4—1
3. Jugosławia 3:13—2
4. NRD 2:47—5
5. Luksemburg 0:6 0—13

Grupa V

Cypr — Austria 1:2, Węgry —

Austria 3:1, Holandia — Węgry
1:2, Austria — Holandia 1:0,
Cypr — Węgry 1:2, Cypr — Ho­
landia 0:1.
1. Węgry 6:0 7—3
2. Austria 4:2 4—4
3. Holandia 2:4 2—3
4. Cypr 0:6 2—5

Grupa VI

Norwegia — Szwajcaria 0:1,
Eire — ZSRR 1:0, Dania — Nor­
wegia 1:0, Norwegia —: ZSRR

Cracovii grali dwaj nowo po­
zyskani piłkarze: Damian
Nurkowski z Wisły i Krzy­
sztof Beliga z Garbarni.

Punktualnie - o godzinie
12, zaraz po wysłuchaniu
hejnału z wieży Mariackiej,
piłkarzom życzenia noworocz­
ne złożył prezes klubu — Bo­
lesław Klimek. Trener Hen­
ryk Stroniarz, który optymi­
stycznie wyrażał się o utrzy­
maniu się Cracovii w drugiej
lidze, otrzymał kwiaty od
sympatyków klubu.

fk)

wierszach
najlepszymi piłkarzami 1984 r.

byli Francuz Michel Platini
(Juventus Turyn) i Duńczyk
Preben Elkjaer-Larsen We­
rona), a najlepszymi druży­
nami — reprezentacja Francji
i Anderlecht Bruksela. Naj­
lepszym piłkarzem belgijskim
uznano Enzo Scifo. a ..odkry­
ciem roku” w Belgii — Geor-
gesa Gruna — obaj Ander­
lecht.

© J. Wiejak zajął drugie
miejsce w kolarskim wyścigu
przełajowym w Freiburgu-
-Merzhausen. Polak stoczył za­
ciętą walkę o zwycięstwo z

20-letnim Szwajcarem B. Schu-
macherem.

@ Na Turnieju Przyjaźni
w hokeju na lodzie zakoń­
czyły się w poniedziałek me­
cze w grupach. NRD —r Ru­
munia 6:8 (4:1, 0:5, 2:2). ZSRR
— KRLD 14:0 (3-.0, 9:0, 3:0),
Bułgaria — Węgry 3:4 (0:1,
0:4, 0:3).

O miejsce 1—4 grać będą:
ZSRR. Rumunia. CSRS i Pol­
ska a o miejsca 5—8 NRD.
KRLD. Bułgaria i Węgry.

© Piłkarska reprezentacja
Francji została uznana naj­
lepszą w Europie w 1984 r.

przez jugosłowiańskich dzien­
nikarzy’ sportowych w ankie­
cie „Sportu”. Francja — 375
pkt. wyprzedziła Danię — 254
pkt. i Hiszpanie — 204 pkt.

A oto najlepsza jedenastka
Europy wytypowana przez
„Sport”: Schumacher (RFN) —

Amoros (Francja), Maceda
(Hiszpania). Bossis (Francja).
Briegel (RFN) — Tigana. Pla­
tini (obaj Francja). Chalana
(Portugalia) — Elkjaer-Larsen
(Dania). Rush (Walia). K.H.
Rummenigge (RFN).

sylwestrowy
2—6 — 29—37—38

Losowanie nagród rzeczo­
wych odbędzie się 5.1.1985 r.

Straży Pożarnej, która polała
stok a także udostępnieniu ma­
łego wyciągu orczykowego przez
Władysława Trzebunię — mog­
liśmy trenować. Jak widać nie
brak nigdy ludzi dobrej woli.

4 stycznia mamy w Maribo­
rze (Jugosławia) zaplanowany
start w slalomie o PŚ (o ile bę­
dzie tam śnieg), a w odstępie
kilku dni dalsze 2 starty pu­
charowe w Bad Kleinkichheim
i Pfronten (oba w RFN). Po
14.1 . chcemy wrócić do Zako­
panego by tutaj znowu spokoj­
nie potrenować przez 10 dni.
Ostatni start przed mistrzostwa­
mi w Bormio mamy przewi­
dziany w Arosa (Szwajcaria)
26—27.1. A potem już start w

Bormio w slalomie specjalnym,
slalomie i zjeżdzie do kombina­
cji oraz slalomie gigancie.
Oczywiście nastawiamy się
głównie na dobry wynik w sla­
lomie specjalnym, w gigancie
znacznie odstajemy od czołówki.
Ale dzisiaj specjalizacja poszła
tak daleko, slalomy giganty u-

stawia się w ten sposób, że

specjalistki od slalomu specjal­
nego mają niewielką szansę na

wygrywanie.
Rozmawiał:

ANDRZEJ STANOWSKI

1. Dania
2. Szwajcaria
3. Norwegia
4. Eire
5. ZSRR

Grupa VII
Island;a — Walia 1:0, Szkocja

— Islandia 3:0, Hiszpania —

Walia 3:0, Walia — Islandia 2:1,
Szkocja — His znania 3:1.
1. Szkocja 4:0 6—1
2. Hiszpania 2:2 4—3
3. Islandia 2:4 2—5
4. Walia 2:4 2—5

Ważne przy' ronienie, z grup
II, III, IV, . > puli finało­
wej awansują .■<> „ najlepsze ze­
społy, z gr. I, V i VII tylko
mistrzowie, wicemistrzowie gr.
I i V oraz wicemistrz gr. VII i
mistrz strefy Oceanii rozegrają
dodatkowe u>? c, które wyłonią
zespoły, które nojadą do Mek­
syku.

Qpr. AS

teatry
SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):

Śluby panieńskie — 19.15. STARY

(Jagiellońska 1): Zbrodnia i kara
— 20 abonamenty nieważne. MA­
ŁA SCENA (Sławkowska 14): Bied­
ni ludzie — 17. KAMERALNY

(Boh. Stalingradu 21): Urodziny
Stanleya — 19.15. LUDOWY (os.
Teatralne 34): O krasnoludkach i
sierotce Marysi — 11 . GROTESKA

(Skarbowa 2): Guignol — 10, 12.

KIJÓW (Krasińskiego 34): E-T

(USA 12 lat) — 15.45, 18, 20.15.

KULTURA (Rynek Gł. 27): Pasa­
żer w kajdankach (Chiny 15 lat)
— 10, 12, 16, 20, Synteza (poi. 12

lat) — 14 . Muppety jadą do Hol­
lywood (USA b.O.) — 18. MIKRO

(Dzierżyńskiego 5): Iluzjon —film

prod. fr. z cyklu „Dostojewski na

ekranie” — 16, 18, 20. MŁODA
GWARDIA (Lubicz 5): Na> straży
swej stać będę (poi. 15 lat) —

15.45, Pieniądz (fr. 18 lat) — 18, 20.
PASAŻ BIELAKA: Bajki — 12,
Blues Brothers (USA 15 lat)
9.45, 13, 15, 17.15, 19.30 . ŚWIT DU­
ŻA SALA (os. Teatralne 10): Ta­
jemnica starego ogrodu (poi. b .o .)
— 15.45, Ultimatum (poi. 15 lat) —

17.45, 20. ŚWIT MAŁA SALA: Tro­
piciel (NRD-mong. 12 lat) — 15.15,
I... jak Ikar (fr. 15 lat) — 17.15,
19.30 . ŚWIATOWID (os. Na Skar­
pie 7): Zaginiony (USA 15 lat) —

15.30, 17.45, Ucieczka z Nowego
Jorku (USA 18 lat) — 20. TĘCZA
(Praska 52): Bajki — „Reksio ja­
mnik” (poi. b.o.) — 16.30, Debiu-

tantka (poi. 18 lat) — 18. UCIE­
CHA (Boh. Stalingradu 16):
Gandhi (ang. 15 lat) — 15.45, 19.15.
WANDA (Waryńskiego 5): Książę
i żebrak (panam. 12 lat) — 10, Po­
wrót Mechagodzilli (jap. 12 lat)
— 12.15, Lawina (USA 15 lat) —

16, Czy leci z nami pilot (USA 12

lat) — 18, 20. WARSZAWA (Stra-
dom 15): Ucieczka na Atenę (ang.
15 lat) — 10, Psy wojny (USA 18

lat) i filmy krótkometr. — 12.30,
Godność (poi. 15 lat) — 15.30, Tha-is

(poi. 18 lat) i filmy krótkometr.
— 17.45, 20.15. WOLNOŚĆ (18 Sty­
cznia 1): Manhattan (USA 18 lat)
— 16, 18, Seksmisja (poi. 15 lat) i

filmy krótkometr. — 20. WRZOS

(Zamojskiego 50): Szczęśliwe dni
Muminków (poi. b .o.) — 15.30,
Seksmisja (poi. 15 lat) — 17.15, Na

granicy (USA 18 lat) — 20.

ZWIĄZKOWIEC — STUDYJNE

(Grzegórzecka 71): Szpital Britania

(ang. 18 lat) — 15.45, 18, 20.15.
GDÓW’ — Promyk: Seksmisja

(poi. 15 lat). KRZESZOWICE —

Nowości: Komandosi z Nayarony
(ang. 15 lat). MYŚLENICE — Wi­
sła: Błękitny Grom (USA 15 lat).
NIEPOŁOMICE — Bajka: 1941

(USA 15 lat). SKAWINA — Piast:
Żandarm w Nowym Jorku (fr.
b.o .). SŁOMNIKI — Czar: Sza­
chrajki (NRD 15 lat). WIELICZKA
— Górnik: Karate po polsku (poi.
18 lat).

Pozostałe kina nieczynne.

wystawy
ZBIORY SZTUKI NA WAWE­

LU: KOMNATY (niecz.) . SKAR­
BIEC KORONNY I ZBROJOW­
NIA (niecz.). MUZEUM KATE­
DRALNE: (10—15). Wystawa „Wa-
wale zaginiony” (niecz.) . GROBY
KRÓLEWSKIE I DZWON ZYG­
MUNTA (9—15). MUZEUM W

PIESKOWEJ SKALE - „OJ­
CÓW” (10—15.30). MUZEUM W. I.
LENINA (Topolowa 5): Wysta­
wy: „Lenin w Polsce”; „W. Le­
nin 1 N- Krupska w Krakowskim

Związku Pomocy dla Więź­
niów Politycznych” (9—18, wst.

wol.). DOM LENINA (Królowej
Jadwigi 41): Wyst „Mieszkanie Le­
nina”, „Rewolucyjna działalność
Lenina na ziemi krakowskiej”
„Miejsca zesłań 1 emigracji po­
litycznej Lenina” (9—15, wst. wol.) .

MUZEUM PRZYRODNICZE (Sła­
wkowska 17): Współczesna fauna

polska (10—13, wst. wol.) . MUZEUM

ETNOGRAFICZNE (pl. Wolnica 1):
Wyst. „Polska kultura ludowa”
. .Dzieła i twórcy w 40-leciu
PRL” (10—15). MUZEUM

HISTORYCZNE: KRZYSZTOFO-
RY (Rynek Główny 25): Wysta­
wa „Z dziejów l kultury Kra­
kowa” oraz prezentacja me­
dali darowanych przez Jana

Pawła II (9—15). FRANCISZ­
KAŃSKA 1: Wystawa „Szopki kra­
kowskie” (9—17). JANA 12: Wy­
stawa: — „Militaria 1 ze­
gary” (11—18). POMORSKA 2:

Wystawa: „Męczeństwo i wal­
ka Polaków w latach 1939—1945”

(9—15). STARA SYNAGOGA (Sze­
roka 24): Wystawa: „Z dziejów
kultury Żydów” (9—15). MUZEUM

ARCHEOLOGICZNE (Poselska 3):
Wystawy „Starożytność i śred­
niowiecze Małopolski”, „Pradzieje
N Huty”, „Mumie egipskie w

świetle promieni X”, „Czas żela­
za” (mazowiecki ośr. metalurgicz­
ny za czasów Imperium Rzym­
skiego): (niecz.) . zlPTEKA „POD
ORŁEM” (pl. Bohaterów Getta 18):
Muzeum Pamięci Narodowej (10
— 16) GALERIA KRZYSZTOFORY

(Szczepańska 2): Wyst. prac Jadwi­
gi Maziarskiej (11—17). BWA (pl.
Szczepański 3a): Wystawy: „W
kręgu uczniów 1 przyjaciół” Kon­
rada Srzednicklego oraz obrazy
Danuty Leszczyńkiej - Kluzy
(11—18). GALERIA PLASTYKA (pl
Szczepański 5): Wystawa prac Eu­
geniusza Tukana-Wolskiego (10
— 18). GALERIA „PRYZMAT”
(Łobzowska 3): (11.30—15.30). MUZ.

N1R0D0WE (Sukiennice): Galeria

polskiej sztuki XIX wieku (niecz.).
MUZEUM WYSPIAŃSKIEGO
(Kanonicza 9): (niecz.). KAMIE­
NICA SZOŁAYSKICH (pl. Szcze­
pański 9): Galeria polskiej
sztuki do 1764 roku (10—16).
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ZBIORY CZARTORYSKICH (Jana
19): (niecz.) . NOWY GMACH (al.
3 Maja 1): Galeria polskiej
sztuki XX wieku (nieczynne).
SALON TPSP (pl. Szczepański 4):
Wyst. „Rzeźba roku” (10—17). SA­
LON WYSTAWOWY (N Huta, al.
Róż 3): Wystawa: Gunter Dre-

busch „Bunkry” (10—17). KLUB
MPiK (Mały Rynek 4): CZYTEL­
NIA: (10—20) GALERIA: (11—18).
KRAKOWSKA KUŹNICA (Rynek
Główny 25): (12—16). WIELICZKzA
— Kopalnia Soli (8—15), Muzeum

żup solnych (8—15).

MYŚLENICE — Muzeum Regio­
nalne (Sobieskiego 3); Wystawa
„Kraków w starej fotografii” (ze
zbiorów Muzeum Historycznego
w Krakowie): (10—15 i 16—18). MDK

(Świerczewskiego 14): Pokonkurso­
wa wystawa tradycyjnych re­
kwizytów obrzędowych i szo­
pek ludowych. (8—21). MIEJ­
SKIE SALE WYSTAW ARTYSTY­
CZNYCH (3 Maja la): „Szanujmy
wspomnienia” (prezent, zbiorów

własnych z okazji 10-lecia placów­
ki): (10—14) i (15—17).

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA — tel. 22-05-11 (czynna całą
dobę).

CHIRURGICZNY: Kopernika 21,
CHIRURGII DZIECIĘCEJ: Proko-

cim, LARYNGOLOGICZNY: Ko­
pernika 23 a, UROLOGICZNY:
Wrocławska 1, OKULISTYCZNY:
Witkowice.

Krakowskie Pogotowie Ratunko­
we: Łazarza 14, tel. 999 . zachoro­
wania i przewozy, tel. 22-29-99,
Podstacje KPR, Rynek Podgórski
2 — tel. 66-68-99, Prokocim (Teli­
gi 6) — tel. 55 -68-99, (Lotnisko Ba­
lice) — tel. 11 -19-99, Nowa Huta
— tel. 44-48-89, Krowodrza (Piasto­
wska) — tel. 33-69-99, Krzeszowice,
tel. 99, Jerzmanowice, tel. 48. Pro­
szowice, tel. 9, Myślenice, tel. 999,
Skawina (Kazimierza Wielkiego 4)
— .tel. dla mieszkańców 999, tel.

miejski 781-444, Wieliczka — tel.
22-43-54 i 78-38 -65; tel. alarmo­
wy: 999, Niepołomice — tel.

alarmowy 198, tel. miejski 210-208,
Iwanowice — tel. 99 .

INFORMACJA APTECZNA —

tel. 11-07-65 (czynna. 8—15).
Rynek Gł. 42 — tel. 22^23-71, Dłu­

ga 83 — tel. 33 -42-90, Krakowska 1
— tel. 66-23-21, Kozłówek — pawi­
lon — tel. 55 -51-87, Pstrowskiego 27
— tel. 66-69-83, Kazimierza Wielkie­
go 117 — tel. 37-44-01, Nowa Huta:
os. Centrum C bl. 6 — tel. 44-17-29.
Centrum A — tel. 44-17-36.

WIELICZKA (Boh. Warszawy 13)
SKAWINA (Ogrody)
MYŚLENICE (Rynek 10)
PROSZOWICE (1 Maja 51)
Nocne dyżury pełnią apteki w:

Krzeszowicach, Sułkowicach, Al­
werni, Dobczycach, Gdowie, Ska­
le. Niepołomicach.

V»^TTTLCZY PUNKT PE­
DIATRYCZNY I KARDIOLOGI-

22-25-66 i 22-31-38

(15.30

TELEFON ZAUFANIA DLA
NARKOMANÓW: 34-08-08 (8—19)..

MŁODZIEŻOWY TELEFON ZA­
UFANIA: 968 (14—19).

TELEFON DLA RODZICÓW:
22-02-16 (14—18).

ZIELONY TELEFON (zgłaszanie
przypadków zanieczyszczania śro­
dowiska) — tel. 21 -33-64 (7—20).

INFORMACJA KULTURALNA
KDK (Rynek Gł. 27): tel. 22-32-55

(12—17).
POMOC DROGOWA PZMot. tel.

Planu 6-letniego 154) — tel. 44-17-60
i tel. 44-16-32 (7—22), ul. Kawiory
3 — tel. 37-55 -76 (7—22).

POGOTOWIE TECHNICZNE —

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81),
tel. 48-00-44 (6—22).

TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37

(16—22).

■
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PROGRAM I
na fali 1322 m czyli 227 KHz

DZIENNIKI: 0.01, 1.02, 2.00,
3.00, 7.00. 12.05, 19.00, 20.00,
23.00
13.10 Radio kierdWców. 13.20 Pios.
z Sofii. 13.30 Stara i nowa muz.

wojskowa. 14.05 Mag. muz.

„Rytm”. 15.55 Radio kierowców.
16.05 Problem dnia. 16.15 Bank

przebojów. 17.00 Muz. i aktualn.
17.25 Z koncertów i festiwali. 18.05

Gorący temat. 18.15 Nowości nie

tylko z płyt. 19.20 Minirecital —

gra zespół „Kombi”. 19.30 Radio
— dzieciom — „Mag. przedmioty”
— słuch. 20.05 W kilku taktach, w

kilku słowach. 20.10 Koncert ży­
czeń. 20.35 Komun. Total. Sport.
20.40 Carson Mc Cullers: „W
zwierciadle złotego oka” — fr.

pow. 20.50 Jazz w pigułce. 21.00
Komun. 21.05 Kronika sport. 21 .15

Encyklopedia wielkich głosów.
22.25 Pios. nie jest mi obca. 23.00
Wiadomości. 23.10 Panorama świa­
ta. 23.30 Koncert życzeń od roda­
ków z zagranicy dla rodzin w

kraju. 0.00 Muzyka nocą.

PROGRAM n

UKF 68.75 MHz
DZIENNIKI: 6.00, 8.00, 13 00,

17.00 — MUZYKA NADAWA­
NA W WERSJI STEREOFO­
NICZNEJ.
14.00 Nagrania nowe i najnowsze.
15.00 Pamiętniki i wspomnienia —

F. i K. Nowowiejscy — „Wspom­
nienia o ojcu” — ode. pow. 15.10

Spotk. z Moniuszką — rep. 15.4U
Folklor na mapie świata. 16.00
Wielkie dzieła, wielcy wykon. 16.50

„Śpiączka” — fr. pow. 17.05—18.30

KRAKÓW NA ANTENIE: 17.05

„Na szczęście na zdrowie na ten

Nowy Rok”. 17.30 „Melikon” —

mag. jazzowy. 18.00 Co niesie
dzień — wyd. popoł. 18.30 Klub
stereo. 19.30 Wiecz. w Filharmonii
— konc. festiwalu „Muzyka w

starym Krakowie”. 21.15 Wiecz.

refleksje. 21.20 Swing po poi. 21 .30
Lit. i muz.: 21.30 Nagranie wiecz.
21.35 Powiastki filozof. — A. Fran­
ce „Wyspa Pingwinów”. 21.50 F.
Kreisler „La Precieuse w stylu L.

Couperina”. 21.55 Powiastki filo­
zoficzne. 22 .10 Słuch, razem. 23.00
I. Murdoch — „Morze, morze...” —

fr. pow. 23.20 Interpretacje muz.

dawnej. 24 .00 Głosy, instrumenty*
nastroje. 0 .45 Miniatura lit.

PROGRAM III
UKF 66,89 MHz

15.00 Serwis Trójki. 15.05 Big-
beat na płytach. 15.45 Sylwetki.
16.00—19.00 Zapraszamy do Trójki.
16.00 Serwis Trójki. 17.30 Polit.
dla wszystkich. 18.00 Serwis

Trójki. 18.05 Inf. sport. 19.00 „Ka­
riera Nikodema Dyzmy” — ode. 7.
19.30 Trochę swinga... 19.50 „Dzien­
niki” — ode. 27. 20.00 Studio na*

grań. 20.45 Klub Trójki: — Jak

wychować dziecko na narkomana.
21.00 Trzy kwadranse jazzu. 21.45
Klub Trójki: cz. II . 22.05 24 godz.
w 10 min. i inf. sport. 22.15 W

kręgu ballady: Air Supply. 22 .45
Wokół „Dzienników” Zofii Nał­
kowskiej. 23.00 Zapraszamy do

Trójki. 23.50 „Humoreski erotycz­
ne” — ode. 12.

PROGRAM IV
na UKF 67,67 MHz

UKF 67.67 MHz; na fali śr.
219 m, czyli 1368 KHz orai

dod. na fali dł. 1500 m

DZIENNIKI: 7.00, 12.05, 17.00,
19.30, 23.50

9.35 U przyjaciół. 10.00 Poznać

zrozumieć (geogr. kl. VII—VIII)
„Na pampie”. 10.30 Tańce poi.
II.00 „Wielcy romantycy o języ­
ku” (jęz. poi. kl. I lic.) . 11.30 Pły­
towe kolekcje. 12.10 Spot, z rep.
„Wyrok na drzewa”. 12.30 Radio
— Moskwa 13.00 „Nowor. pios.”
(muz. kl. I—II). 13.25 Serenady 1

divertimenti. 14 .00—16.00 Popoł.
Młodych Słuch. 14.00 Klub Nie­
bieskiej Tarczy. 14 .25 Rozgłośnia
Harcerska. 15.30 Między nami —

wyd. popoł. 16.00 Lekt. nastolat­
ków: F. Haivrevold „Wysoka fa­
la” — ode pow. 16.10 Vademe-
cum pios. fr. 16.30 Widnokrąg.
17.05 Symfonika klasyków wie­
deńskich 18.00 Mag. „Moje hob­
by”. 18.20 Muz. hobby. 18.40 Stu­
dio Ekspertów. 19.40 Jęz. hiszp.
19.55 Szkoła współczesna. 20.20
Wiecz. Muz. i Myśli — „Miłość i

katastrofa”. 22.00 Interpretacje
chopinowskie. 22.50 Lekt. „czwór­
ki” 23.00 Muzykoterapia. 23.30
Człowiek i nauka. 23.55 Kalen­
darz radiowy

PROGRAM
PROGRAM I

. 9.15 Film dla 2 zmiany
„Gniazdo na wietrze” — ra­
dziecki film fabularny

10.50 DT — Wiadomości
13.30 TTR — Matematyka,

sem. I — Równania z jedną
niewiadomą stopnia pierwsze­
go

14.00 TTR — Wskazówki
metodyczne, sem. I — Przed
egzaminami

15.55 NURT — Dydaktyka
Matematyka — Kontrola ro­
zumienia pojęć matematycz­
nych

16.25 Program dnia
16.30 „Krąg” — magazyn

harcerzy
16.55 Dla dzieci: „Tik —

Tak”
17.20 DT — Wiadomości
17.30 Losowanie Express

Lotka i Małego Lotka
17.40 „Był sobie raz pastu­

szek” czechosłowacki film fa­
bularny, reż. Kareł Kachyna

19.00 Dobranoc „Gucio i Ce­
zar”

19.10 „Zakochani \ w ziemi”
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Publicystyka
20.15 „Gniazdo na wietrze”

— radziecki film fabularny
21.45 DT — Komentarze
22.10 Współczesna Japonia
22.50 DT — Wiadomości

PROGRAM II
17.30 Program dnia
17.50 „Mini recital” — pio­

senki do tekstów Grażyny
Brali

18.00 „Filmowy świat etno­
grafii” (9) — „Muzyczne tra­
dycje”

,18.30 Program lokalny
19.00 „Śpiewnik domowy”
19.20 Przeboje „Dwójki”
1-9.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Za kierownicą”
20.15 „Dookoła świata” —

„Nad Chao Phraya”
20.55 Koncert telemańna
21.15 DT — Wydarzenia, te­

lefon „Dwójki”
21.30 „Ekonomia na co

dzień” — „Zadłużenie”
22.00 Studio Sport
22.40 DT — Wiadomości
22.45 Trybuna sejmowa —

wyd. specj.
Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia 1 telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzialno­
ści.


